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ludzkością zmartwychwstanie Chrystusa 
Pana.

Licznymi cudami dowodzi Chrystus wo­
bec Jemu współczesnych i potomnych 
swoją zbawczą misję i boskie synostwo. 
Fundamentem wszakże zasadniczym wia- 
rogodności wszystkich czynów i wypowie­
dzi Pana Jezusa a równocześnie rękojmią 
niezachwianą prawdziwości absolutnej re­
ligii, której Chrystus jest twórcą, stało się 
Jego zmartwychwstanie. Chrystus zmar­
twychwstał dnia trzeciego zgodnie z wła­
sną przepowiednią. Tego zasadniczego dla 
religii katolickiej faktu ponad wszelką 
obiektywną wątpliwość nikt i nic nie zdoła 
objąlić. — Chrystus — źródło życia pod­
daje się śmierci, aby stać się równocześnie 
jej zwycięzcą. Poddaje się cierpieniom 
fizycznym i moralnym, aby ukazać blask 
swej mocy, a przede wszystkim bezgra­
nicznej miłości, ofiary i poświęcenia. — 
Na fakcie zmartwychwstania Chrystusa 
spoczywa prawdziwość religii chrześci­
jańskiej, opiera się Kościół katolicki. Fakt 
zmartwychwstania Chrystusa sprowadza 
wszystkie inne dotąd znane systemy reli­
gijne do zwykłych teorii ludzkich, religię 
zaś Chrystusową przyobleka nie tylko 
nimbem świętości, ale boskości. Wreszcie 
ze zmartwychwstania Chrystusa Pana 
czerpie się pewność w życie przyszłe 
i własne zmartwychwstanie.

„Zmartwychwstał Pan prawdziwie, Al­
leluja!"

Różne koleje przechodził Naród Polski 
w swoim już tysiącletnim istnieniu. Zawsze 
jednak szczerze był przywiązany do pra­
ktyk swoich ojców. Zawsze jawnie czy 
konspiracyjnie czcił Boga i obchodził na­
rodowe i kościelne uroczystości. Zmienia­
ły się ustroje i systemy polityczne i spo­
łeczne. Zmieniały się zwyczaje i formy ży­
cia stanowego. Słowem życie polskie szło 
naprzód, ulegając większym czy mniej­
szym przemianom, życie jednak i praktyki 
kościelne były i są w swej istocie te same.

Ta sama „Gwiazdka" i ta sama „Rezu­
rekcja"! Też same pozostały zasady re­
ligii Chrystusowej, zasady, które znaleźć 
się winny u podstaw ideowych nowej Pol­
ski. Zwłaszcza Wskazać tu trzeba na mi­
łość i sprawiedliwość. Te bowiem warto­
ści, zaszczepione do współczesnego pol- 
skiegó życia, zdolne są szybko dźwigać 
i zespolić cały naród około wspólnego do­
bra. Chrystus zmartwychwstały — uoso- 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)

Pożary dymiły jeszcze. Słychać było 
twisty kul, granie automatów, stukot roz­
rywających się bomb i pocisków, jęki ko­
nających — a już wtedy widać było ogrom 
zniszczenia narodu i ziemi polskiej, jaki 
pozostawia po sobie w spadku sześciole­
tnia pożoga wojenna. W pierwszym je­
dnak entuzjazmie odzyskania wolności nie 
dostrzeżono właściwych ram i granic sze­
rokiego spustoszenia. Dopiero w miarę 
narastania miesięcy rosła świadomość 
o rozmiarach tak jakościowych jak ilościo­
wych klęski. Dzisiaj jest rzeczą bezspor­
ną, że widzialne na zewnątrz spustoszenia 
materialne i gospodarcze są olbrzymie, 
ale i wykrzywienia duchowe, zwłaszcza 
natury etyczno-moralnej są niemniej du­
że. — Objeżdżając Polskę, widzi się ster­
czące szkielety domów, opustoszałe fa­
bryki z samotnie stojącymi kominami; — 
myśl łączy się z duchami bohaterów, któ­
rych prochy zawierają liczne mogiły i w 
kornej modlitwie ulata ku Stwórcy; ale 
niemało zauważa się też ludzi złamanych; 
sumuje się fakty ludzkie tak indywidual­
ne jak i często noszące znamiona produ­
ktu zbiorowej świadomości, wykarmionej 
zasadą: cel uświęca środki. — Wojna 
umniejszyła nasz majątek, zubożyła nas 
gospodarczo, ale wgryzła się też szkodli­
wie w sferę naszego życia duchowego, 
osłabiła u wielu zasady etyki, innych 
wręcz przemieniła w szermierzy zła. 
Trzeba więc dzisiaj, klasyfikując szkody 
wojenne, po upływie długich miesięcy 
stwierdzić, że Polskę odbudowywać nale­
ży nie tylko na płaszczyźnie gospodarczej, 
ale i duchowej. Trzeba budować nowe 
domy i fabryki, ale przynajmniej równo­
cześnie umoralniać człowieka i zbiorowość 
ludzką, leczyć schorzałego ducha.

Na kształtowanie i rozwój oblicza ducha 
i życia ludzkiego w ogóle wpływa wiele 
elementów. Najdonioślejszym wydaje się 
być religia i jej pochodna — etyka.

Religijną karmą duszy polskiej jest od 
tysiąca lat chrystianizm.

Osoba Chrystusa — Jego życie i dzia­
łalność, śmierć i zmartwychwstanie jest 
faktem historycznym.

Poszczególne momenty życia Chrystusa 
katolicy całego świata już od dwóch ty­
sięcy lat rozważają na tle roku kościelne­
go. Dzisiaj razem z radosnym dźwiękiem 
rozkołysanych dzwonów kościelnych 
i śpiewów liturgicznych, wysyłających w 
świat pełne treści „Alleluja", jawi się przed
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Wieść spod Maratonu
państwa Piastów, czy zwycięstwem pod I jest tego wymiaru, wymaga on od nas odpo- 
Grunwaldem. wiedniego wkładu sił. Tu nie ma miejsca na

Gdy proces dziejowy, który przeżywamy, | defetyzm i snobizm defetystycznej plotki. To

Symbolika święta Zmartwychwstania jest 
powszechnie znana. Zmartwychwstanie ozna­
cza zwycięstwo dobra nad złem krzepi wiarę 
w takie ostateczne rozwiązanie sprawy. W 
latach okupacji uroczystość Rezurekcji krze­
piła wiarę w Polskę, krzepiła wiarę w prze- 
możenie nocy i w przyjście światła wolności. 
Każdy to rozumiał i odczuwał.

Obchodzimy w tym roku pierwsze święto 
Zmartwychwstania po ostatecznym zakończe­
niu wojny. Obchodzimy je pod znakiem po­
wrotu Polski na Ziemie Odzyskane.

Jest w tym głęboki, metafizyczny można 
by powiedzieć, sens. Ziemie Odzyskane to 
dzielnice Polski, które światło chrześcijań­
stwa ujrzały dzięki Polsce. Ujrzał je dzięki 
Polsce Śląsk, na którym w r. 1000 Bolesław 
Chrobry założył biskupstwo ze stolicą we 
Wrocławiu. Ujrzała dzięki Polsce chrześci­
jaństwo Ziemia Lubuska, na której biskup­
stwo ze stolicą w Lubuszu utworzył w roku 
1124 godny następca swego praojca, książę 
Bolesław Krzywousty. O ład chrześcijański 
na Pomorzu Zachodnim walczyła również 
Polska. I tutaj już w r. 1000 pierwsze biskup­
stwo założył Bolesław Chrobry. A kiedy za 
walnym przyczynieniem się Niemców, którzy 
pogaństwo mobilizowali przeciwko Polsce 
i którzy wreszcie doprowadzili do katastrofy 
w r. 1037, dokonał się powrót pogaństwa na 
Pomorzu Zachodnim — znów Polska upor­
czywie o chrześcijaństwo na tych ziemiach 
walczyła. Najwięcej tu zdziałał wspomniany 
Bolesław Krzywousty, który z Gniezna zor­
ganizował misję chrześcijańską. Po jego 
śmierci, ale z jego ducha powstało w r. 1140 
biskupstwo zachodnio-pomorskie ze stolicą 
w "Wołyniu na wyspie Wołyń. Pierwszym bi­
skupem został Polak, Wojciech. Niebawem 
potem przeniesiono siedzibę biskupstwa do 
pobliskiego Kamienia. Tamże biskupi podle­
gający wówczas władzy metropolitalnej ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego, rozpoczęli budo­
wę romańskiej katedry, której fundamenty 
przetrwały po dziś dzień.

A czyż trzeba przypominać o wysiłkach 
chrystianizacyjnych Polski w Gdańsku i w 
Prusach? Jak krańcowo ten wysiłek Polski 
różnił się od krzyżackiego krzewienia wiary 
„ogniem i mieczem'’, tak samo jak różnił się 
od metod szerzenia chrześcijaństwa na ob­
szarach zachodnio-słowiańskich, zajętych 
przez Niemcy.

Od r. 1933 na tych starych ziemiach pol­
skich zapanowała ponownie noc pogaństwa 
hitlerowskiego, kult ciała, bo tym w istocie 
był rasizm.

Jeżeli tedy Polska obecnie wraca na Zie­
mie Odzyskane, to wraca z tą samą misją 
chrześcijańską, z jaką szła do nich przed lat 
tysiącem. To jest ten głębszy sens powrotu 
Polski na Ziemie Odzyskane, to jest ten głęb­
szy sens słupów granicznych, wbijanych przez 
Polskę nad Odrą i Nisą. Ażeby tego dzieła 
dokonać, trzeba wiary w jego słuszność, trze­
ba wiary w tytuł Polski do powrotu na swo­
je ziemie macierzyste, trzeba wiary w misję 
chrześcijańską, która staje się udziałem Pol­
ski na tych ziemiach.

Po aktach wiary musi przyjść akt woli. Za­
ludnienie i repolonizacja ziem odzyskanych, 
to nie jest jedno ze zdarzeń życia politycz­
nego Polski, to jest zjawisko w skali histo­
rycznej, dające się porównać z powstaniem

Zmartwychwstanie
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

bienie miłości i sprawiedliwości, wpro­
wadzony do wszystkich dziedzin polskie­
go życia jest jedynym lekarstwem, które 
zdolne jest podźwignąć naród i jednostki 
z upadku. Ponieważ zaś religia kato­
licka jako nauka życia i system stosun­
ku człowieka do Boga i ludzi między so­
bą wszystkie dziedziny bierze pod mo­
ralną ocenę, może — konsekwentnie re­
alizowana — wywrzeć zbawienny wpływ 
również na odbudowę gospodarczą kraju, 
uspokojenie rozgorączkowanych umy­
słów i uładzenie dość mocno rozwi­
chrzonego dzisiaj polskiego życia.

Zasiądźmy do stołu wielkanocnego, mo­
że jeszcze w tym roku dość ubogo za­
stawionego, w intencji i w poczuciu 
chrześcijańskiej miłości i sprawiedliwo­
ści, a również świadomi jednoty polskiej.

Ks. dr Maksymilian Rode

WOJCIECH BĄK

Z „Piątej Ewangelii"
Ukrzyżowani krzyżem wieka 
1 pogrzebani grobem klęski —
Już anioł sianąt ponad wiekiem 
I wznosi kamień grobu ciężki.

W zimny grobowiec wiatr przypływa 
Źródłami woni — trawą świeżą.
I wiatr wiosenny ciała zmywa,
Gdy w groźnej śmierci smutku leżą.

Tak sine twarze, krew na skroni 
1 pierś otwarta włóczni ciosem —
1 gwoździem pokrwawione dłonie 
1 rozerwane stopy bose...

Otwórzcie płuca! Ostry żywioł 
Krew budzi — krąży w ciele radość... 
Otwórzcie oczy! Blask prawdziwy 
Na twarzy udręczoną nagość...

Podnieście ręce! Coraz mocniej 
O kamień... Wyprostujcie kości! — 
Nad grobem anioł trwa pomocny 
I coraz wyżej wieko wznosi!

Ciężkie jest wieko — ale dłonie 
Anioła silne są nad kamień...

1 coraz mocniej blask i wonie — 
Zmartwychwstanie!1944

"EODOR ŚMIEŁOWSKI

Zl^iariwijckw sianie

W błękicie rozśpiewały się srebrzyście dzwony,
Po polach się szeroko blask ich ech rozbujał,
Hosanna — jak z kadzielnic — płynie hymn natchniony,
Na odzew sercom ludzkim zbawcze — Alleluja!

W Ogrójcu Twojej męki krwawym potem zlani,
Klęczeliśmy bezradni dzień jak wieki długi,
Kolczasty drut obozów skronie nam poranił,
Konaliśmy bez przerwy Krzyża wierne sługi.

1 płonął matek synów i żon stos ofiarny,
Oprawcy nawet ciała na zgubę wydarli,
Po miastach i wsiach pustych wiał zadach cmentarny.
„Kiedyż kielich goryczy nasz — Panie — oddalisz? ...

Na ziemi mogił wiosna kwitła łzami dzieci,
• 1 bardziej purpurowo rozkwitały maki,

Jarzębin się poemat wśród drzew krwawo kwiecił,
Zimą skrzyły szkarłatem gwiezdne zodiaki.

I choć się Twojej śmierci triumf w świecie iścił, •
Nam piersi gniótł ciężarem wciąż kamień grobowy,
Wiosną nad nami szumiał chorał zwiędłych liści,
Nie dano się radować nam ludzkimi słowy.

Aż razem znów wstaliśmy w rezurekcji świty.
Zlitował się nad ludem Władca miłościwy,
1 naród powstał z martwych w łask Twych zdrój spowity,
Kwitnęły krokusami znów ojczyste niwy.

Więc kiedy już zeszedłeś w gruzy i ruiny,
Zestąp i w serca wszystkich zbawczą mocą życia,
Nad śnieg niech wybieleją dawne nasze winy,
Wyprowadź na świat jasny z ciemności ukrycia.

Jak chustą Weroniki zetrzyj twarz stroskaną,
Pozwól nam dotknąć Twoich boskich ran stygmaty,
Ukaż jak Magdalenie w brzasku złote rano,
1 ucałować dajże na Twej drodze ślady.

A gdy znów na Kalwarię wstąpi nędzne ciało,
W przedśmiertnym dreszczu grozy duch nasz rozżalony,
Niech spłyną nam do serca falą rozebrzmiałą,
Jak rot anielskich surmy — rezurekcji dzwony!

*
1 ja Ciebie wyglądam, Przyjacielu ludzi,
Wśród duszy udręczonej rozpacznego łkania,
Kiedyż pod dach mój postać Twoja się utrudzi?...
W grobowcu ciężkich grzechów czekam... ZMARTWYCHWSTNIA!

JÓZEF BARANOWSKI ”■

Wieżowce
Były niebieskie godziny
w kamiennej chłodnej celi.
Szumiały drzewa za ścianą —
Na zmartwychwstanie niedzieli
— i były kraty żelazne,
a w nich horyzont wolności —
1 były serca kamienne 
1 życie z kamienia miłości.
1 były słowa ciosane 
Niewolą i myślą tęsknoty 
I Chrystus w kamiennej był celi, 
Nad aureolą gwiazd złotych
— miał dłonie przebite kłamstwem, 
Bok — włócznią ludzkiej podłości, 
Na głowie — koronę z cierni
— krwawą
Na sobie miał szatę więzienną, 
Plugawą.

A za Nim — Polska w rozdartych 
Sztandarach biało-czerwonych — 
Powiała wiatrem od morza — 
Wolnością serc upragnioną.

— Wiedliśmy ciche rozmowy
W kamiennej, cichej celi,
A potem Chrystus przeczytał
Słoneczny wiersz ewangelii,
— przytłumił brzęk naszych kajdan 
I rany obmył łzami
1 długo płakał nad całym losem 
Świata — nad nami.

A potem pobłogosławił
Cierpienia, opatrzył rany.
1 wywiódł nas wszystkich wraz z Polską 
w zwycięski świt zmartwychwstania —

Dzisiaj — błękitna Wielkanoc, 
Hosanna w poszumach wiosny 
1 Chrystus, który zmartwychwstał 
Prawdą miłości wzniosłej.
— I Polska w poszumach wolności, 
Ta sama — z kamiennej celi... 
Rozkwita niebieską godziną,
Na zmartwychwstanie niedzieli.

są reakcje w stosunku do interesu narodo­
wego wyraźnie zbrodnicze. Dzieła tego może 
bowiem dokonać tylko naród znajdujący się 
w stanie entuzjazmu, przekonany o słuszności 
swych piaw i świadom misji, jaką nań nało­
żyła historia.

Rozumiemy, że społeczeństwo polskie jest 
w stanie wyczerpania; rozumiemy, że wy­
siłki przychodzą nam ciężko, ale tutaj trzeba 
mierzyć siły na zamiary.

Kornel Ujejski zakończył swój przecudny 
„Maraton" finałem o Greku, który niosąc 
wieść o zwycięstwie padł ze znużenia, ale 
radosną wieść rodakom przyniósł. To nie 
jest tylko obraz poetycki. W tym ujęciu 
mieści się głęboka treść. Naród należy pod­
nosić na duchu, unaoczniać mu sukcesy, które 
odnosi. Dlatego też niech każda radosna wia­
domość o osiągnięciach naszych na Ziemiach 
Odzyskanych stanie się przedmiotem relacji 
i rozmów. Nie szczędząc cieni, nie bądźmy 
skąpi w rzucaniu świateł.

Nie każdy może odegrać rolę gońca mara­
tońskiego, ale też nie jest potrzebne, by ka­
żdy był kolporterem wiadomości sianych 
przez szabrowników i ostatnio pilnie podsy­
canych przez propagandę niemiecką.

Ziemie Odzyskane dla Polski zmartwych­
wstały! Ten fakt niezmiernej, historycznej 
wagi, nie dość jeszcze przez naród uświado- 
wiomy, winna Polska cała odczuć i przeżyć 
do głębi w dniach pierwszego po wojnie 
święta Zmartwychwstania.

IN2. CZESŁAW KLARNER
Wice-precies Naioz. Kom. Obyw. PPOK

Chwila osobliwa
Pragnąc przyśpieszyć odbudowę kraju, Rząd 

ogłasza subskrypcję Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju.

Polska w swym krótkim żywocie wielokrotnie 
zabiegała i uzyskiwała kredyty w charakterze 
pożyczek długoterminowych na rynku wewnętrz­
nym i na rynku zewnętrznym.

Obecna P. P. O. K. posiada zasadniczo odmien­
ny charakter od pożyczek Odrodzonej Polski. 
Te ostatnie — wszystkie — ratowały budżet pań­
stwa, latały ich dziury, a ich realizacja nie znaj­
dowała niezbędnego odbicia w majątku narodo­
wym, co winno być główną myślą przewodnią 
długoterminowych operacji finansowych państwa. 
Majątek narodowy dzięki tym operacjom nie 
przyrastał, gdyż państwo było obciążone poważ­
nymi zobowiązaniami, bez realnych widoków 
wywiązania się z nich.

Wykładana obecnie pożyczka (P. P. O. K.) jest 
przeznaczona na wzmożenie dzieła odbudowy kra­
ju, a więc na cele inwestycyjne, które oczywiście 
znajdą swój realny wyraz w powiększeniu ma­
jątku narodowego. A ponieważ odbudowa bę­
dzie połączona z przebudową gospodarczą, to je­
dnocześnie przyczyni się ona do podniesienia wy­
dajności pracy, do powiększenia dochodu spo­
łecznego, zwłaszcza przez racjonalne zużycie 
wpływów z pożyczki, co jest zagwarantowane w 
dekrecie.

Po wojnie daje, kto szybko daje. Społeczeń­
stwo niechże jak najprędzej pokryje pożyczkę 
i uiści się z tego zobowiązania. Państwo niechże 
jak najprędzej rozprowadzi ją po kraju, mając 
przede wszystkim na widoku podniesienie pro­
dukcji narodowej, której brak dotkliwie odczuwa 
każdy obywatel.

Należyte, celowe, gospodarcze zużycie środ­
ków finansowych, uzyskanych przez państwo 
od społeczeństwa przy pomocy P. P. O. K., to 
pierwszy akt zwrotu jej przez państwo społeczeń­
stwu i to zwrotu prawdziwie demokratycznego 
in natura, pod postacią odbudowanych i uszla­
chetnionych warsztatów pracy i innych cennych 
obiektów. Z tego zwrotu skorzysta każdy oby­
watel — jedni — znajdując pracę przy odbudo­
wie, inni — uzyskując zarobki przy produkcji 
w odbudowanych warsztatach pracy, wszyscy — 
otrzymując możność zadośćuczynienia swoim 
potrzebom przez powiększoną produkcję naro­
dową.

Pożyczkodawca przeż należyte zużycie środ­
ków na odbudowę uzyska realną gwarancję udzie­
lonej państwu pożyczki w zwiększonym majątku 
narodowym. Państwo nabiera charakteru jedy­
nie powiernika pomiędzy społeczeństwem a bez­
pośrednimi pożyczkodawcami, a jednocześnie 
dzięki wzrostowi dochodu społecznego ma realne 
widoki na zwiększenie swych wpływów budżeto­
wych. To poważne dodatnie saldo bilansu. 
P. P. O. K. doprowadzić by winno do utrwalenia 
zaufania w społeczeństwie. Materialna odbudowa 
kraju winna być oparta o odbudowę normalnych 
stosunków społecznych, których brak utrudnia 
powodzenie pracy gospodarczej.

Przystąpienie do odbudowy i przebudowy 
kraju — to chwila osobliwa. Tak epokowe wy­
darzenie winno łączyć wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa, krzesać entuzjazm na rzecz odbudo­
wy. Przed Polską stoi historyczne zadanie prze­
budowy ustroju społeczno-gospodarczego, a więc 
wydżwignięcie mas ludności z niżu materialnego 
oraz podniesienia kultury ich z upadku wojen­
nego.

Pomyślne rozwiązanie prac nad odbudową w 
1946 r. winno wskazać metody ich finansowania 
w przyszłości, dopóki nie uzyskamy pomocy mię­
dzynarodowych, które słusznie należą się Polsce.
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REZUREKCJE W POLSCE
Rezurekcja to poza pasterką najpiękniejsza 

chyba polska uroczystość kościelna. Kiedy 
bowiem przed trzykrotnym obejściem w po­
rannej procesji kościoła kapłan podnosi 
krzyż ze słowami: „Surrexit Dominus de se- 
pulcro", nie tylko my radujemy się Zmar­
twychwstaniem. Razem z nami cieszy się po­
wracająca po zimowym letargu do życia cała 
nasza przyroda. Weselą się rzeki wyzwolone 
z lodu, wierzby przydrożne w pękach szarych 
bazi i pola błyszczące zielenią świeżej runi.

To wiosenne przebudzenie się ziemi owiało 
nieuchwytną poezją kościelne obrzędy, pieśni 
i symbole związane z rezurekcją i stał) się 
wspaniałym tłem dla świętego misterium 
zwycięstwa nad śmiercią. Z średniowiecznych 
misteriów bowiem wywodzi prawdopodobnie 
rezurekcja swój początek. Rozpowszechniona- 
u nas przez Bożogrobców czyli Miechowitów, 
ulegała w ciągu wieków, jak świadczy rękopis 
Kapituły Płockiej, agenda Powodowskiego, 
czy wreszcie rytuał piotrowski, wielokrotnym 
przemianom. Zawsze jednak czarem swej 
poezji radowała nam serca i rozśpiewywała 
nasze usta.

Dowodzi tego choćby jeden z najstarszych 
naszych utworów religijnych, rezurekcyjna 
pieśń z XIV wieku:

„Chrystus z martwych wstał je,
Ludu przykład dał je,

■ Eż nam z martwych wstaci,
Z Bogiem królewaci. Kyrie".

Dalsze dowody znajdziemy w Rejowej pie­
śni wielkanocnej „Alleluja”, do której mu­
zykę napisał Wacław Szamotulski, i w tylu 
innych naszych pieśniach o Zmartwychwsta­
niu. Według Glogera, kiedy ksiądz pierwszy 
raz zaśpiewał na rezurekcji wszyscy obecni 
winszowali sobie uściskiem ręki, skinieniem 
głowy, lub cichym głosem „wesołego Allelu­
ja”, Weseliliśmy się i przebaczaliśmy sobie 
nawzajem w ten dzień wszystkie winy.

Nie tylko nas zresztą urzekał urok bijący 
z tej uroczystości. Nuncjusz Antici za pano­
wania Stanisława Augusta zawołał z przeję­
ciem podczas uroczystej rezurekcji w war­
szawskim kościele św. Krzyża: „O, bonę 
Deus, quanta maiestas!" i doniósł potem pa­
pieżowi, że nie widział nic bardziej wzrusza­
jącego.

Znamy jednak w naszej historii rezurekcje 
bardziej wzruszające, niż ta, której świad­
kiem był rozentuzjazmowany nuncjusz. Zna­
my „rezurekcyjne dzwony, których głos — 
jak pisze jeden z historyków — płynący nad 
Polską całą zdawał się także zapowiadać 
prawdziwe

Święto Zmartwychwstania i Wyzwolenia 
Narodu"

Dzwony te podczas pamiętnej Insurekcji 
warszawskiej w roku 1794 rozkołysała ręka 
Wielkopolanina z Trzemeszna Jana Kiliń­
skiego, który w swym pamiętniku tak piszt 
sam o sobie:

„Bóg mnie na to jeszcze zostawił, abym mu 
(Igelstrómowi) dał się dobrze we znaki, aby 
pamiętał, co to jeden szewc polski może 
zrobić".

Dzielny szewc, paroiętnikarz i pułkownik 
zorganizował ruch powstańczy w stolicy i 
sianąwszy świtem 17 kwietnia na czele spi­
skowców, składających się przeważnie z war­
szawskich rzemieślników, zaatakował przy 
pomocy rzeźnika Sierakowskiego nieprzyja­
ciół. Zacięte walki wybuchły przy arsenale, 
koło Żelaznej Bramy, na Miodowej i przy 
kościele św. Krzyża. Lud rzucał się z furią 
na zwarte szeregi nieprzyjacielskie, rozbijał 
je, zdobywał i zagważdżał armaty. Opisuje 
to Wincenty Pol w „Historii szewca Kiliń­
skiego, radnego miasta Warszawa':

Więc jak lud się zabrał szczerze,
Z pozaranku w dobrej wierze,
Więc od noża, więc od młota —
Dobrze poszła im „robota".

Robota poszła naprawdę dobrze. W dwu­
dniowych walkach przepędzono wroga za 
miasto i kiedy zagrały wielkanocne dzwony, 
nie zwisał już nad stolicą miecz najeźdźcy. 
I Poznań miał w swoich dziejach podobną 

Wielkanoc
Zawdzięczał ją wolnościowym podmuchom 

wiosny ludów, które 20 marca 1848 roku 
przyniosły do Grodu Przemysława wieść o 
wybuchu berlińskiej rewolucji i wyzwoleniu 
przez lud polskich więźniów z Moabitu. No­
winy te wywołały powszechną radość wśród 
ludności polskiej. Ulice zakwitły manifesta­
cjami. Utworzył się Polski Narodowy Ko­

mitet, w skład którego weszli między innymi: 
Moraczewski, Krauthoffer, Palacz i Mielżyń- 
ski. Władze niemieckie nie wiedziały, co po 
cząć. Prezes Beurmann wyraził zgodę na 
istnienie Komitetu. Sprzeciwił się natomias 
temu generał Steinaoker, komendant poznań­
skiej twierdzy. Ten stary i zawzięty wróg 
Polaków ustawił na placu Wolności baterię 
dział i poprowadził pruskich żołdaków z 

, okrzykiem „hurra" na siedzibę Komitetu — 
Bazar. Szturmujący wtargnęli do wnętrza bu­
dynku, nie zastali jednak nikogo z poszuki­
wanych. Zabito jedynie jednego pijanegc 
kelnera.

Podobnie druga próba rozbicia Komitet: 
spełzła na niczym. Oficer Steinackera wzy­
wający zgromadzonych do opuszczenia sali 
obrad musiał odejść z kwitkiem wobec opor 
nej postawy Komitetu i braku poparcia ze 
strony Beurmanna.

Komitet Narodowy przeniósł się do ratu­

Maria Trochimowska

Idea Zmartwychwstania w literaturze
Zabiły dzwony na Zmartwychwstanie. Zabiły 

dzwony nadziei tonem. Przez lata całe, przez wie­
ki długie różnymi glosy dzwony grały: triumfu- 
zwycięstwa, żaloby-rozpaczy, nadziei lepszego 
jutra. I biły także dzwony dziwne: ciche i skryte 
w głębi każdego polskiego serca, i biły one tonem 
nieustającej nigdy wiary w zmartwychwstanie 
Tej, którą gnębił wróg.

Zmartwychwstanie — to święto, którego sym­
bolika i uczucia, jak nić złota przewijały się przez 
kanwę naszych dziejów.

Przez długie lata niewoli i cierpień naród nie 
wątpił nawet na chwilę, że Nemezis dziejowa 
wystawi wrogom rachunek, że nadejdzie chwila 
zwycięstwa — to znaczy, że z martwych powsta­
nie Ojczyzna.

Przez sto lat niewoli tak właśnie myśleli nasi 
rodacy.

Od pierwszych dni wrześniowych, po uświado­
mieniu sobie klęski, pojawiła się w oczach na­
szych znowu wizja umęczonej, ukrzyżowanej Oj­
czyzny, a w dalekiej perspektywie Zmartwych­
wstanie.

Wówczas, gdy wróg nie pozwalał na jawne wy­

Prot dr Józef Kostrzewski

Pisanki sprzed t
Nie każdemu wiadomo, że powszechnie w, 

Polsce stosowany zwyczaj malowania jaj wiel­
kanocnych sięga odległej, jeszcze pogańskiej 
przeszłości. Już kronikarz nasz, mistrz Win­
centy, zwany Kadłubkiem, w swej kronice z po­
czątku XIII wieku wspomina o malowanych 
jajkach, a z tego samego czasu posiadamy też 
najstarszą wzmiankę o kraszankach z Niemiec 
w jednym z wierszy ówczesnego poety Frei- 
danka. Jeszcze dalej wstecz pozwalają nam 
się cofnąć wykopaliska. Mianowicie z końca 
X i z XI w., a więc z zarania dziejów posia­
damy w Polsce liczne glinane naśladownictwa 
pisanek, znajdowane bądź w osadach z tego 
-zasu. bądź też w grobach. Zarówno kształt tych 
wyrobów, jak i obecność otworu w szerszym 
końcu, naśladującego przekłucie jajka w celu 
wydmuchania go, wskazują, że mamy tu do 
czynienia istotnie z naśladownictwami jaj ku- 
r:ych, a barwna ich ornamentyka dowodzi, że 
istniał już w tym czasie zwyczaj barwienia jaj 
i zdobienia ich rysunkami. Wspomniane pi­
sanki gliniane wykonywano z białej, delikatnej 
glinki, zapewne kaolinu, i pokrywano je barwną 
polewą. Ornamenty składają się z żłobków 
podłużnych, linij prostych i falistych, z moty­
wów siatkowych, łuków i pasm esowatych, ma­
lowanych w kolorach żółtym, złotawym, brunat­
nym lub zielonym na tle ciemnozielonym, ia- 
snożółtym lub brunatnym. Używanie do zdo­
bienia barwnej polewy, której w X i XI wieku 
jeszcze w Polsce wyrabiać nie umiano, gdy na­
tomiast znano ją na ziemiach ruskich, które 
przejęły tę technikę z Bizancjum, dowodzi, że 
pisanki gliniane znajdowane w Polsce, stano­
wią wyrób wschodni. Najprawdopodobniej do­
stały się one do nas z Rusi Kijowskiej, gdzie 
znajdujemy liczne podobne okazy, i gdzie utrzy­
mał się do dziś w użyciu w garncarstwie jeden 
z motywów zdobniczych najczęściej spotyka­
nych na pisankach, mianowicie pasma esowate. 
Zabytki te znane w obrębie dzisiejszych granic 
Polski w 18 egzemplarzach z 15 miejscowości, 
mogły przyjść do nas drogą wymiany handlo- 

; wej, ale nie jest też wyłączone, że część z nich 
przywieźli z Rusi jako pamiątkę wojownicy 
Bolesława Chrobrego, biorący udział w wypra­
wie kijowskiej.

W jakim celu wyrabiano te gliniane naśla­
downictwa pisanek, trudno powiedzieć z całą 
pewnością. Nierzadko znajduje się pisanki 
gliniane w grobach, zarówno na Rusi jak w Pol­
sce (np. w Brześciu Kujawskim i w Kułdusie, 
w pow. chełmińskim) a także na obszarze za- 
chodniosłowiańskich Hobolan. Z żywota św. 
Jadwigi, pisanego w XIII wieku, wiemy, że w 
tym czasie składano u nas rzeczywiste pisanki

sza. Zaczął organizować gwardię narodową i 
ogłosił manifest zaczynający się od słów:

„My, jako Polacy, nie chcemy i nie mo­
żemy przyłączyć się do Rzeszy Niemiec­
kiej, nie chcemy i nie możemy do grobu 
zapomnieć, składać naszego własnego ży­
cia, naszej Ojczyzny, krwią przodków tak 
drogo okupionej".
22 marca wojsko pruskie opuściło miasto. 

Poznań spędzał święta w radosnym nastroju, 
nie przeczuwając tak bliskiej tragedii Wrze­
śni, Sokołowa i Książa.

Tyle o rezurekcji w historii. A w literatu­
rze? Poza fragmentami średniowiecznego mi­
sterium zatytułowanego „Gonitwa Aposto­
łów”, poza licznymi pieśniami wielkanocnymi 
poświęciło jej swe wiersze wielu naszych 
poetów, począwszy od Słowackiego i Krasiń­
skiego, a kończąc na Kasprowiczu, Ostrow­
skiej i Miłaszewskim. Przede wszystkim jed

rażanie myśli i uczuć, symbole zmartwychwstania 
przychodziły nam z pomocą. I wówczas my, Po­
lacy, potrafiliśmy w jedno słowo „Zmartwych­
wstanie" wlać całą głębię miłości Ojczyzny i wia­
ry w jej nieśmiertelność. Sięgnijmy przeto dzisiaj 
w dniu Wielkiejnocy, do tych czasów i ludzi, 
którzy stworzyli i wpoili w pokolenia wizję Pol­
ski jako Chrystusa narodów, Polski która przez 
grób i cierpienie wyzwoli świat z pęt i grzechu. 
Jest to wizja dobrze znana każdemu dziecku pol­

skiemu.
Po latach „złotego wieku" — rozwoju kultury 

narodowej — po latach zwycięstw orężnych, kraj 
począł się chylić ku upadkowi, aż wreszcie uległ 
przemocy wroga.

Niewola była krwawa. Mijały dziesiątki lat — 
beznadziejność poczynała opanowywać serca, tyl­
ko liczne powstania rozdzierały wciąż krw-awiącą 
ranę, będąc z jednej strony dowodem żywotności 
narodu, a z drugiej bodźcem do pracy nad wyzwo­
leniem kraju. Każde serce polskie głęboko odczu­
wało nieszczęścia Ojczyzny, a tym silniej odbity 
się one w duszach poetów-romantyków.

W umysłach ich powstają różne koncepcje, 
dzisiaj opatrzone mianem „cierpiętnictwa", a któ­

na grobach. Na Białorusi zachował się zwy­
czaj zakopywania pisanek w grobach na Wiel­
kanoc do dnia dzisiejszego, a w Wilnie jeszcze 
w pierwszej połowie. XIX wieku- taczano jajka 
pisane na grobach i ofiarowywano je następnie 
ubogim. Fakty te wskazują na jakiś związek 
pisanek z kultem zmarłych, mianowicie z daw­
nym wiosennym świętem zaduszek. Zakopy­
wanie jajka w mogile lub składanie go na jej 
powierzchni, a tak samo taczanie jaj na grobie 
miało zapewne na celu udzielenie duszom zmar­
łych życia, ukrytego w jaju. Do dzisiaj jeszcze 
jajko w obrzędach słowiańskich odgrywa bar­
dzo znaczną rolę. Tacza się jajkiem po grzbie­
tach zwierząt wypędzanych po raz pierwszy na 
paszę, aby dobrze się pasły i stały się okrągłe 
iak jajko, zakopuje się jajka święcone na po­
lach jako środek ochronny przed szkodnikami, 
a nawet wypędza sie choroby przez pocieranie 
chorego jajkiem. Szczególnie jajko zniesione 
na wiosnę w okresie budzenia się przyrody po 
długim śnie zimowym do nowego życia ucho­
dzi za obdarzone znaczną siłą magiczną.

Kościół, obchodzący na wiosnę święto zmar­
twychwstania Chrystusa, nadał pogańskim ucz­
tom wiosennym ku czci zmarłych, w których 
jajko malowane odgrywało znaczną rolę, charak­
ter chrześcijański przez poświęcanie potraw, ale 
nie tępił samego zwyczaju malowania jaj na 
Wielkanoc, ponieważ jajko jako siedlisko ukry­
tego życia, wykluwającego się z niego na wio­
snę, doskonale nadaje się jako symbol zmar­
twychwstania i z tego powodu już wcześnie od­
grywało pewną rolę w symbolice chrześcijań­
skiej. Dowody święcenia jaj wielkanocnych 
przez Kościół znamy już z XII wieku, a nie­
którzy uczeni (Józef Schrijnen) przyjmują, że 
zwyczaj ten istniał nawet przed IV w. po Chr. 
W każdym razie już z początku IV wieku zna­
my najstarsze znalezisko pisanek z grobu rzym­
skiego w Wormacji, gdzie w sarkofagu kamien­
nym przy zwłokach dziewczynki znaleziono m. i. 
dwa jaja gęsie z barwnymi ozdobami w kolo­
rach czerwonobrunatnym, czarnym, czerwonym, 
niebieskim i zielonym, z Grecji zaś znamy jajka 
malowane i zdobione, składane w grobach już 
z czasów przedchrystusowych. Widzimy więc, 
że zwyczaj barwienia jaj i zdobienia ich rysun­
kami sięga bardzo dawnych czasów i nie był 
wyłącznie właściwością polską, ani nawet czysto 
słowiańską, lecz rozpowszechniony był na du­
żych obszarach. Jednakże zwyczaj ten utrzymał 
się najlepiej w krajach słowiańskich, od Łużyc 
aż do Rusi, a w Polsce pisanki tak ściśle zwią­
zały się z świętami Wielkanocy, że stały się 
nieodłączną częścią naszych tradycyj i obrzędów 
narodowych.

nak należy tu wymienić dramat Stanisława 
Wyspiańskiego „Akropolis", którego akcja 
toczy się w noc Zmartwychwstania w kate­
drze wawelskiej, kiedy ożywające posągi i 
gobeliny głoszą -odradzanie się dusz. O świ­
cie nad grobami zwycięża życie i do katedry 
wjeżdża na rydwanie Bóg Słońce. Jemu to 
śpiewa harfiarz:

„O Nieśmiertelny, ponad świat, 
nad światy władny mnogie, 
położysz kres niewoli lat 
i pęta zdejmiesz wrogie.

Pokruszysz pęta, w skrzydeł lot 
na nieśmiertelne trwanie.
Niechaj na dzwonach bije młot 
Twe Wielkie Zmartwychwstanie!"

Tak to rezurekcja, uroczystość Zmartwych­
wstania Pańskiego, święto przebudzonej zie­
mi, stała się w psychice polskiej symbolem 
wyzwolenia.

re pragnęły dociec źródeł zła i chciały wpoić na­
rodowi przekonanie o niechybnym zwycięstwie.

Ciekawe jest to, że żaden z poetów: ani Mic­
kiewicz, Słowacki, ani Krasiński nie wyłonili z 
samych siebie owej mesjanistycznej wizji, która 
miała najskuteczniej zwalczać pesymizm, tylko 
przyjęli z zewnątrz, wyłonili ją z ducha narodu.

Mickiewicz bowiem przypisywał ją modlitwie 
ks. Piotra.

Mickiewicz dal w swych utworach, pomijając 
już III część Dziadów, kilka koncepcyj tej wizji. 
Krasiński rozwinął i doprowadził do szczytu 
mesjanizm.

U podstaw filozofii Krasińskiego jest przeko­
nanie, że Bóg kiedyś na wieków złotej fali obda­
rzy narody wolnością, odradzającą się moralnie, 
wewnątrz.

Taka była w gruncie rzeczy idea „Irydiona".
Krasiński poczyna teraz patrzeć na naród pod 

nowym kątem widzenia. Odwróci! uwagę od wad 
narodu i utkwił spojrzenie w jego bezbrzeżne 
cierpienia. Rezultatem tego bylo^ dzieło pod ty­
tułem: „Ściany czyśćca i piekła".

Już tu naród polski ukazuje się w obrazie wiel­
kiego lasu krzyżów i ukrzyżowanych, a wśród 
tych męczenników widzi w obłokach i chmurach 
jak gdyby odbicie swego wizerunku w- kształcie
:rzyża.
Dalej w „Śnie Cezary" naród, prowadzony przez 

Ibrystusa ku grobowi, kona, i z nim zdają się 
onać wszystkie nadzieje.
Fantazji Krasińskiego przychodzi znowu filo- 

ofia z pomocą. Mówi mu ona, że śmierć i cier- 
ienie jest osią wszelkiej ewolucji, rozwoju i po- 
tępu. I to każę poecie wpatrywać się w jakieś 
lgliste cienie w postaci idei Polski pośmiertnej. 
Posuwając się w dalszym ciągu torem myśli 

Krasińskiego, dodajmy do tego przeświadczenie 
roli naszego kraju w historii ludzkości, wyra- 

one w słowach: „My powołani jesteśmy do przy- 
•dziania na siebie bardzo poważnej roli, bo ręka 
)patrzności przygotowała nas na to...“
Z tego wynika konieczność zmartwychwstania 

olski. Polska jest krajem szczególnie przez Boga 
miłowanym, bo w niej jest cząstka wszechmocy 
ożej. Królestwo Boże na ziemi nie może się urze- 
zywistnić, dopóki Polska nie odzyska niepodleg- 
3Ści, gdyż w ogólnej harmonii byłby dysonans. 
Narzuca się więc pytanie: Jak tłumaczyć to, że 

padliśmy? .
Na to odpowiada Krasiński, ze upadek Polski 

ył dobrowolną ofiarą serca za winy ludzkości.
A w Polsce tkwi właśnie prawdziwe życie: bo 

wiecznotrwały ten na ziemi, kto swą śmiercią 
ycie pleni“. „A kto z życiem swym śmierć daje, 
en gdy skona, już nie wstaje“ Nadejdzie 
:res przemocy wroga, nadejdzie chwila, gdy speł- 
i się ostatni etap wizji Krasińskiego, gdy:

,W oddali coraz śnieżniej i wspanialej znacząc 
ale bladym torem, po wierzchołku fal stąpali 
Chrystusowym stąpań wzorem."

Szli bohaterowie polscy, szli męczennicy za 
prawę: „Patrzaj, patrzaj w dziwnej^ chwale 
wszyscy z trumien polskich rodem...

Potem następuje widzenie odpowiadające sło­
dom, które wypowiedział już wcześniej Mickie­
wicz: „A trzeciego dnia dusza wróci do ciała, 
^zedmiotem tej wizji ostatniej i najwyższej jest 
martwychwstanie Polski. Przez jej mękę odrodzi 
ię świat i rozpocznie nową epokę panowania du- 
ha nad materią, epokę królestwa Bożego na
1 w' „Fantazji konania“ rzuca Krasiński myśl 
vielką i potężną, która stała się kwintesencją me- 
janizmu, która stała się testamentem przekazy­
wanym z pokolenia na pokolenie: „Żądza serc 
wielu, może pod mogiłę zstąpić jak anioł i anieł- 
ką siłę wlać w kości popiół i znowu stworzyć 
,aród — Bóg w wolę ludzi rzucił cudów zaród*. 
Po właśnie przekonanie, że wola zmartwychw.sta- 
lia może być źródłem zmartwychwstania narodu, 
omantycy zaszczepili nam na wieki całe.

Mesjanizm tchnie również wiarą w odrodzenie 
noralne ludzkości, w wieczne zmartwychpowsta- 
lie dobra w sercu człowieczym. Ta myśl powinna 
tać się udziałem ogółu, aby mogła osiągnąć prak- 
yczną potęgę. .

I to jest właśnie myśl, która nurtuje umysły 
wszystkich ludzi, która co roku odradza się, gdy 
:abiją wielkanocne dzwony, bo w każdej piersi 
;zlow<icka drzemie biały łabędź tęsknoty do Boga.
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Słońce ogromne, rozognione blaskiem rażącym, 
staczało się z wyniosłości niebios, zachodziło za 
krawędź widnokręgu tak powoli, jakby miało 
jakąś przyczynę, by się ociągać, jak gdyby je coś 
powstrzymymalo... Snadź żal mu było opuszczać 
tę ziemię, na której przebywało czas tak krótki, 
że nie zdążyło jeszcze jej się napatrzyć, ni leż 
wysuszyć; taki dziwny rumieniec powlekał jego 
oblicze, iż się zdawać mogło, iż to oblubieniec, 
niechętnie przymusowi okrutnemu ulegając, z ob­
lubienicą się żegna. Ostatni pocałunek warg jego 
różanych spoczywał na jej skroniach, a ziemia 
w niemym szczęścia zachwycie oddychała uro­
kiem i przedsenną rozkoszą. Ciało jej wdzięczne 
ustroiły drogocenne skarby — podarki oblubień­
ca: oto mieniąca zasłona, z czerwieni zórz utkana, 
oto złote hafty szklistych promieni, a ram dalej 
zwiewna oparów szata, błękitem wody bramo­
wana — wszystko to kładło się na jej kibić, na 
łonie, na szyi i na włosach falistych, otaczając 
powabem niezwykłym tę gwiazdę błędną, która 
wprawdzie jest jedną z najmniejszych w gronie 
swych towarzyszek niebieskich, ale przez Stwórcę 
pono nade wszystkie jest umiłowana i wyniesiona 
nad inne dzieła rąk Jego.

W godzinę tę zachodnią na szczycie jednego ze 
wzgórz, okalających Jeruzalem, stał Chrystus.

Pod Jego stopami ścieliła się mila oku kraina, 
śmiejąca się pogodą łąk i pól. f5wieża zieleń nigdy 
nie więdnących krzewów bratała się z płowymi 
kępami niw, pokrytych obfitością zbóż wszela­
kich; gdzieniegdzie pstrym umajeniem weseliły 
się rozkoszne sady, dalej znów rozsiadły się win­
nice, wonne i wdzięczne. Gaje palmowe przytu­
liły się do srebrnej rzeki, która w dalszym biegu 
zraszała rozlegle błonia, tonące w kwieciu. Kędyś 
znowu ciągnęły się białe wstęgi dróg, wysadzane 
po bokach sykomorami, na drogach zaś widać 
było powracające trzody srebrnorune, to zbija­
jące się w zwartą gromadę, to rozlewające się 
szeroko, niby ślimak, co pełzając, to kurczy się, 
to rozkręca, za każdym razem zmieniając postać 
i rozmiary. Kolo sadzawki, dokąd je pędzono, 
rozpanoszyły się nagie, poszarpane skały.

Jeruzalem, zamknięte dokoła krasą swego oto­
czenia — niby obraz ujęty w rzeźbione obrzeża — 
p;ękne było nad wyraz, piękne było jak marzenie 
senne. Białe rzędy domostw, rozsypanych tu 
i owdzie, gdzie indziej niby w równiankę białego 
kwiecia się splatające, usadowiły się na równinie 
i na szczycie Morjah i u podnóża Syjonu, dźwi­
gającego warowną świątynię.

Świątynia, świetnością się pyszniąca i stercząca 
pośród niskich, skromnych mieszkań człowieczych 
niby władca między poddanymi, ciskała na 
wszystkie strony hojną dłonią dań ze srebra i zło­
ta. Jako dziecię, kąpiące się w* rzece, rozpryskuje 
dia igraszki wodę w drobniuchny pył, połysku­
jący barwy tęczowymi tak; pozłacany szęzyt Pań.-, 
sk ego przybytku rozpraszał dokoła siebie migot­
liwe promienie słońca, spadające nań ulewą. Dach 
cały jarzył się niezwykle, kruszcowa jego po­
włoka zdawała się topić i rozpływać, jakby tam 
spod niej, gdzieś z wnętrza, wydarł się płomień 
ogromnej obiaty ku czci Pana niebios.

Lecz Chrystus, Pan niebios, nie radował się 
snadź z całopaleń owych. Albowiem spoglądał na 
miasto tak żałosnym, tak współczucia pełnym 
wzrokiem, jakby rozpamiętywał coś strasznego 
lub niepokojącego. Dziwna litość nieziemska, nad­
ludzka przebijała Się w tych modrych oczach, 
w tych licach hożych a pociągłych, na czole wy­
sokim, okolonym zwojami jasnych kędziorów, 
z którymi zabawiał się swawolny wietrzyk.

Uczniowie, siedzący opodal, odgadnąć nie 
mogli przyczyny tego smutku i spojrzenia, mi­
łości pełnego, jakim obrzucał Chrystus gród 
Dawidowy. Ich myśli były przedsię odmienne: 
boć jakimś bezgranicznym zachwytem, uwielbię 
niem i chlubą napawał ich wspaniały wygląd 
stolicy i królewska dostojność świątyni. Dziwo­
wali się tedy Panu swemu, wpatrując się z nie­
spokojną ciekawością w Jego oblicze.

— Nauczycielu! — ozwał się jeden z nich — 
azali nie olśniewa cię potęga warownych murów 
stolicy, okazałość i przćpych domu Bożego? 
Wieki cale je stawiały — wieki też przetrwa 
Jeruzalem i stać będzie po latach, zawsze potężne, 
niezniszczalne, ogromne. Pojrzyj, z jakich to cio­
sów olbrzymich ułożone są obronne ściany miasta; 
ponoć nie zburzy ich nieprzyjaciel żaden, nie roz­
wali ich grom ni trzęsienie ziemi, nie skruszy ich 
gryzący ząb czasu.

Mistrz zwiesił piękną głowę na piersi — wi­
docznie ważył te słowa. Po chwili milczenia znów 
się wyprostował, a usta jego zadźwięczały skargą 
nieutuloną, żałosną:

— Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, na­
dejdzie czas, iż z tych wyniosłych budowli ka­
mień na kamieniu nie pozostanie. Wtargnie na- 
jezdnik srogi i mocny z obcej krainy i wszystko 
w gruz i perzynę obróci, a synów tej, ziemi, jako 
brańce, na kraj świata pożenie. 1 nie będzie miał 
kto użalić się nad opłakaną dolą narodu mojego, 
nie będzie miał kto uprawić zagonów, które do­
tąd plennym urodzajem słynące, stać odtąd będą 
pustką i odłogiem!

Tu powstrzymał swą mowę — po chwili, zwró­
ciwszy znów oczy ku stolicy, jął przemawiać 
z targającym wyrzutem:

— Jeruzalem, Jeruzalem! wielekroć to chcialem 
zgromadzić twą dziatwę w objęciach moich! Aleś 
mnie odepchnęła, wzgardziłaś mną, córo zapa­
miętała... Przeto i ja tobą pogardzę, gdy nadej­
dzie dzień upokorzenia twego.

Wzruszenie nie pozwoliło mu dłużej przema­
wiać; lecz o wiele wymowniejsze od słów były 
te Izy Jego, które spod powiek Mu wytrysły 
i rzęsiście sypać się poczęły na zioła, na mu­
rawę...

Przyroda cala niejako współczuła z Panem 
swym, gdyż widząc płacz Jego, przybrała wyraz 
bezmiernej żałości i smętku. Stonce, jasne dnia 
oko, schowało się za wzgórz sinych krawędzie, 
na szerokiej obręczy świata kładła już dłoń 
chłodną ciemność zasępiona, rozwłóczyła tu 
i owdzie pajęcze tumany, przyoblekała wszystko

w całun jakiejś beznadziejnej tęsknoty, jakiejś 
bezwładności i żalu...

Tchnienie wieczornego chłodu, musnąwszy 
skronie Zbawiciela, przebudziło go z zadumy

— Już nam czas pomyśleć o spoczynku — 
odezwał się do towarzyszy. Zatem podnieśli się 
i poczęli zstępować z góry Oliwnej.

Jeden tylko Judasz nie powstał i nie poszedł 
z nimi, ale siedział jak przykuty. Na czole kreśliły 
się mu jakieś poważne myśli, jakieś przeczucia 
trapiące duszę. Może żal mu było, że to miasto 
wkrótce wpadnie w obce ręce, a nade wszystko 
że skarby, których i setna część zrobiłaby go, 
Judasza, bogaczem, staną się łupem zwycięzców? 
Bo Judasz chciwy był na pieniądze i każdemu ich 
zazdrościł — więc w tej chwili myślal, iż o wiele 
byłoby lepiej, żeby to jemu oddano te skarby, 
zamiast żeby miały leżeć bezużytecznie, aż je 
Z krwią obywatelską rzuci się pod nogi Rzymian... 
A zresztą może nie o tym myślal on w tej chwili, 
lecz przypominał sobie słowa sługi Annaszowego, 
który opowiadał, że pan jego wynagradza go 
często srebrnikami za lada usługę — podczas gdy 
on. Judasz, za trzy lata służby u Mistrza tylko 
tyle uzbierał groszy, ile niekiedy z żebraniny 
wśród zwolenników otrzymał? A może tylko cze­
ka! na kogoś, z kim mógłby jakiś targ pokątny 
załatwić? Nie wiadomo — bo i któż zdoła odczy­
tać myśli tak ciemne i ponure, jako ten mrok, 
spowijający przestworza od końca do końca?

Kiedy podniósł źrenice, by skroś gęstniejącą 
noc dopatrzeć śladu odchodzących — dziwny 
blask oślepił nagle jego źrenice... Patrzył i oczom 
nie wierzył... Na jawie-li to widzi? czy go nie 
mami urojenie?... Przed nim, na trawie, leżał roz- 
suty pokład drogich kamieni i migotał, jak oczy 
uwodzicielkil...

Żądza odezwała się w sercu Judaszowym, oczy 
mu zalśniły nadzieją, że stanie się oto bogatym, 
jak sam Annasz!... Bogatszy nawet od Annasza! 
Przecież to skarby, jakich świat nie widział! Tyle, 
tyle ich tu błyszczy! Kto je przeliczy! Skończyły 
się dni Judaszowej nędzy! Zdjął z ramion mieszek, 
gdzie nosił datki, składane przez lud pobożny 
dla Mistrza i uczniów, którzy byli ubodzy, a tru­
dząc się przez dzień cały nauczaniem, nie znaj­
dowali czasu na staranie się o dobro ciała. Z go­

rączkowym pośpiechem począł do mieszka zgar 
niać owe lśniące okruszki, szydząc w myśli z pro­
staczków, którzy tu byli i nie dostrzegli skarbu, 
tuż u nóg leżącego. Napełniwszy sakwę, zarzucił 
ją przez barki i szybkim krokiem jął podążać 
w stronę miasta.

Szedł tak dość długo, ale, w miarę jak szedł, 
ogarniało go coraz większe, niedające się wytłu­
maczyć zmęczenie, które utrudniało mu chód, 
a później wprost uniemożliwiało.

Zdało się Judaszowi, jakoby wór, dźwigany 
na plecach, coraz to pęczniał i rósł i ciężal, na­
reszcie przybrał w jego wyobrażeniu rozmiary 
góry Oliwnej. Judaszowi poczęło brakować tchu, 
włosy mu zjeżyły się na głowie, pot rzęsisty 
zwilżył czoło. Zrzucił więc brzemię i, usiadłszy 
pod smokowcem, począł oddychać głęboko.

Wytchnąwszy powstał i z wysiłkiem podjąwszy 
skarb swój, ruszy! w dalszą drogę powolnym kro­
kiem. Utrudzenie wzmagało się w przerażający 
sposób. Pot lał się już strugami ze skroni, serce 
mu tętniło, jak młot w kuźni. Dobywa! sił ostat­
nich, by się dowlec do bramy miasta, ledw’0 już 
widocznej w zgęstniałej pomroce.

— Muszę tam dostać się rychlej, bo gotowi 
zamknąć przede mną wrzeciądze — pomyślał 
i wzdrygnął się, po rozpalonym ciele przeszło 
tchnienie wieczornego chłodu. Przyśpieszył więc 
kroku, kurczowo zaciskając w garści węzeł wy­
mykającego mu się i wpijającego w ciało mieszka. 
Lecz dłużej nie mógł utrzymać: rzemyk przerwał 
się i skarb osunął się na'ziemię.

Podniósł go skwapliwie i lada jak w tłomok 
go zawiązawszy, biec począł ku wrotom, ile mu 
siły pozwalały. O dziwo! Mieszek jakby stop­
niowo zbywał ciężaru i stawał się znów lekki, 
jak poprzednio. Judaszowi Zdało się, że po ciele 
coś mu przepływa, wżerając się pod skórę i prze­
nikając do szpiku kości. Ból począł mu doskwie­
rać dotkliwy, jakby ogień go palił we wnętrzu. 
Ogarnął go jakiś szał, jakby do krwi dostała 
mu się trucizna. Cisnął sakwę o ziemię, a sam 
puścił się pędem ku miastu.

Przebiegłszy bramę, rzucił się w pierwszą ulicę. 
Przechodnie, snujący się jeszcze tu i owdzie, spo­
glądali nań w osłupieniu, jak na obłąkanego. Za 
mieszkaniem Zacheuszowym natknął się na

Mistrza idącego samotnie: uczniów swoich wy­
siał bowiem naprzód, by upatrzyli mu wieczernik.

Widząc Judasza tak dziwnie zmienionego, za­
trzyma! go ruchem ręki, pytając:

— Synu! dokąd biegniesz i czemu twarz twoja 
pełna jest boleści?

I spojrzał nań tak łagodnie, iż w oka mgnieniu 
uleczył całą mękę ucznia swojego. Ów zatrzy­
mał się.

— Judaszu! — pytał w dalszym ciągu Nauczy­
ciel — gdzież to masz sakwę, w której przecho­
wywałeś mienie nasze? Albowiem trzeba będzie 
uiścić zapłatę gospodarzowi za wieczerzę i nocleg.

Judasz spojrzał po sobie z przerażeniem — 
i zawstydzony zwiesił głowę w milczeniu.

— Judaszu! — ciągnął Chrystus — aza nie po­
mnisz, iżem rzekł: Błogosławieni ubodzy? I czym 
ci nie mówił: rzuć wszelką majętność a pójdź za 
mną? Aleś ty głuchy był na słowa moje, boś nade 
mnie ukochał boga Mamona.

Na twarzy Judasza odbił się cień jakiś...
— I czy ty wiesz — mówił cicho Nauczyciel — 

co to za skarb znalazłeś na Górze Oliwnej? 
Skarb-ci cenniejszy był, niż przypuszczałeś — tak 
cenny, iż się nim kupczyć nie godziło. Łzy-ci to 
moje były, łzy wylane za ludzi tysiące, a może 
przede wszystkim za ciebie. Zaprawdę przyjdzie 
czas, kiedy i mnie samego zaprzedasz...

Westchnienie przerwało mu mowę. Szli obok 
siebie w milczeniu po uśpionej ulicy. Gdzieś tam 
zamigotały kagańczyki i rozległ się chrzęst że­
laza. To szła miarowym krokiem kohorta Tzym- 
ska, w stal zakuta i sama jakby ze stali. Szli na 
zmianę do zamku namiestnika.

Chrystus powiódł po szeregach smutnym wzro­
kiem: może przyszło mu na myśl czekające go 
pojmanie w ogrójcu, może zaś opłakane przezeń 
zburzenie miasta świętego?

I Judasz patrzył za nimi długo i w myśli Toś 
ważył. Kiedy skręcano na drogę, wiodącą w stronę 
wieczernika, naraz Chrystus nie obaczył przy 
sobie ucznia swojego. Natomiast zdawało się, 
jakby tam jakaś postać przemykała się chyłkiem 
ku domowi arcykapłana.

Świat cały otulała noc, piastunka złych ludzi.
Troickosawsk, 1917.

Tad. H. Nowak

IMick&siowy „nuMwk"
Pani Ewa stanęła nad stołem, poprawiając na­

krycia, uzupełniając zastawę drobnymi szczegóła­
mi. Różową kiść hiacyntu rzuciła jeszcze obok ta­
lerza, który wydawał jej się zbyt skromnie „przy­
gotowany" na przyjęcie gościa, na którego czeka 
już sześć przeszło lat. Przedświąteczny nastrój 
w domu Grotów w niczym nie przypominał zbli­
żania się świąt. Michaś, jedyny syn, który prze- 
padł bez śladu w pamiętnym wrześniu na drodz 
do Warszawy w czasie ucieczki przed następu 
cymi wojskami niemieckimi — nie dał do tej 
chwili znaku życia. Pani Ewa zatrzymała się nad 
nakryciem, które przygotowała już dla Michasia.

,,Tak — to niby tak niedawno temu, a przecież 
chłopak miałby już teraz osiemnaście lat".

* *
Do pokoju weszła pani Kulecka, matka Groto- 

wej. Spojrzała na córkę.
— Ewuniu, o czym ty znowu myślisz?
— Przepraszam cię, mamusiu. Wiem, znowu się
.myśliłam... Michaś miałby już osiemnaście lat.

— Tak, mamo, pamiętam. Rozhulały się nałd 
nami samoloty. Już po raz szósty w ten d.rień. 
Były bezlitosne, brutalne... W pewnej chwili stało 
się strasznie.

„...Michaś za mną, uważaj, w pole".
— Mamo, ty to znasz na pamięć. Wiem. Tyle 

razy już ci o tym opowiadałam... Obudziłam się 
po ogłuszeniu, kiedy już było po wszystkim.

— Wiem, wiem. Znam to rzeczywiście na pa­
mięć. Zostałyście same, kobiety, matki, bez sy­
nów, bez mężów.

— Nie zapomnę. Pierwszym mężczyzną, które­
go zobaczyłam, był żołnierz niemiecki. Stał opar­
ty o czołg i palił papierosa. Podeszłam do niego 
i zapytałam po polsku: Panie, gdzie mój 6yn. Mi­
chał, taki chłopiec z jasnymi włosami... A poten 
nieco po niemiecku: M^in Buhe, Michał, wie pan. 
Herr...! Uśmiechnął się ironicznie, wzdrygnął ra­
mionami i zapalił nowego papierosa. Mamo, co się 
z tym chłopcem naszym stało? On pewnie już 
nie ż...

No “tak. Sprawiłem mu „mazurek**. Wiesz, 
jak on to zawsze lubił. Zobacz.

Pand Ewa otarła wolno spadające łzy... Jedna

TADEUSZ HOLUJ

PRÓBA
OGNIA
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Spółdzielnia Wydawnicza „CZYTELNIK"

stoczyła się na 
Michaś.

.mazurek" z lukrowanym napisem

-i t * • • u_ •* ■ l u i i I — Milczałabyś, Ewo, i nie bluźniła. Tylu ichCorus! To twoje „miałby jest chyba przed- ; esz,cze
wczesne. Tylu ich jeszcze wraca. O, zobacz, cze-, — Wszystko do reszty już muszę chyba przy-kai, wezmę tylko okulary. Zobacz dzuiejszą ga- towa- Roman Q chwi, nadejds:ie.
zetę. Zaraz c. cos przeczytam. Gdzrez to ,<st,aha Romaa Gfot chwili z off, nie ,
masz: „w zeszłym tygodniu wyszedł z zachodnich1
Niemiec transport tysiąca pięciu set młodzieży 
polskiej wracającej do kraju. Są to przeważn e 
dorastający chłopcy uwiezieni w 1939 roku do 
Rzeszy". Tak, tak, Ewo, wracają jeszcze, wracają.

— Mamo, przecież wiesz jak to było... Pamię­
tam, szliśmy drogą polną. Jeszcze dziś słysz< 
głuchy huk armat. Nad nami samoloty i ten n‘ 
znośny upał. Sześć już przeszło lat, a ja to tak 
dobrze pamiętam. Tak, mamusiu, pamiętam. Wsr 
stko pamiętam. Jeszcze dziś przypominam sobie

cię pozbyć uczucia pustki po zaginionym synu. 
Rozumiał srogie, bezlitosne „prawo wojny". Sam 
stał się „prawa" tego ofiarą. Tyle lat w niewoli. 
Ale Michał, Krew jego krwi, kość jego kości...

— Ewuniu! kochanie, źle wyglądasz. Co ci?
— Romeczku, Ewa dzisiaj znowu wspominała, 

no wiesz... Michasia. Bo to dzisiaj...
— Chłopak miałby pewno osiemnaście lat.
— Co! I ty z tym waszym „miałby"! Masz, weź 

gazetę, przeczytaj. Dowiedz się, ilu ich jeszcze

Grotowie z matką zasiedli do święconego.
U drzwi wejściowych ktoś gwałtownie zadzwo­

nił.
Pani Ewa wstała od stołu.
— Kto to?
Do pokoju wszedł Roman Grot, a z nim wy­

rosły, duży chłopak.
— Jezus! Michaś!
To było wszystko. Pani Ewa przytuliła się do 

syna, drżąc na całym ciele. Babcia Kulecka pła­
kała, szepcąc: „Wesoły nam dziś dzień nastał!"

dokładnie. Michaś szedł dzielnie, choć go nóżki wraca' Czekaj, Ewo, pójdę zaparzyć herbatę.
bolały. W pewnej chwili przystanął.

„...Michaśku, syneczku, wyciągaj nóżki, ko­
chanie, już niedaleko. O tam, do tego lasu tyl­
ko. Popatrz to tak blisko. Dobrze, mamusiu, 
idę, idę za tobą, ale ten placak taki ciężki. 
Mamo, a może przy tych topolach wypocznie- 
my? Michasiu, nie można przystawać. Tyle ludzi 
idzie za nami — nikt nie przystaje. No, dobrze 
już, mamo. Ale powiedz mi, czemu my tak wła­
ściwie pędzimy. Przecież Niemców wcale nie 
widać. Synku, ty tego jeszcze nie rozumiesz. 
Musimy uciekać, Niemcy .mogą być tuż, tuż. A 
pamiętasz co to tatuś mówił, kiedy szedł na 
wojnę. Wiem, mamusiu, pamiętam: Nie dajcie 
się podejść Niemcom, gdyby nie daj Boże... Ma­
musiu, a co tatuś myślał przy tym „gdyby nie 
daj Boże". Syneczku, ty tego i tak nie zrozu­
miesz. Mamo, ja już nie mogę. Przystańmy, 
przecież ktoś mówił, że to nasi. Mai.no, to n« 
pewno Polacy. A mnie tak bardzo bolą nogi. 
Michaśku! Słyszysz, jak te ar mai v gTiją. Wojna 
goni, toczy się za nami. Michasiu, słyszysz, jak 
to wołają: „byle do lasu". Rzuć syneczku, ple­
cak i wyciągaj nóżki. Przecież ty jesteś dzielny 
harcerz — sam mi to mówiłeś. Mamusiu, kiedy 
ja naprawdę już nie mogę, odpocznijmy tu 
trochę, patrz, przy tym rowie... Mamo, a może 
za nami idą Polacy.

— Romeczku, mnie tak dziś smutno. Wiesz, 
ciągle myślę o Michasiu.

— Ewuniu, kochanie, taki jestem zmęczony. Po 
wiem ci coś. Przygotowałem dla Michasia podarek

— Jak to podarek? Nie rozumiem.

— Mamo. Mnie tak nogi bolą, prawie, jak 
wtedy... pamiętasz, tam na drodze.

— Siadaj, syneczku i jedzmy, ale przedtem 
podzielmy się święconym jajkiem.

Michał siadł przy czwartym nakryciu, obok 
którego leżał piękny „mazurek" z lukrowanym 
napisem Michaś.

Tad. H. Nowak
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Chemia głodu czy przesytu?
Ostatnie kilka dziesiątek lat to okresy, w któ­

rych chemia dokonała niejednego przewrotu w 
rozmaitych dziedzinach życia społecznego.

W latach 1920 do 1930 chemia upowszechniła 
fotografię i radio, utorowała drogi dla filmu do 
najbardziej odległych zakątków afrykańskiego 
i azjatyckiego lądu i zainaugurowała nowy roz­
dział mody damskiej.

Rozwój fotografii i filmu zawdzięczamy pota­
nieniu produkcji samej taśmy filmowej, ulepsze­
niu i uczuleniu substancyj światłoczułych oraz 
opraimwaniu szybko działających wywoływaczy. 
Sprawniejsze fotochemikalia udortępniły szybkie 
kopiowanie filmu. Chemia umożliwiła wykona­
nie samego wywołania filmu oraz odpowiedniej 
ilości kopij w ciągu 24 godzin, tak, że nowoczesny 
kinoteatr może informować równie szybko jak 
prasa. Potanienie kosztów produkcji w zakresie 
fotochemicznym otworzyło kina dla szerokich 
mas, a fotografowanie uczyniło umiłowanym 
sportem milionów.

W tym samym czasie chemia sztucznych mas 
plastycznych przyczyniła się dc tak wybitnego 
cbniżenia cen np. skrzynek radiowych, podnie­
sienia sprawności wytwarzania wszelkiego ro­
dzaju przewodów izolowanych — że radio stało 
się dostępnym dla najmniejszych.
Chemia i moda

Dziesięciolecie 1920 — 1930 jest wreszcie okre­
sem najgłębszych przemian w życiu nowoczesnej 
kobiety. Obok sportu i pracy zawodowej prze­
miany te dosięgły i dziedziny mody. Prostotę 
linii sylwetki kobiecej wywołało wprowadzenie 
na rynek jedwabiu sztucznego Jedwab sztuczny 
■wyparł swą pełnią form i barw modę form skom­
plikowanych, mających tą właśnie skomplikowa- 
nością stworzyć pozory bogactwa. Tkaniny z 
jedwabiu sztucznego swym dobrym wyglądem 
nie pozwalają na zorientowanie się, czy mamy 
dc czynienia z tkaniną drogą czy tanią. Zatem 
zużywanie dużych ilości tkanin okazało się bez­
celowe. Moda stała się bezsilną wobec zrówna­
nia gatunków i pozbawiona została motywu róż­
nic społecznych. Sprawienie sobie sukni ładnej 
i taniej stało się prawem każdej pracującej ko­
biety, a suknia tania wyglądała tak dobrze jak 
droga. Oznacza to jednak większą rewolucję w 
zakresie samopoczucia, aniżeli polityczne prze­
miany poprzednich okresów.

Cena jedwabiu sztucznego spadła w okresie 
między obiema wojnami światowymi poniżej 
jednej trzeciej. Sztuczna wełna zaczyna podci­
nać powodzenie bawełny egipskiej. W między­
czasie zilety włókien chemicznych pod wzglę­
dem wytrzymałości rozwinęły się tak dalece, że 
zdystansowanie przez nie wełny i bawełny to 
kwestia miesięcy.
Potęgi chemiczne f

Nowe kraje podjęły wytwórczość nowych pro­
duktów. Przed rokien\,19J,4 ..pyły tylko cztery 
potęgi chemiczne: Francja, Anglia, Stany Zjedno­
czone i Niemcy. W tych warunkach wyrosły ta­
kie olbrzymy finansowe i wytwórcze, jak kon­
cerny Solvay a, Nobla. Levera, I. G. Farbenindu- 
strie czy szwedzkich fabryk zapałczanych. Dziś 
nie ma bodaj kraju, który by nie miał własnego 
pizemysłu chemicznego, nie wyłączając nawet 
krajów tropikalnych, jak Ekwador czy Kolumbia.

Chemia wcisnęła się w najciaśniejsze kąty 
świata, ale równocześnie skurczył się rynek świa­
towy handlu produktami chemicznymi. Własna 
produkcja krajowa zahamowała import z zagra­
nicy. Wielkie ośrodki chemicznej produkcji 
ucierpiały z tego powodu znacznie, a kto wie, 
czy nie padłby który z nich, gdyby nie udało się 
zaprowadzić nowości, których inni nie znali.

Wiele nowości pojawiło się na światowych 
rynkach chemicznych: nowe nawozy, nowe tru­
cizny przeciw grzybom i pleśniom, filmy i sztu­
czne masy, przede' wszystkim sztuczne włókna 
i lekarstwa. Gdyby stare reny były się utrzy­
mały, musiałby przemysł chemicziiy wyprzedzić 
finansowo inne— wartość światowej produkcji 
chemicznej wzrosła jednak zaledwie z 10 miliar­
dów marek w r. 1913 na 30 miliardów marek 
w 1938. Mimo to dominuje chemia tymi cyframi 
wybitnie np. nad światową produkcją zbóż ja­
dalnych. •
Walka o rynki zbytu

Niemcy już przed r 1914 przestały być główną 
pctęgą w zakresie chemicznej produkcji. Wy­
przedziły je Stany Zjednoczone, a za nimi Ja­
ponia, Rosja, Włochy, a nawet Kanada, Holandia 
i Szwecja weszły na międzynarodowy rynek che­
miczny. Jeśli chodzi o sfery wpływów, to w 
okiesie sprzed 1939 U. S. A. dysponowały ryn­
kiem kanadyjskim, meksykańskim i niektórych 
państw kontynentu amerykańskiego. Na tere­
nie Południowej Ameryki i Azji Wschodniej 
wizała w tym okresie dość silna walka konkuren­
cyjna między U. S. A, Anglią, Niemcami i Ja­
ponią. W południowej Europie Niemcy pokry­
wały ponad połowę zapotrzebowania na produ­
kty chemiczne. W Indiach Anglia i Niemcy 
walczyły zażarcie. Natomiast brytyjskie kolo­
nie koronne i Australia były domeną angielską, 
tak jak Afryka Północna francuską.
Chemia Stanów Zjednoczonych
nabrała w ostatnich dwóch dziesiątkach lat ka­
pitalnego rozmachu. Czego nie udało się osiąg- 
rąć wywiadem w zakresie patentów wzgl. „kup­
nem" chemicznych umysłów, osiągnięto olbrzy­
mimi wkładami w pracę badawczą. Dla badań 
naukowych buduje się pałace, upłynnia olbrzy­
mie fundusze. Wydatki amerykańskie na ten cel 
w latach 1925—1929 oszacować można na mini­
mum miliard dolarów. Jest to sto razy więcej 
rocznie, aniżeli Niemcy wydały na ten cel do 
reku 1910, co zresztą dało im w swoim czasie 
pizodownictwo światowe w zakresie produkcji 
chemicznej.

Ameryka wogóle produkuje wszystko w ilo­
ści do którejś tam potęgi w porównaniu z jakim­
kolwiek innym krajem. Na 70 milionów ton ben­
zyny i 4,5 miliona ton smarów, rocznie zużywa­
nych w U. S. A., przypadał skromny mi’ 
niemieckiej benzyny syntetycznej. Na 300 mi- 
liaidów kilowatgodzin energii elektrycznej mo­

gących być rocznie otrzymanych w U. S. A 
pizez wykorzystanie spadku wód, wykorzystuje 
się tylko 25 miliardów.

Przesyt niewykorzystanej energii wodnej, prze­
syt surowców i przesyt szans daje amerykań­
skiemu chemikowi' możność rozwinięcia inicja­
tywy. Nie szuka się nowych surowców, ale 
szuka się nowych sposobów ich zużytkowania. 
Przy czym produkty te mają mieć zastosowanie 
przy aurę, w kinie czy mieszkaniu. Tego do­
maga się klient.

Przesyt surowców i energii stwarza jednak 
tioskę. Stany Zjednoczone cierpią na przerost 
produktów rolnych. Stany północne plantują np. 
buraki cukrowe, południowe — trzcinę 'cukrową. 
Ale cukru jest za wiele. Kuba i Filipiny dostar­
czają go w nadmiarze. Trzeba zużyć nadwyżkę 
cukru przez jego chemiczną przeróbkę na alkohol 
czy rozpuszczalniki.

Stanom Zjednoczonym giczi jednak i brak 
pewdego surowca: brak drewna. W północnych 
lejonach U S. A. i Kanady znikają olbrzymie te­
reny leśne. Rekompensuje je skromny przyrost. 
Drzewo przerobiono na papier gazetowy, a z roku 
na rok wzrasta jego zużycie. Na południu Sta- 
r.ćw rosną jednak drzewa o miękkim drewnie. 
Osiągają one już po dziesięciu latach pokaźną 
wielkość. Nie używa się ich nawet na opał. Che­
micy pracują nad otrzymywaniem z nich błon­
nika (celulozy) dla papierni, fabryk jedwabiu 
sztucznego, lakierów itp.

Chemia pomaga w biedzie,
tak już zawsze bywało. Na zachodniej jednak 
półkuli nie cierpią z powodu głodu surowców 
i produktów, lecz z powodu przesytu. Chemia 
ma uzdrowić stosunki i pomóc usunąć przesyt.

Za to w innych okolicach panuje głód surowców 
i tam znowu chemia ma usunąć braki.

Chemia przesytu czy głodu? Oto pytanie! Tak 
się już układa, że biednych i głodnych jest wo­
góle więcej, aniżeli sytych. Nie naszą rzeczą 
jeanak prowadzić dyskusję na ten temat — mają 
do tego prete isje fabrykanci rozmaitych świato­
poglądów i ideologii.

Chemia pracuje! Nie ryzykując w niczym mo­
żemy stwierdzić, że współcześnie jedynie chemia 
daje realne szanse przezwyciężenia trudności. 
Tylko o jednej rzeczy nie wolno zapominać: 
chemia nie znosi paitactwa i demagogii — po­
trzebuje rzetelnej wiedzy i solidnej pracy.

Potrzeba jesi matką wynalazków. W pewnym 
okresie, kied” mit narodowo-socjalistyczny za- 
miaczał Niemcy, zjawiła się w tym kraju potrze­
ba benzyny. Benzyny własnej, bez dewiz — do­
stępnej i w czasie wojny. Dała ją chemia pod 
postacią syntetycznego paliwa. Chemia opraco­
wuje nowe sposoby przeróbki dotychczasowo 
bezużytecznych rud. Chemia ma przetwarzać 
rzeczy bezwartościowe na cenne. I czyni to. 
Chemia jest wiedzą narodów ubogich, jest 
Vazięczna za pracę włożoną w jej sprawę. Musi 
to być jednak praca rzetelna i światła.

Chemia łamie monopole
Zmienia też przyzwyczajenia1 A to trudna spra­

wa! Surowce naturalne, roślinne czy zwierzęce 
wytwarzane są przez żywe organizmy. Ich wła­
ściwości często pokrywają się, ale nie zawsze, — 
z właściwościami produktów otrzymywanych 
sztucznie. Produkty „sztuczne" przystosowane są 
z góry do celu zużycia — dlatego ostatecznie 
zawsze zwyciężają. Wbiew przyzwyczajeniom. 

1 Zresztą jedno zagadnienie pociąga za sobą dru­

Istota obrzędów wielkanocnych
Dziwny jest świat naszego wieku. Prze- 

olbrzymi rozwój wiedzy technicznej otworzył 
przed człowiekiem najdalsze horyzonty umy­
słowego poznania, zmniejszył przestrzeń i 
czas, zbliżył wzajemnie narody, dał jednostce 
możliwość podziwiania piękna ujętego w roz­
maite formy i odsłonił przed ludzkością po­
tęgę wszechświata cyframi genialnych astro­
nomów i fizyków. Żyjemy w ogromnym, a 
przecież ograniczonym świecie materii, gdzie 
wszystko jest znane lub będzie poznane, gdzie 
wszystko jest wymierne i określone mecha­
nizmem cyfry i czasu.

A przecież?
Człowiekowi świat ten nie wystarcza. Za­

mknięty kręgiem codziennej pracy i trosk, 
jest podobny roślinie garnącej się ku słońcu. 
Myślą i siłą natury wybiega ku pięknu, pra­
wdzie, miłości, znajdując w nieprzemijają­
cych wartościach odżywcze soki dla swego 
ducha, dążącego ku niematerialnemu światu 
— światu dobra. Każde święta mają 
specyficzny nastrój sprzyjający rozważaniom 
na ten temat, a obrzędy religijne czy ludowe 
są odzwierciedleniem sił, wiecznie choć nie­
kiedy podświadomie wyzwalających się w 
człowieku. Wielkanoc jako święto zwycię­
stwa ducha nad materią, a w pojęciu ludowym 
jako Wyraz mocy tkwiącej w przyrodzie, bo 
zwyciężającej martwotę zimy, stanowi może 
najbardziej plastyczny przykład dążeń czło­
wieka ku łączności ze światem ponadmate- 
riainym.

•

Nawet najbardziej pierwotne zwyczaje i 
obrzędy wielkanocne mają głęboką symbolikę. | 
Wiele z nich wywodzi się z czasów pogań­
skich świąt, których miejsce zajęły później 
Święta Zmartwychwstania Pańskiego, dosto­
sowując odwieczne wierzenia do elementów 
chrzęścijańskiej wiary. Topienie Marzanny — 
lalki ze słomy i szmat wyrażającej śmierć i 
zimę, praktykowane do dzisiaj na Śląsku 
Opolskim, w Wielkopolsce koło Leszna czy 
na Podhalu w okresie zrównania dnia z nocą, 
niewątpliwie ma związek z późniejszym zwy­
czajem „Tracenia Judasza", podanym w „Ka­
lendarzu obrzędowym ludu polskiego", wy­
danym przez prof. U. P. dr Eugeniusza Fran­
kowskiego. Opisuje on, że w Wielką Środę po 
jutrzni chłopcy odbywali tzw. judaszki. Strą­
cali z wieży kościoła bałwana ze słomy wy­
obrażającego Judasza, niekiedy znów wlekli 
kukłę do wody, by zatopić ją po poprzednim 
rzetelnym laniu kijami. W tym samym ka­
lendarzu czytamy, że w Polsce istniał po­
wszechny zwyczaj zastawiania w Wielki 
Czwartek resztek po wieczerzy dla nakar­
mienia ubożą, co w XIV w. wypominali lu­
dziom kaznodzieje dopatrując się w tym po­
gańskiego zwyczaju karmienia dusz zmar­
łych. Wiele obrzędów kośoielnych jak kłapa­
nie klekotkami — co w wierzeniach ludu 
miało oznaczać odstraszanie duchów, a dalej

święcenie ognia, wody i jadła — czerpie swój 
początek z wierzeń pogańskich. Obchodzenie 
z ogniem dbmu miało zagrodzić do niego 
wstęp złym duchom, malowanie i spożywanie 
jaj w większej ilości, spotyka się jeszcze u 
Greków i Rzymian, gdzie zwyczajowi temu 
przypisywano moc oczyszczającą, wreszcie 
tak popularny w drugim dniu świąt „dyngus" 
był oznaką urodzaju i zdrowia.

Wieś do dzisiaj jest siedliskiem wielu zwy­
czajów mało znanych w mieście. Na Kuja­
wach tłucze się w Wielki Czwartek garnki rta 
pełnione popiołem i błotem, w Sieradzkim w 
Wielki Piątek wynoszą ze wsi żur i zakopują 
w polu, w Wielkopolsce dziewczęta czerpią 
do dzbanów wodę ze strumienia, którą uży­
wają domownicy, aby uchronić się w ciągu! 
roku od chorób, a na Biskupiźnie w Wielką 
Sobotę gospodarz przybiera poświęcone ga- j 
łązki dzikich krzewów kłosami zeszłorocz­
nych zbóż, skrapiając takim kropidłem pola, 
aby dobrze obrodziły. Rozpowszechniony jest 
na wsi zwyczaj, że kto pierwszy po rezurek­
cji wróci do domu, ten pierwszy zbierze żni­
wo. W nocy z niedzieli wielkanocnej na po­
niedziałek „parobcy zanim kur zapieje obie­
gają pola z pochodniami, święcą je wodą 
święconą, zatykają w nie krzyżyki z palm i 
odpędzają złe moce, za co w zamian od go­
spodyń otrzymują poczęstunek w postaci ja­
jecznicy" (Frankowski). W Wielkopolsce 
utrzymał się zwyczaj chodzenia z niedźwie­
dziem w drugie święto po nieszporach. Jest 
nim jeden z chłopów, owinięty grochowina­
mi, niekiedy z dzwonkiem na głowie. Orszak 
obchodzi wieś w asyście „dziada", „baby', 
skrzypka i tłumu gawiedzi. Tańce i figle wy­
prawiane przez niedźwiedzia w takt skocznej 
muzyki, wywołują powszechną wesołość i bu­
dzą wśród dziewcząt zaciekawienie. Lecz 
niechno któraś z nich podejdzie bliżej. Ob­
lana z nienacka przygotowaną zawczasu wodą 
ucieka czym prędzej wśród powszechnego 
śmiechu i zabawy. Gospodynie chętnie goszczą 
i obdarzają orszak wódką, pieniędzmi i ja­
jami. Wiedzą one, że za te dary młodzież 
wiejska zabawi się w gospodzie, a córki ich 
znajdą dobrych tancerzy. Po obejściu wsi 
niedźwiedź bywa topiony tzn. zatapia się 
grochowiny, którymi jest owinięty. Wieczo­
rem zaczyna się zabawa.

Jan Bzdęga opisując w książce „Biskupia- 
nie“ przebogate zwyczaje ludowe zachowy­
wane w okolicach Krobi i Domachowa po- 
daje taki tekst piosenek, przeplatających tra­
dycyjne tańce — „przodki", „wiwaty", „kle­
panego", „mietlorza" czy „weksla".

Jeden z tancerzy nuci:
„Jak się bydziesz bracie żyniół, doradzę jo

tobie.
Nie bierz sobie miejskiej panny za małżonkę 

sobie.
Bo ta miejsko panna lubi długo sypiać, 
Jeszcze w łóżku bydzie legać, kawki bydzie

wołać".

gie. Wspaniały rozwój nauki o sztucznych i na­
turalnych włóknach zapłodnił twórczość che­
miczną w zakresie środków do prania i pomocni­
czych środków dla przemysłu włókienniczego. 
Doświadczenia z zakresu środków do prania znaj­
dują echo w procesach przeróbki kruszców i mas 
sztucznych, a nawet szkła. We wszystkich tych 
sprawach chodzi o t zw. zjawiska powierzchnio­
we, t. zn. przebiegające na granicy dwu faz.

Do zjawisk powierzchniowych zalicza się dzia­
bnie katalizatorów, pranie, polimeryzację, flota­
cję, zmiany powierzchniowe na włóknach, dzia­
łanie smarów, przemianę materii w żywych orga­
nizmach i wiele innych. Kto przewodzić będzie- 
w chemii zjawisk powierzchniowych, ten dzier­
żyć będzie klucz do tajemnic wszelkiej vńedzy 
chemicznej przyszłości. Zresztą zjawisko kata­
lizy to sprawa wyswabadzania utajonej energii 
atomowej i cząsteczkowej — nie tylko ciała pro­
mieniotwórcze potrafią dokonać tego.

Nauka polska pracuje z powodzeniem nad za­
gadnieniem katalizy. Jej dorobek, dorobek Za­
kładu Chemii Nieorganicznej Uniwersytetu Po­
znańskiego, znalazł poważne uznanie w literatu­
rze naukowej za granicą. Wiedzą i piszą o tym 
Niemcy: wiedzą, piszą i dopytują się Ameryka­
nie. Za to w Polsce dość o tym głucho.

Hamletowskie pytanie: „Chemia głodu czy 
pizesytu” jest właściwie nieporozumieniem. 
„Chemia dobrobytu" to właściwe postawienie 
sprawy — chemicy jednak tylko pracują, świa­
tem rządzą jeszcze ciągle politycy. Jeżeli dopi- 
sze ich moralność, dobra wola i rozsądek, nie 
będziemy potrzebowali rozmawiać o głodzie 
i przesycie, pasjonować nas będzie postęp, który 
zresztą nie znosi pustych żołądków — choć pod­
nosi serca.

Zaś panna odpowiada:
„Nie pójdę ja za takiego, co w polu on orze, 
On się ciężko napracuje, ukochać nie może. 
Jeno pójdę za takiego co w cienkiej koszuli, 
Ten uściska, ucałuje, do serca przytuli".

*
Tak obchodzi Święta nasz lud. Zwyczaje i 

obrzędy wiążą go z przeszłością, a wiara poj­
mowana jako źródło siły najbardziej uchwyt­
nej dla prostego umysłu w ciągle odradzają­
cej się przyrodzie tworzy więź łączącą czło- 
Wieka' ze światem pozamaterialnymź "

. W zbiorowiskach miejskich, gdzie kontakt 
człowieka z przyrodą jest zazwyczaj ograni- 

i czony, Wielkanoc ma zupełnie inny charak­
ter. Mieszkaniec miasta z trudnością zdoby­
wa się na przełamanie otaczającej go zewsząd 
rzeczywistości materialnej. Dopomagają mu 
więc w tym liczne obrzędy, jakimi Kościół 
usymbolizował Święta Zmartwychwstania 
Pańskiego, podkreślając nimi fundamentalną 
prawdę — Zwycięstwa Ducha.

W dzisiejszych czasach Święta nie zawsze 
służą temu zasadniczemu motywowi. Dla wie­
lu ludzi są cne tylko okazją dla jeszcze sil­
niejszego zaakcentowania cech materializmu, 
wyrażającego się wyłącznie w rozlicznych 
przygotowaniach, by na stole znalazło się 
bogate i sute „święcone". Wielką nieraz przy­
krością jest, jeśli brakuje szynki, wódki czy 
kiełbasy. Sens Świąt streszcza się niekiedy 
w jakże ciasnych ramach jedzenia i picia.

Pierwsze Święta obchodzone w ciężkich 
warunkach powojennych nie sprzyjają takie­
mu właśnie podejściu do tych symbolicznych 
dni. Dla wielu rodzin będą one jedynie skro­
mną uroczystością i dlatego tym więcej może 
wartościową. Mimo zewnętrznych czysto ma­
terialnych braków, treść świąt pozostaje jak 
zwykle ta sama, a raczej jeszcze bardziej zy­
skuje na sile. Bo po długim okresie 
ALLELUJA ma znowu dla nas swe da­
wne polskie brzmienie, co po raz pierwszy od 
wieków na ziemi Piastów odżyją tępione, a 
mimo to nieskalane obcymi naleciałościami 
zwyczaje polskiego ludu, bo wreszcie pracą 
i znojem ludzkim przystraja się wielki stół 
przyrody, by wieczną siłą życia tkwiącą w 
wiosennej naturze zrodzić lepszy i bogatszy 
niż w innych latach plon.

•
Wielkanoc nie jest tylko świętem o sym­

bolicznym znaczeniu. Moc odradzającej się 
przyrody wiąże wszystko co służy twórczym 
procesom, — a więc świat piękna, nauki i sztu­
ki, świat braterstwa ludzi pracy, poświęcenia 
i wzajemnej miłości. Tylko tak pojęty sens 
świąt może nam dać głęboką podstawę psy­
chiczną, na której będziemy bezpieczni pomi­
mo ciasnych ram otaczającej nas materii, po­
mimo iż nawet wyda się nam, że przesłania 
nam ona całkowicie horyzont dalszego świa­
ta — świata wiecznego bytu.

Józef Tuiasiewicz
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O brzasku — gdy na rozjaśniającym się niebie 
rozpływają się w mlecznej poświacie ostatnie 
gwiazdy, a na cichych i pustych jeszcze ulicach 
gasną mdłe płomyki latarń gazowych — na Rynku 
Łazarskim zjawiają się pięrwsi robotnicy tar­
gowi: kilku starych gderliwych obywateli i paru 
wyrostków. Leniwie, me śpiesząc się — wynoszą 
z przyległych szop kozły i blaty straganowych 
stołów, rusztowania, taborety i składane krzesła. 
Poszczególne części przenośnych kramów roz­
stawione są na ściśle wyznaczonych miejscach. 
Wnet stragany są zmontowane, nakryte brezento­
wymi płachtami i uszeregowane w długie, wąskie 
uliczki czekają na przekupniów i targujących.

Kupcy z poznańskiego rynku
Miasto tymczasem budzi się, ożywia, zaczyna 

tętnić gwarem codziennego dnia. Rozdzwonione 
tramwaje jęczą już metalicznie na zakrętach 
szyn; z szumem i parskaniem motorów pędzą 
ulicami auta, ciężarówki i motocykle; człapią ko­
pyta końskie na kamiennym bruku.

Na rynku zjawiają się straganiarze i wypróż­
niają wyładowane towarami wozy i wóziki. Na-

p!vwa tłum i gęstą falą wciska się w uliczki, włą­
cza w budzący się zgiełk targowy, rozgwarza 
i roznamiętnia.

W tym kotiowisku wrzącym i rozkrzyczanym 
trudno odróżnić sprzedających od kupujących. 
Handlarze, pośrednicy, żebracy, stręczyciele i 
napędzacze zmieszani w zbity, rojny tłum wza­
jemnie się przekrzykują, wyłapują klientów’, ar­
gumentują i kiną, kpią i chwalą...

Jakiś staruszek w meloniku o dobrotliwym wy­
łazie twarzy pociąga mnie za rękaw.

— Pan z kontroli skarbowej?
— Nie — mówię — Skąd to przypuszczenie?
— Robi pan notatki, więc tak sądziłem.
— Z prasy jestem — wyjaśniam.
_  Oh — z prasy — powtarza — rozumiem.

Niech tylko obywatel nic nie pisze o przekupkach, 
bo będzie krzyk, zebranie protestacyjne Związku 
Sprzedawców Rynkowych, rezolucja i reakcja — 
taka pan wie dopuszczalna. Czasy zmieniły się. 
Nie ma już przekupek dawniejszych. Ci wszy­
scy — wskazał szerokim gestem zbity tłum — 
to kupcy, kupcy rynkowi. Obywatel rozumie, 
idziemy wzwyż. Dzisiaj szewc nazywa się tylko 
obuwnikiem, golarz — fryzjerem, służąca — 
panną pokojową, a przekupka — kupcową. A teraz 
niech pan spojrzy. Ten obywatel, sprzedający 
cebulę i rabarber byi przed wojną średnim urzęd- 
nikiem skarbowym, — tamten — właściciel stra­
ganu z porcelaną to dawniejszy nauczyciel, a ta 
jejmość o wydatnym biuście, handlująca po ci­
chu tytoniem, to żona inżyniera, który dotychczas 
nie powróci! z niewoli. Pan pojmuje — ci ludzie 
przynależeli do inteligencji, ale wojna albo ich 
wykoszlawita, albo po prostu zmusiia do upra­
wiania handlu. Wielu z nich nauczyło się targo­
wania podczas okupacji, na wygnaniu i po stwier­
dzeniu, że taką drogą można szybko i tatwo cią­
gnąć zyski — nie wykazują już chęci do. pracy 
we własnym zawodzie, lub na odpowiedniej po­
sadzie. A ilu jest takich, którzy nie mogąc wy­
żyć ze zarobków ojca czy męża, zatrudnionego 
w urzędzie lub gdziekolwiek indziej — dopomaga 
rodzinie handlowaniem. . .

Mamy więc straganiarzy zawodowych i dzikich. 
Pierwszych jest stosunkowo niewielu. Oni piacą 
podatki i świadczenia, pracują planowo, są zrze­
szeni Reszta to konglomerat, który nie da się 
łatwo scharakteryzować. Część handluje bo chce 
żyć; inni nie pójdą do fabryk, biur i urzędów, 
gdyż zorientowali się, że tutaj mniejszym wysił­
kiem zdobędą znacznie więcej.
_ Dobrze — wtrącam — ale przecież trzeba 

również myśleć o kraju, odbudowie, trzeba być 
choć trochę ofiarnym, a nie tylko dbać o własne 
dobro. , , , .Starszy pan uśmiecha się trochę drwiąco

_  Niech im pan to powie. Wielu z tych dzi-
kich _  mówi poważnie — wyobraża sobie, ze
postępuje uczciwie. Przecież nie kradną, nie ze- 
brzą _ tylko ratują się po swojemu. Są tacy, 
którzy twierdzą, że przyczyniają się do ożywienia 
życia gospodarczego. Jeszcze inni, ale juz całkiem 
zgangrenowani, plują na wszystko. Tych nic juz 
nie obchodzi, ani kraj, ani odbudowa, dobro po­
wszechne • Cynicznie twierdzą, ze jak wybuchnie 
następna wojna - wszystko i tak djabli wezmą 
Więc po co, na co? Dla tych ludzi me ma rze 
tzv wzniosłych ani świętych. Zachód interesuj! 
ich tvlko o tvle — o ile można na nim jeszcze eol wyszabrować. Grunt to handel, pieniądz, 
i oto ma pan ich tam na bruku cale setki. Po­
dejdźmy bliżej.
Szabrownicy

W pstrym tłumie handlujących mężczyzn, ko 
biet i dzieci uwaga rozprasza się i trzeba nielada 
wysiłku by wczuć się w nastrój całości, lutaj 
każdy przekupień cały swój towar dzierzy w ręce,

lub przewiesza go przez ramiona. Różnorodność 
zaofiarowanych dóbr jest olbrzymia; firanki, 
ręczniki, aparaty fotograficzne, maszynki do go­
lenia, bielizna, odzież, wytarte lisy, zabawki, że­
lazka do prasowania, wykałaczki, bibułki...

Ciekawych jest wielu, więcej aniżeli przy stra­
ganach. Tutaj właśnie przyciąga wszystkich moż­
ność okazyjnego nabycia najróżniejszych przed 
miotów. Nikt nie zastanawia się nad pochodze­
niem nagromadzonej starzyzny. Skarpetki w ręce 
sprzedającej je kobiety, równie dobrze zdjęte 
być mogły ze stygnących zwłok poległego żoł­
nierza — jak pochodzić mogą z wyszabrowanego 
magazynu lub mieszkania. Znoszony płaszcz na 
ramionach oferującego — może być zdobyczą noc­
nego rabunku, ale równie dobrze sprzedany być 
mógł przez biednego emeryta za psie pieniądze. 
Nikt nad tym nie zastanawia się. Wszystkim jest 
to obojętnie. Ważna jest cena, pieniądze, za­
robek...

Wesoły, ochrypły od krzyku wyrostek z tw-arzą 
upstrzoną krostami wywija tfzymanym w ręku 
pękiem krawatów’ i zachwala swój towar rymo­
waną propagandą.

— Krawaty dla taty — jeden zielony, drugi 
pstrokaty. Komu, komu, bo idę do domu!

Otoczenie przyjmuje poetyczną improwizację 
ze szczerą życzliwością.

—• Po czemu ten w kropki? — zapytuje go jakiś 
zdemobilizowany w mundurze.

— Za jedną setkę — panie wojskowy. Przed­
wojenny jedwab amerykański z oryginalnych mor- 
witanów. Chwyć pan ten towar. Trzeszczy jak 
stara teściowa. Ostatni krzyk paryskiego świata. 
Na tak: krawat wszystkie panny lecą jak zwario­
wane motylice do laterny. Dawej stówę i bierz 
krawatkę z upustem rabatu na 10 procent dla 
zdegradowanego bohatera.

Pod murera przyległej kamienicy, w kręgu mu­
zykalnych słuchaczy — jakiś wirtuoz wygrywa 
skoczne melodie na harmonijce; wtóruje mu kom­
pan na skrzypcach. Płyną dźwięki dawnych i no­
wych przebojów: „Zdejm ten szal, chodź nabai...", 
„Jestem miody wdowiec.i oczywiście „War­
szawa".

Przechodzące obok dziewczęta podchw ytują me­
lodię i podśpiewują sobie cichutko. ■ Tylko trzy­
many na uwięzi wilczur ( w cenie 6 tysięcy zło­
tych) zaczyna piszczeć i wyć, aż zirytowani słu­
chacze zaczynają się oburzać.

— Panie iadny, bierz pan tego kejtra prek, bo 
się muzyka fałszuje.

Gromadka kobiet z temperamentem targuje 
się z tęgą jejmością, obwieszoną kolorowymi 
szmatkami.

— Co —- oburza się jedna — za taki worek 
dwieście złotych? Boga w sercu pani nie ma, 
żęby Jak zdzierać. Mnie się pieniądze nie prze­
lewają. Nie, nie wezmę.

— Ale moja pani, przecież to krepteszyna. 
Niech pani patrzy — uszyte jak z żurnalu. Że­
bym tak skonać miała jeżeli zarobię na tym wię­
cej jak 20 złotych.

—■ Co mi tam pani będzie trajiować. Łachy 
wyszabrowane na amen po jakiejś folksdojczce, 
albo z unry przez opiekę za darmochę wycyga­
nione. Mnie ta nikt rozumu nie nauczy. Za 120 
bierę.

— 150 i ma kochana pani mieć.
Transakcja dochodzi do skutku i strony roz­

chodzą się zadowolone.
Bardzo często suknia kupiona na jednym na­

rożniku rynku — sprzedawana jest na drugim po 
cenie już wyższej. Towar przechodzi z rąk do 
rąk, jest coraz brudniejszy i bardziej wymięty.

Wśród tej czeredy dzikich handlarzy tworzą 
się specjaliści i fachowcy, interesujący się tylko 
jedną branżą handlową. Są więc spece, od ze­
garków, przedmiotów ze złota, od obuwia i ma­
teriałów, radioodbiorników lub rowerów. Po­
szczególni przedstawiciele danej branży szybko 
nawiązują ze sobą łączność i porozumienie. Dzię-

ki tym zmowom potrafią dyktować ceny i za­
rabiać znacznie więcej. W cichych zakątkach, 
w bramach przyległych domów urzędują czarno- 
gieldziarze. Można ich również spotkać na środku 
rynku, gdy krążą przy straganach i szepcą:

_  Kupuję złoto, marki niemieckie, dolary...
albo — kto kupi złoto, marki niemieckie, dolary...

Między straganami
W przedświątecznym o-kresie największym po­

wodzeniem cieszyły się oczywiście stragany z ma­
słem jajkami i drobiem. Mimo poważnych ilo­
ści nabiału przekupki nie potrzebowały przecież 
wzorem przedwojennych lat nawoływać kupują­
cych dawnym: . ,, . .

— Do jajek paniusie, do jajek. Masełko swie 
żutkie. Co pani uważa? .

Chwilowo role trochę się zmieniły i klient szu 
ka kupca. Dialogi trochę są inne.

— Gosposiu, po czemu masło?
— Kilo — 550 — odburknie zagadnięta.

— Drogo — zauważa kupująca.
— To szukaj sobie pani taniej. Łaskę mi kto 

robi, czy co?
— A jajka po czemu? — pyta niezrażcna tonem 

klientka.
— Po osiem — ale nie stój pani, jak nie nie 

kupujesz i jazda dalej. Mnie tu takich nie trza 
co tylko nad towarem się natrząsają i o bidzie 
będą szczekać.

Bardziej temperamentną niewiastę zaczyna po­
nosić i od słówka do słówka dochodzi do awan­
tury: Wokół dwu kobiet tworzy się zbiegowisko. 
Gapie bawią się świetnie. Sypią się docinki i wy­
zwiska, którym kres kładzie dopiero milicjant.

Nie znaczy to bynajmniej, że wszystkie sprze­
dawczynie są równie kąśliwe i ordynarne. Nie — 
zdarzają się osoby grzeczne i taktowne, wyrozu­
miale i cierpliwe, które potrafią zrozumieć po­
łożenie rzesz pracujących — lecz jest ich niestety 
mało. A przecież nadejdzie jeszcze czas, gdy 
towaru będzie wbród i gdy przekupki prosić będą 
jak dawniej grzecznie i usiugująco.

Chamstwo rozpanoszyło się zresztą nie tylko 
na targach. Tkwi również w urzędach, instytu­
cjach, tramwajach, na kolejach... wszędzie. Czę­
sto rodzi się bez przyczyny, a nawet tam, gdzie 
jest zupełnie nieuzasadnione.

Oto wzdłuż straganów idzie kobieta z chłop­
czykiem lat mniej więcej czterech. Uczepione 
ręki matki dziecko łapczywie patrzy na stół z 
ciastkami i nie dostrzega wysokiego draba, któ­
ry nagle wybiega zza straganu i całym swym cię­
żarem wali się na dziecko. Rozlega się krzyk i za­
nim matka zorientowała się w sytuacji — obrzu­
coną została gradem obelg.

— Trzymaj pani swego bachora, bo sobie je­
szcze leb rozbije!

— Byłoby lepiej, żeby pan uważał i dziecka 
mi nie tratował — oburza się słusznie kobieta.

— Dzieci zostawia się w domu, żeby się na 
targu między nogami nie plątały — pieni się 
drągal.

W obronie dziecka stają jednak kobiety, które 
były świadkami zajścia.

Widzicie go — dziecko w domu zostawiać. 
A ty co tu robisz włóczykiju na rynku? A do 
roboty nie laska? Do fabryki z takim, do pracy...

— My się dosyć napracowali — odcina się wy­
rostek — a pani niech jadaczkę zamknie. Nikt 
się pani o nic nie pytai — zrozumiano?

Przy tych słowach odwraca się na pięcie i 
wsiąka w tłum. Tylko chłopczyk plącze jeszcze 
rzewnymi Izami i małą, zabrudzoną rączkę po­
ciera siniec na rozbitym czole.

Dzisiaj jest dzień sprzedaży mięsa i wędlin. 
Przy straganach rzeźników- tłoczą się kobiety. 
Trzeba przecież przygotować święcone. A więc 
trochę kiełbasy świątecznej, kawałek mięsa i go­
lonka na galart. Z rozmarzeniem patrzą na ze­
sznurowane szyneczki wędzone. Chciwe nozdrza 
wciągają do głębi pluć zapach wędzonki i za­
ostrzają apetyt.

_  Na drugi rok. Może wtedy. Trzeba jeszcze
poczekać.

A jeżeli jakaś elegancka pani we wspaniałym 
kostiumie wiosennym, w pończoszkach cienkich 
jak pajęczyna, w bucikach jak marzenie —- prosi 
o taka właśnie szynkę — wyraz oczu chłodnieje 
na stal a wzgardliwie złożone wargi ironicznie 
uśmiechają się.

Przy straganie ze słodyczami maty chłopiec 
próbuje zainteresować matkę naiwnym, lecz jakże 
wymownym stwierdzeniem:

— Mamusiu — jak ja lubię cukierki — ja o- 
romnie lubię cukierki.
A gdy matka nie reaguje, chłopczyk atakuje 

bezpośrednio:
— Mamusiu — kup mi cukierka!
Dalej stoją kramy z galanterią skórzaną, z por­

celaną i szkłem, dewocjonaliami, z artykułami 
gospodarstwa domowego, obuwiem, konfekcją, 
towarami łokciowymi i materiałami włókienni 
czymi.

Tutaj sprzedawcy są uczynni i cierpliwi. Wy­
dobywają coraz to inne waty płócien, zachwalają, 
doradzają, przekonywują...

— Na sukienkę dla pani? Mam. Coś pysznego. 
Najnowszy kolorek, deseń artys...tyczny. Po pro 
stu cacko. Jak ulał dla szanownej pani. O — ory­
ginalna wełenka bielska. W tym będzie pani 
twarzowo. Chłopcy się wściekną jak panią' zo­
baczą. Siowo honoru — to tylko dla pani. Co 
kosztuje? Ależ zgodzimy się. Drobiazg...

Niestety, towar jest za drogi. Klientka jest 
zrozpaczona, a kupiec... także. Trudno. Czasy 
są takie ciężkie.

Kwiaty ■ ptaki
W narożniku rynku, na płaszczyźnie zamkniętej 

z dwu stron murami kamienic rozłożyli się 
warzywnicy i kwiaciarki. Niewielka przestrzeń 
podobna jest do ogródka, W’ którym rozkwitnęly 
żółte i liliowe bratki, wonne narcyzy, ogrodowe

stokrocie i wdzięczne, cały rok kwitnące pelar­
gonie. W wiadrach i wannach, wypełnionych 
wodą zielenieją gałązki kwitnących brzóz i lesz­
czyny. Delikatne listeczki co dopiero wychyliły 
się z "nabrzmiałych pąków’ i stulone w rurki chłoną 
promienie wesołego słońca. Puszyste bazie osy­
pane żółtym pytem kolyszą się w podmuchach 
wiatru.

Świat jest piękny gdy rosną na nim kwiaty. 
Ludzie są dobrzy gdy kochają kwiaty. Jakże

Rys, (5) Gawęcki

było nam ich brak w czas'ie długiej niewoli. Przyj­
rzyjcie się im:

Białe kiście cieplarnianych bzów- — jak grona 
drobnych fantastycznych dzwoneczków, o sercach 
z miodu; delikatne hiacenty bladoróżowe, niebie­
skie — rozczapierzone na sztywnej łodydze — 
podobne do ukwialów, kryjących się w tajem­
niczych głębinach koralowych mórz; aksamitne 
bratki, gęsto kwitnące w płaskich skrzynkach 
spoglądają w słońce plamkami ciemnych lub 
jasnych oczu; pierwiosnki i fiolki, przylaszczki 
i pierwsze konwalie, wstydliwie wychylające się 
z szerokich soczystych liści.

Kwiaty polskiej ziemi... Kwiaty naszej Oj­
czyzny, za którymi gdzieś daleko tęsknią serca 
zbłąkanych bohaterów polskich. Kochajmy 
kwiaty i nauczmy dzieci szanować zieleń pol­
skich łąk i lasów a w Polsce będzie lepiej... Dużo 
lepiej. Wyszlachetnieją serca, zbudzą się w du­
szach zatrutych niewolą dawne porywy, odrodzi 
się miłość do ojczystych zagonów...

Obok tych sztucznych klombów, wazoników 
i doniczek chłopcy sprzedają ptaszki. Zamknięte 
w drucianych klatkach szczygły, szpaki lub czer- 
wono-brzuszne gile, żałośnie świergoczą. Cza­
sami w obłędnym lęku biją skrzydełkami o druty 
i iskrzącymi się ziarenkami oczu smutno spoglą­
dają na szare kamienice, na anemiczne krzewy 
i drzewa miejskie.

Kiedyż nareszcie młodzież szkolna zbuntuje się 
i wedrze na rynek, by z klatek swych rówieśni­
ków oswobodzić skrzydlatych mieszkańców ląk 
i borów. Taki dzień będzie słoneczny i radosny 
dla ptaków i ich przyjaciół.

Pół litra na koszt bliźniego
Targowe kawiarnie i śniadalnie nie są ani re­

prezentacyjne ani pociągające. Mimo to cieszą 
się powodzeniem. Bulion, kawa, herbata, limo- 
niada i piwo smakują w nich równie dobrze jak 
w „Moulin Rouge", „Marago" czy innym ele­
ganckim lokalu o ekscentrycznej nazwie (jakby 
nie było dość polskich oznaczeń). Na stojąco 
lepiej się trawi a „kiełbasa z ręki“ nic nie traci 
ze swych substancyj odżywczych, zwłaszcza gdy 
jest „okraszona" kleksem musztardy, ostrej jak 
jasna choroba.

W targowej śniadalni trzeba posilić się pod­
czas pracy i dlatego korzystają z niej tak sprze­
dawcy poważni jak i piotki. Zachodzą nawet do 
niej kobieciny szmuglujące w kieszeniach, toreb­
kach i nawet w innych miejscach surówką tyto­
niową dla uboższych palaczy. Trudno pogodzie 

konfiskowaniem tego towaru w okresie, 
gdy kochany Monopolik nie zdążył jeszcze rzu­
cić na rynek choćby najgorszej krajanki dla niż­
szych urzędników- państwowych.

Targi są ciągle jeszcze rezerwuarem surowców 
i artykułów, które przedziwnymi drogami tra­
fiają z najrozmaitszych fabryk" i magazynów- do 
konsumenta. Te dziwne i kręte ścieżki straszli­
wie działają na ceny, ale na to nikt chwilowo nie 
może poradzić. ,

Po znojnej pracy, po obliczeniu strat i zysków 
— dokonane interesy trzeba naturalnie zapić- 
Przy opustoszałych straganach, w gronie ścislyc 
przyjaciół krążą buteleczki „czystej".

— Co tam — raz człowiek żyje. A poza tym 
trzeba państwo popierać. Jak nie inaczej to kon- 
sumeją monopolówki. Tak jest najwygodniej. 
Utargowaio się — bliźni zapłacili...

W kąciku przy rynku jest miejsce ustronne, 
w którym bezpośrednio po targu można pobawić 
się w hazard. Znajdą się tam zawsze siar2y.z?aj 
jomi: jednonogi Leoś, Waluś i Marian, up 
elegant Mundzio. Przenośne kasyno jest docti - 
dowe a zjednoczone bractwo ciągnie zyski uczą 
naiwnych rozumu. „Frajerów" zawsze jest oos > 
bo przecież głupich nie sieją — sami przychodzą.

A gdy już odpłynie tłum, gdy wypełnione to^ 
warami wóziki znikną na zakrętach ulic, gdy ta „ 
się skończy! — na Rynku Łazarskim pracują 
szcze ostatni robotnicy targowi; kilku stary 
gderliwych obywateli i paru wyrostków. Łem 
wie, nie spiesząc się, znoszą do przyległych szp 
kozły i blaty straganowych stołów, rusztowani', 
taborety i składane krzesła... , .

Rankiem następnego dnia, jeżeli nic 
święta lub niedzieli, wszystko potoczy się 
początku.

Tadeusz Pasikowski
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Powiat 99 młynów
Rawicz zalicza się do młodszych miast pol­

skich. Założony w roku 1638 przez Adama Ol­
brachta Przyjma-Pizyjemskiego, który nazwał go 
od swego herbu rodowego Rawiczem, jest przez 
wiele lat schroniskiem dla prześladowanych w 
sąsiednich Niemczech protestantów, którzy w 
wyniku tarć religijnych szukają schronienia na 
polskiej, jakże gościnnej ziemi. Trzysta lat hi­
storii miasteczka, to wyłączne dzieje niemiec­
kiego Rawicza. W chwili przejścia miasta pod 
panowanie pruskie, nie mieszkał w jego murach 
ani jeden obywatel narodowości polskiej,' bo ci, 
którzy usiłowali się tam osiedlić, t.yli zawzięcie 
szykanowani i bojkotowani przez zasiedziałych 
Niemców. W obronie swego stanu posiadania, 
Niemcy postępowali zdecydowanie i konsekwent­
nie i tym należy tłomaczyć fakt, że do pierwszej 
wojny światowej odsetek Polaków w Rawiczu 
tył piawie niegodny uwagi. Następne jednak lata 
Odwróciły szybko stosunek liczebny obywateli 
obydwóch narodowości. W 1938 roku Rawicz 
był już miastem polskim z dziesięcio procen­
tową domieszką mniejszościową. Nauczeni do­
świadczeniem Polacy zrozumieli, że zbyt ideal­
nie pojęta gościnność odwraca się z czasem prze­
ciwko nim samym.

Obecnie miasto liczy 11 tysięcy mieszkańców, 
a nieliczni, ,,ostatni Mohikanie" niemieccy, prze­
ważnie rekrutujący się z osobników, którzy pod­
pisali listę „v. d.", czekają na rehabilitację lub 
na przesiedlenie,

Miasteczko jest dość ożywione. Dziwnym tra­
fem działania wojenne nie wyrządziły mu po­
ważniejszych szkód. Najwięcej bodajże ucier­
piały piękne planty, które czterema ramionami, 
każde 750 m długości, obejmują śródmieście. 
Planty te założono na miejscu murów, którymi 
był kiedyś Rawicz otoczony Obecnie magistrat 
energicznie zabrał się do ich uporządkowania 
i niedługo wystąpią w swej przedwojennej oka­
załości.

W walce z chorobami
W mieście znajduje się wspaniale wyposażony 

powiatowy ośrodek zdrowia, posiadający stację 
ientgenowską i przychodnie: przeciwgruźliczą, 
przeciwjagliczą, przeciwweneryczną, poradnię 
sportową i higieny szkolnej.

Najwięcej chorych zgłosiło się dotychczas do 
przychodni przeciwgruźliczej. Choroby płucne 
są w tej chwili najpoważniejszym niebezpieczeń­
stwem zagrażającym naszemu społeczeństwu. 
Ogólna pauperyzacja, nieodpowiednie warunki 
mieszkaniowe, kilkuletnie złe odżywianie i obo­
zy koncentracyjne, wpłynęły na spotęgowanie 
sie tej groźnej choroby

Ze sprawozdania doktora Dzieciuchowicza, kie­
rownika ośrodka wynika, że sieć lekarska w po­
wiecie rawickim jest zadowalniająca i żaden 
chory nie ma dalej do lekarza jak osiem kilome- 
tiów. Niemniej jednak projektuje się utworze­
nie w najbliższym czasie okręgowych ośrodków 
zdrowia w Bojanowie, Jutrosinie i w Miejskiej 
Górce.

Powiatowy ośrodek zdrowia posiada także wzo­
rową stację opieki nad matką i dzieckiem, w któ­
rej sto dotychczas zarejestrowanych niemowląt 
jest pod stałą kontrolą lekarza i wykwalifikowa­
nych pielęgniarek Ważność tej stacji potwier­
dzają obliczenia, z których wynika, że w miejsco­
wościach nie posiadających takiej poradni na 
tysiąc urodzonych niemowląt umiera przeciętnie 
około dwieście dzieci Tam, gdzie stacje opieki 
r.ad matką i dzieckiem istnieją, śmiertelność 
zmniejsza się do 50 proc.

Panna na niedźwiedziu
Czyste, schludnie utrzymane uliczki, niekiedy 

nawet ulice. Okna wystawowe zapełnione to­
warami po cenach poznańskich. Na środku rynku, 
otoczony starannie skopanymi grządkami, wzno­
si się ratusz. Sam budynek nie przedstawia żad­
nej wartości historycznej Najwyżej zatknięty 
na nim... pierwszy w Poznańskim gromochron, 
który znalazł się przed laty właśnie na ratuszu 
rawickim. Wewnątrz, w sali posiedzeń można 
podziwiać stare portrety fundatora, królów So­
bieskiego i Stanisława Augusta, a na suficie 
oglądać wymalowane herby: Przyjemskich — 
pannę na niedźwiedziu na złotym polu, miasta — 
niedźwiedzia, lecz już bez panny na grzbiecie 
ciaz emblematy czterech miasteczek, należących 
dc powiatu: Jutrosina, Bojancrwa, Sarnowe 
i Miejskiej Górki.

Powietrze pachnie wiosną. Pokaleczone ra 
miona drzew rosnących wzdłuż plantów pokry­
wają się świeżą zielenią rozkwitających pącz 
kćw. Po obu stronach alei widać budynki szkol­
ne, gimnazjum i seminarium, kościół, fabryczk 
papieru. Kilkaset kroków na lewo ciemnieją wiel­
kie koszary, należące dawniej do rawickiego 
kerpusu kadetów. Obecnie zajmuje je wojsko

<ż za fabryką papieru, po prawej stronie, mie­
szczą się miejskie zakłady siły, światła i wody.

Koks ginie
Kanalizacją r wodociągami szczycił się Rawicz 

już wtedy, gdy sąsiednie miasta Leszno, Kroto- 
s-vn i Ostrów jeszcze o nich nie marzyły — mó­
wi kierownik zakładów p. Rzeźnik. Z wodocią- 
i ni jeszcze do 39 r. sytuacja była dość skom 
plikowana, gdyż piliśmy wodę niemiecką. Zbiór 
niki bowiem znajdowały się 8 km od Rawicza 

a terenie niemieckim w Swinarach. Pamiętam 
ćcskonale, że dzień przed wybuchem wojny po 
południu Niemcy po raz pierwszy dopływ wody 
zamknęli, co się dotychczas nigdy nie zdarzało 

raz już nam ro niebezpieczeństwo nie grozi,
b- to nasze tereny .

Członkowie rady zakładowej, prezes p. Nied- 
bał i Kałużny, uskarżają się, że jakkolwiek za­
kłady zaraz po ucieczce Niemców, mimo dotkli­
wych szkód przez nich wyrządzonych, zaopatry­
wały stale mieszkańców w elektryczność i gaz, 
obecnie będą musiały dostawę prądu ograniczyć, 
gdyż brak koksu daje się coraz silniej we znaki.

— Niedawno zginęło nam w drodze ze Śląska 
pięć wagonów koksu — oznajmia zmartwiony 
kierownik

Uwaga! Przejście wzbronione!
Fabryka maszyn p. Linza, obecnie znajdująca 

s‘ę pod zarządem państwowym, jest nastawiona

specjalnie na naprawę i budowę urządzeń cu­
krowni, słodowni, gorzelni. Obiekt dość duży, 
zatrudniający przeszło 70 pracowników. Inż. 
Skicki, kierownik zakładu objaśnia, że fabryka 
jest obecnie jedyną firmą, wyrabiającą urządze­
nia browarów.

Dalej nie wolno już Iść plantami. Na środku 
alei wielki napis: — Uwagal Przejście wzbronio­
ne! — zatrzymuje przechodnia.

Więzienie. W czasie okupacji ginęły w n:m 
dziesiątki i setki Polaków. W obrębie więzienia 
znajduje się stary kościół poreformacki z 1673 r. 

99 wiatraków
Możeby się jeszcze w Rawiczu znalazły jakie 

ołrekty godne uwagi, niemniej jednak czas na­
gli, a trzeba się także zorientować, jak wygląda 
w powiecie.

Auto sunie bez wstrząsów równymi, dobrze 
uirzymaaymi szosami. Po obu stronach rozcią­
gają się pola, prkryte zieleniejącą oziminą. Or­
ka wiosenna wre w całej pełni. Brak zwierząt 
pc ciągowych daje się poważnie we znaki, ludzie 
jednak jedzą sobie jak mogą. Tu koń sprzęgnięty 
z wołem ciągnie pług, mozolnie wdzierający się 
w ciężką, czarną ziemię, tam znów człowiek po­
gania dwa wołyy Mijamy bogate wioski, dumnie 
panoszące się obszernymi zabudowaniami gospo­
darskimi. Na wzgórzach majestatycznie kręcą 
sit czarne skrzydła wiatraków.

Szofer Nawrot odwraca się na chwilę od kie­
rownicy i opowiada podanie, jakie krąży w oko­
licy.

— W naszym powiecia nie było jeszcze nigdy 
v ięcej, jak 99 wiatraków. Gdy ktoś wybuduje 
setny, zaraz jeden stary młyn się spali...

Ciemnymi grupkami odbijają wiatraki od roz- 
hłękitnionego, wiosennego nieba. Podkreślają 
one wybitnie rolniczy charakter powiatu, posia­
dającego 36 tysięcy hektarów ornej i w całości 
imrawionej ziemi. Rok rocznie, wagony pełne 
zboża i ziemniaków wędrują stąd na południe 
i wracają naładowane węglem — darem sąsied­
niej ziemi śląskiej. Ze świadczeń rzeczowych 
v ywiązał się powiat w stu procentach.

Drzewa owocowe, róże i szkolą rolnicza
W Szymanowie pod Rawiczem znajduje się 

największa w Wielkopolsce powiatowa szkółka 
drzew owocowych, która znakomicie przyczyniła 
się do podniesienia sadownictwa w okolicy. W 
slład jej wchodzi również wspaniała i bodajże 
K dyna, ciągnąca się na przestrzeni kilku hekta- 
iów szkółka róż która posiada piękne odmiany 
ki zewów, przeważnie niskopiennych.

Bojanowo słynie natomiast z wzorowej pań­
stwowej szkoły rolniczej, której dyrektorem jest 
inż. Sondel. Oprócz gospodarstwa rolnego, szko­
ła dzierżawi pobliski majątek Gołaszyn, obejmu­
jący 337 hektarów ziemi i posiadający własną 
gorzelnię. Niezależnie od kadr wykwalifikowa- 
1'ych ^lMntkoM?^ którzy po feflkil latach priycjbto- 
wania tę:.iięzęl,nię .opuszczą, sieć powiatowych 
i gminnych szkó' rolniczych przygotowuje rhło- 
azież męską i, żeńską do racjonalnej pracy w 
szczuplejszych ramach gospodarstwa wiejskiego.

Uprzemysłowione miasteczko
W tym powiecie, obfitującym w zboże i zie­

mniaki, znajduje się także maleńkie miasteczko 
o nastawieniu wybitnie przemysłowym. Jest to

Hilary Majkowski

Mole najukochańsze miasto
Miasto musiaio być kiedyś dostojne i bogate — 

kto tam wie, czy nawet nie warowne. Bo jakże 
inaczej wyobrazić sobie siedlisko rodzinne Ostro­
rogów, Opalińskich, sięgające założeniem wieku 
XI, czy nawet X-go. Nazywało się ono, być może, 
wpierw Grodziszcze, lub Grodzisko, Bóg raczy to 
viedzieć! Tyle czasu... Wszak gród to osada 
'owiańska, ogrodzona fosą i zasiekam:, azali by 
Niki zwierz czy nieprzyjaciel nie wtargnął we­
wnątrz miasta. Później, bo w czasach historycz- 
lych, grodami zwano siedziby kasztelanów, bę- 
lące obronnymi zameczkami.

Położone na trakcie wiodącym ku Brandenbur­
gi, przechodziło Grodziszcze to dziwne i zmien- 

? losów koleje. Zbudowane było snadź według 
ówczesnego zwyczaju, to jest opasane fosą, za 
którą jeżyły się palisady i ostrokoly. Wyniośle 
órowal kasztel możziowladcy zamczysko suro­

we, ponure, takie inne w przeciwieństwie do we- 
-olych magnackich siedzib normandzkich, pa!a- 
:ów bolońskich czy włoskich. A ciężkie chwile 
■>rzechódzito miasto to sięgające założeniem w 
jawne wieki. I ciężki był też byt grodziszczan, 
kształtowany w stałych walkach domowych o 
viarę, wolność i byt.

Najpierw — jeszcze osadą będąc — należał się 
brodzisk książętom śląskim: głogowskiemu i że- 
’a'skiemu (1312 r.).

W wieku XIV walczy w hufcach zbrojnych 
lacka Borkowicza Joseph de Grodziszcze, płata­

jący z inną bracią szlachty wielkopolskiej Ibjj 
-tarostom królewskim, grabieżcom i hultajom.
--aDadającym wielmoży i ludność.

W okresie smutnej pamięci walk domowych 
mmiędzy Nałęczami a Grzymalitami, w marcu 
"783 r„ dwóch braci z Plaszkowa pod Ostroro­
giem, wspólnie z załoga zbaszyńską zrabowali 
miasto i jego okolicę. Plaszkowcy „więcej niż 
*0 sześćdziesiąt flrodziszczanów ubiwszy, wię­

ksza iiczbe poranili śmiertelnie i pojmali w nie­
wole".

Po raz wtóry plądruje miasto w wieku XIV Al­
bert, wojewoda Kujawski i Hektor Ostroróg, sę­
dzia zamku Pakości.

Przez cały wiek następny — XV — należy Gro 
dzisk do Ostrorogów. 1477 r. umiera Stanisław 
woiewoda kaliski; lenne dobra grodziskie przv 
nadają w spadku Janowi Ostrorogowi, woiewo 
dzie poznańskiemu, słynnemu pisarzowi dokto­
rowi praw uniwersytetu w Erfurcie i Bononii,

Miejska Górka, miejscowość licząca zaledwie 
dwa tysiące mieszkańców. Oprócz cegielni, gar­
bami i mniejszych ośrodków przemysłowych, na 
szersze omówienie zasługuje cukrownia, trzecia 
z rzędu co do wielkości w Wielkopolsce, zatrud­
niająca 250 stałych pracowników

Możliwości produkcyjne cukiowni sięgają 120 
tysięcy kwintali cukru białego Dotychczasowe 
osiągnięcia z październikowej kampanii nie prze­
kroczyły 46 k wintali.

Ziemia pod uprawę buraków niezła, ludzie się 
znajdą, cóż kiedy brak inwentarza, a przede 
wszystkim nawozów sztucznych. Stale powtarza­
jąca się śpiewka. Potrzebujemy nawozów, na­
wozów i jeszcze raz nawozów! Szczególnie po­
tasowych!

Dostarczonym nawozem pokryły miejscowe 
pisntacje buraczane zaledwie 30 proc, zapotrze­
bowania!

Katownia niemiecka
Goruszki. Czterysta przeszło lat liczący kla- 

:ztor OO Franciszkanów pod wezwaniem św. 
Krzyża. Wśród pól, stojący samotnie na uboczu, 
cichy, jakby zasłuchany w niedaleką przeszłość, 
która bezsilną skargą i jękami setek konających 
kryła się przez szereg lat w grubych murach.

Wysoki, milczący franciszkanin otwiera kolej­
no wyprzątnięte już cele o małych zakratowa­
nych okienkach. Tu stały gęsto poustawiane 
prycze, na których tygodniami konali więźnio­
wie polscy i czescy — skazani na powolną 
śmierć.

Dziedziniec, okalający klasztor, pokryty jest 
rzęsowymi grobami zamęczonych, którym Niemcy 
szczepili laseczniki tuberkulozy i obserwowali 
nestępnie działanie tej straszliwej choroby, dla 
celów naukowych. W księgach których przed 
ucieczką już nie zdołali zniszczyć, figuruje 1305 
nazwisk, jednakże groby świadczą o tym, że za­
męczonych musiało być znacznie więcej.

Grube mury klasztoru tchną ciszą i spokojem. 
Ani jeden napis na nich nie świadczy o trage­
diach, jakie się tu rozgrywały. Tylko w po­
dziemnym loszku, do którego nie dochodzi żaden 
piomyk światła, żaden odgłos z zewnątrz, znaj­
duje się jeszcze drewniana skrzynia z kilkucen­
tymetrowym podwyższeniem pod głowę, na któ­
rej konali najbardziej z pośród uwięzionych opor­
ni. Ona i te bezimienne groby świadczą o kul­
turze narodu, który przeszedł sam siebie w wy­
myślaniu tortur i rozwijaniu najbardziej sady­
stycznych instynktów w człowieku.

Na straży dobytku publicznego
Pustką zioną opustoszałe dwory w Osieku 

i Dłoni. Wiatr bezkarnie wdziera się przez po­
wybijane szyby i gwiżdże w niegdyś luksusowo 
uiządzonych pokojach i salach. Powynoszone 
sprzęty, porozbijane piece i wodociągi świadczą 

krótkim i jakże niespołecznym zainteresowaniu 
się pałacami osób najmniej do tego powołanych.

Dwory te nie posiadały widocznie stróża, który 
nie tyle może przywiązany dó dawnego pana, ile 
raczej do otoczenia, z którym się zrósł, potrafiłby 
dobytek dla ogólniejszych celów uchronić.

W Starym Sielcu pilnuje pałacu Jan Komorow­
ski. Od 46 lat dogląda dworu należącego daw­
niej do Czartoryskich i rozumie wartość wspania­
łej biblioteki, cennych obrazów, a także mebli, 
które mogą się przydać z chwilą, gdy pałac bę­

autorowi wspaniałego traktatu „Monumentum 
pro Reipublicae ordinatione" (1475), oraz kwie­
cistej mowy „Peroratio domini Ostroróg coram 
domino Apostolico", wygłoszonej w r. 1467 do

Ry». W. Gafwęoki

papieża Pawia II, do którego wraz z Wincentym 
Kiełbasą, nominatem chełmińskim, posłował do 
Kazimierza Jagiełło czyka.

Następnie Stanisław Ostroróg, syn Jana, sta­
rosta międzyrzecki i dziedzic miasta, sprowadza 
doń predykantów luterskich założywszy równo­
cześnie tu słynne na całą Wielkopolskę szkoły 
dysydentów pod wodzą pastora Erazma Glicznera 
Mało, odbiera kościół parafialny katolikom, od­
dając go swoim nowym wspólwiercom (XVI w.)

1552 roku urodził się w Grodzisku Piotr Ar- 
tomius, obok Glicznera drugi poważny szermierz 
•uchu reformacyjnego w Wielkopolsce, autor wy 
Nnego w r. 1578 Kancjonału, pt. „Cantional, to

st pieśni chrześcijańskie"
W tej epoce chroni się w Grodzisku „xsiąg 

„rukarz" Melchior Nering (1579—1581) ścigany

dzie zamieniony na miejsce wypoczynkowe dla 
znużonych całoroczną pracą urlopowiczów, lub
i.a sanatorium dla chorycn dziori

Komorowski strzegł polskiej własności w cza­
sie okupacji i gdy niemiecka baronowa usiłowała 
gc przekonać, że to wszystko kupiła, że nawet 
każdy gwóźdź w ścianie jest przez nią zapłacony, 
rie bacząc na jej „niemiecką wysokość" ani swo­
je podrzędne stanowisko, odpowiedział z prze­
kąsem:

— Jak pani baronowa będzie stąd uchodziła, 
proszę tych gwoździ nie zapomnieć zabrać ze 
scbą!

Gwoździe zostały, reszta też Dziś stary Ko­
morowski pokazuje najlepiej umeblowany po­
kój, w którym na przeciąg kilku tygodni zamie­
szka referent kultury i sztuki, mający skatalogo­
wać książki i zrobić spis ceflnych rzeczy, nada­
jących się dc publicznego użytku.

Rewia koni
I to jakich koni! Czystej krwi, angielskiej ra­

sy. Te konie i wieżyca pochodząca z 16 stule­
cia, o której mówi stary stelmach Włodarczyk, 
że jest pozostałością murów obronnych, które 
kiedyś pałac otaczały —• to dwie naprawdę godne 
widzenia rzeczy w Golejewku.

Dyrek*or hodowli p. Stokowski pokazuje staj­
nię, błyszczącą od czystości jak salon. W ob­
szernych przegrodach stoi 19 koni o pięknie 
bizmiących nazwach- Juno, Wenera, Księżna Pa­
ni, Unia... Piętnastoletni wspaniały ogier „Łeb 
w Łeb ' niecierpliwie uderza kopytem w cemen­
tową posadzkę i dumnie spogląda na intruzów. 
Ma prawo. W czasie swej kariery wyścigowej 
ptzed wojną zdobył ogółem, tytułem nagród, 350 
tysięcy złotych!

Akwatinta, jedyni klacz węgierskiego pocho­
dzenia, bo reszta koni pochodzi z polskich hodo­
wli, ciekawie podchodzi do drzwi i po chwili 
z lekceważeniem się odwraca.

Masztalerz otwiera jedną zagrodę i wyprowa­
dza pięaną Mildę, Teraz dopiero można ocenić 
zewnętrzne zalety konia pełnej krwi. Zgrabna 
główka spoglądająca mądrymi oczami, szeroka 
pierś, wysmuklę nogi i wspaniale prężące się 
mięśnie pod cienką, aksamitną skórą. Klacz stą­
pa z gracją przed zamkniętymi zagrodami i ko­
kieteryjnie pochyla łeb, jakby się wdzięczyła do 
widzów.

Dyrektor Stokowski objaśnia, że Golejewko 
jest ^jedyną w Polsce hodowlą koni pełnokrwi-

Nareszcie bez Niemców!
Starosta rawicki, p. Rolkę, chętnie udziela do­

datkowych informacyj i potrzebnych cyfr. Z od­
powiedzi jego wynika, że włodarz tutejszego po­
wiatu orientuje się dobrze w labiryncie admini- 
stracyjno-gospodarczym.

— Obecnie powiat liczy 48 tys. ludności. Jest 
suma niższa niż przed wojną, należy jednak

wziąć pęd uwt -, ze teren jest już całkowicie 
oczyszczony z Niemców, którzy w miejscowo­
ściach nadgranicznych stanowili dość pokaźny 
procent. Wysiedlenie ich jest już na ukończe­
niu i ludność polska może wreszcie spokojnie 
patrzeć w przyszłość.

Dziś, gdy nasze granice, a więc 1 polityczny 
ounkt ciężkości, przesunęły się — Rawicz i oko- 
ica stały się jedną z baz wypadowych naszej 

polityki ekspansywnej na Zachód.
Danuta Lotyczewska

klątwą biskupa Łukasza Kościeleckiego; spod pra­
sy grodziskiej wychodzą w świat jego rzadkie 
dziś białe kruki.

W trzydzieści lat później maże winę ojca syn 
Stanisława, a prawnuk autora „Monumentum", 
Jan Ostroróg, kasztelan międzyrzecki, udzielny 
nan miasta, powracając na łono kościoła kato­
lickiego. Świątynia fama otrzymała nową erekcję 
Anno Domini (1594).

Tu mnich lubińskiego klasztoru O. Bernard 
z Wąbrzeźna, mieszczan szczerze miłujący, za­
słynął cudami.

W klasztorze Bernardynów rozlegał się glos 
złotoustnej retoryki sławnego krasomówcy i ka­
znodziei Stanisława Grodzickiego, dwudziestego 
prowincjała Wielkopolski.

Z początkiem XVII stulecia przechodzi miasto 
pod władanie możnego rodu Opalińskich. Ostatni 
z rodu, Wojciech, wojewoda sieradzki (t 1775) 
oogrzebion też jest u Bernardynów. „Ultimus 
de linea Illst", jak głosi skromny marmurowy' 
epitaf.

Niewiele wiemy z czasów panowania pruskiego. 
ro tylko, że w pamiętnym dla narodu polskiego 
roku 1848 rozegrały się w mieście krwawe walki. 
Zgromadzonych powstańców-grodziszczan zaata­
kowała kolumna wojsk pruskich pod wodzą puł­
kownika Heistera. Około dwudziestu legio na 
polu chwały. Mówią nam o tym starte patyną 
czasu raporty o wypadkach miejscowych.

Cześć Bohaterom spoczywającym na ziemi 
Wolnej i Odrodzonej Ojczyzny! Do niedawna 
jeszcze istniejący mały pomnik ku ich czci za­
świadcza! o przynależnej pamięci ziomków, w 
myśl wieszczych slow: „jest czynów ludzkich tak 
^odniosła sfera, — gdzie można ginąć, lecz się 
nie umiera".

Jakkolwiek nie działy się w murach twoich 
wielkie czyny, opiewane na bekwarkowych lut- 
rach. to jednrk masz, miasto moje, szmat starej 
swej historii. Mijały stulecia, zwolna czas upły­
wał na Chronosa klepsydrze dziejów. Zmieniali 
-,ię ludzie, ustępując młodym, nowym. A umilo- 
vali cię wszyscy jednako, sercem i przywiąza­
niem.

Bądź mi pozdrowione, miasto najukochańsze... 
'-Ilasto moje rodzinne, mego dzieciństwa, moich 
'ziadów i rodziców. Niosę ci w dani moje serce, 

pełne miłości i przywiązania.
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Śląski przywódca PSL opowiada sie za wspólnym blokiem wyborczym
Wicewojewoda sląsko-dąbrowski, Arka Bożek, 

sjn ziemi opolskiej, czołowy działacz dawnego 
ZwiązkU Polakow w. Niemczech, śląski przy- 
nft'3 S' j-’- u,dzle,ll! ,agencji SAP wywiadu 
na temat zagadnień polityki wewnętrznej.

Arka Bożek większą część swego życia poświę­
cił walce z wstecznictwem, najpierw niemieckim, 
a następnie polskim, domagając się słusznych 
i sprawiedliwych praw dla chłopa polskiego, ro­
botnika i szarego człowieka. Ugruntowanie do­
tychczasowych zdobyczy socjalnych ludu pol­
skiego, ich sprawiedliwa rozbudowa winny stać 
się troską całego społeczeństwa i wszystkich 
stronnictw politycznych oświadczył Arka'Bożek.

Zapytany o swe stanowisko w sprawie wspól­
nego bloku wyborczego Arka Bożek odpowiedział:

Zdanie moje w sprawie bloku wyborczego 
Sprecyzowałem jasno w czasie konferencji przed­
stawicieli 6-ciu partyj politycznych w lutym r. b. 
w Katowicach. I tu nie mam dziś nic do dodania. 
Powiedziałem wtedy, że walki partyjne, przede 
wszystkim na ziemiach odzyskanych, mogłyby 
narodowi przynieść jedynie szkody w obecnej 
chwili. Nawet gdyby jedna partia uzyskała wię­
kszość w wyborach, przy pomocy głosów mal­
kontentów i spekulantów, to taka większość 
byłaby jedynie większością przypadkową i ko­
niunkturalną. Wspólny blok wyborczy przyniósł­
by nam ponadto więcej wzajemnego zaufania i 
poszanowania, a tym samym miałby w dzisiej­
szym stadium rozwoju politycznego znaczenie 
wychowawcze.

Powinniśmy iść do wyborów wspólnie, jako 
równi z równymi, bez żadnych przywilejów i nie­
zdrowych ambicyj partyjnych, mając na uwadze 
dziejowe zadania, jakie historia doby obecnej

Angielskie szydło 
w perskim worku

Gdy sprawa perska znalazła się na porząd­
ku obrad Rady Bezpieczeństwa — zrobił się 
wokół niej niemały huczek. Pisma reakcyjne 
wszelkiego rodzaju poczuły „żer" i zaczęły 
dmuchać w perską żabę — chcąc uczynić 
z niej słonia.

W obronie „zagrożonej" Persji stanęli ci 
wszyscy, którzy widzą słomkę w oku bliź­
niego, a dziwnym trafem nie mogą zauważyć 
belki we własnym. Rzucając gromy oburze­
nia na Związek Radziecki za „okupywanie" 
Persji — nie zauważyli, że podobna sytuacja 
istnieje i w innych krajach. Wojska angiel­
skie znajdują się np. w Grecji — a woiska 
amerykańskie na Islandii, lecz Stany Zjedno­
czone nie poczyniły jeszcze żadnych kroków 
w celu wycofania swoich wojsk. Na mocy 
umowy między rządem USA i Islandią wojska 
amerykańskie powinny już dawno opuścić 
wyspę. Warunki wymagające obecności 
wojsk amerykańskich w Islandii już dawno 
przestały istnieć. Opinia publiczna i prasa w 
Islandii zaniepokojone są propozycją ostatnio 
wysuniętą przez rząd Stanów Zjednoczonych, 
zmierzającą do utworzenia na wyspie stałej 
bazy wojskowej. Na takie „drobiazgi" nikt 
jednak nie zwrócił uwagi.

Przeciętny obywatel czytając gazety i słu­
chając radia londyńskiego wyrobił sobie o tej 
całej sprawie ,.swoje" zdanie. I trudno było 
go przekonać, że ta sprawa przedstawia się 
nieco inaczej, że w grę tu nie wchodzi bezin­
teresowna miłość Anglii do Persji, lecz prze­
de wszystkim... interes.

Naiwni, którym sześcioletnia wojna nie na­
lała do głowy ani kropli oleju, wierzyli bre­
dniom i z uporem maniaka powtarzali, że „z 
tego coś będzie". „Na perskim rvnku" wzmógł 
się ogromnie ruch handlowy. Podoisanie u- 
mowy persko-radzieckiei wylało kubeł zimnej 
wody na rozpalone głowy. Runął gmach bu­
dowany na ruchomych piaskach przypuszczeń. 
Ucichły głosy prasy reakcyjnej, bo trudno 
walczyć o sprawę, która została przegrana.

Jednak sprawa perska nie jest „sprawą 
perską" — lecz... angielsko-perską. Po zejściu 
z łamów prasy — znalazła echo w angielskiej 
Izbie Gmin.

Jeden z posłów zapytał min. Bevina jakie 
kroki poczynił rząd angielski dla upewnienia 
się, czy dostawy nafty perskiej dla Anglii 
nie są zależne od ostatnio zawartego poro­
zumienia pomiędzy Persją a Związkiem Ra­
dzieckim.

A więc o to chodzi! Nie interesy Persji 
wzbudziły w synach Albionu uczucie dla 
„pokrzywdzonego" kraju, lecz niepewność 
czy nafta perska będzie w dalszym ciągu 
płynąć do Anglii,

Minister Bevin 'w odpowiedzi oświadczył, 
że rząd angielski studiuje warunki porożu 
mienia persko-radzieckiego i o ile się można 
zorientować, porozumienie to nie wpłynie na 
dalsze dostawy nafty z Persji.

Tak więc w końcu wylazło angielskie szy­
dło z perskiego worka, z którego — pomimo 
starań światowych koncernów — wycieknie 
trochę perskiej nafty.

Giejot.

kaze nam wsrod nawału piętrzących się trudności 
rozwiązać. Jestem za wspólnym blokiem wybor­
czym wszystkich stronnictw demokratycznych 
To jest jedyny punkt, który zasadniczo różni mnie 

p0,ityczną> reprezentowaną przez
NK.W rSL. Wierzę, ze zanim odbędą się wybory 
spadnie temperatura na termometrze politycz­
nym i dojdzie do zgody.

— Jak obywatel wojewoda ocenia znaczenie 
konsolidacji politycznej ziem odzyskanych dla 
przyszłości Państwa Polskiego?

— Zagadnienie ziem odzyskanych wysuwa się 
zdecydowanie na pierwszy plan problemów 
ogólnopaństwowych doby obecnej. Nigdy nie 
dość będzie podkreślania kardynalnego znaczenia 
gospodarowania i trwałego złączenia tych ziem 
.... ' —J ■

Dyskusja nad sprawą Hiszpanii odroczona
Londyn, (obsł. wł.). W czwartek, wieczorem 

zebrała się ponownie Rada Bezpieczeństwa dla 
podjęcia debaty w sprawie zarzutów Polski prze­
ciw gen. Franco. Na sesji znajdował się przed­
stawiciel republikańskiego rządu hiszpańskiego 
Rijos. Pierwszym mówcą był delegat W. Brytanii 
Aleksander Cadogan który na wstępie oświad­
czył, że dr. Lange wystąpił w środę z gorącym 
apelem w imieniu Polski — kraju oswobodzonego 
przez Narody Zjednoczone. Talki apel powiedział 
Cadogan — spotka się z sympatią w W. Brytanii, 
która miała zaszczyt być pierwszym krajem, któ­
ry wypowiedział wojnę Niemcom w związku z za­
atakowaniem Polski. Kwestia Hiszpanii — mówił 
|W dalszym ciągu Cadogan — nie jest tak prosta 
jakby się wydawało. Zarzuty Polski kierowane 
są przede wszystkim przeciw działalności rządu 
gen. Franco a następnie stwierdzają, że Hiszpa­
nia gen. Franco stanowi zagrożenie dla między­
narodowego pokoju i bezpieczeństwa. Nie jest 
rzeczą łatwą oddzielić te dwa zagadnienia — mó­
wi Cadogan — musimy to jednak uczynić, w celu 
wyjaśnienia sytuacji.

Rząd brytyjski sprecyzował swoje stanowisko 
w sprawie reżimu gen. Franco. Nie wątpię, że 
każdy naród ma prawo sam czy też wraz z in­
nymi narodami .oświadczyć, iż jego zdaniem 
rząd gen. Franco jest nieodpowiednim. Zanim 
jednak zostanie podjęta akcja zbiorowa, propo­

Minister Stańczyk w sprawie pomocy zagranicy dla Polski
Warszawa (PAP). W czasie swego pobytu 

w Stenach Zjednoczonych minister Stańczyk po 
za oficjalną sesją UNRRA odbył szereg rozmów 
z poprzednim dyrektorem Lehmanem i obecnym 
dyr. La Guardia.

Jak wiadomo, sytuacja na rynku międzynaro­
dowym w zakresie nabywania ziarna i tłuszczu — 
jest obecnie trudna i należy liczyć się z ograni­
czeniami w tej dziedzinie. Wobec tego minister 
Stańczyk domagał się od UNRRA zwiększenia 
dostaw mleka i mięsa oraz wysunął postulat prze­
dłużenia pomocy UNRRA dla Polski na rok 1947.

Zastosowanie: choroby wątroby, zta przemiana materii, artretyzm 
Sprzedaż w aptekach i składach apt. P 147

H. Niemo jewskiego labor. Fizjol.-Chem. „Cholekinaza", Warszawa, Mokotowska 50

Układ radziecko-węgierski
Paryż (API). W Budapeszcie podano oficjal­

nie do wiadomości, że rokowania węgiersko-so- 
wieckie prowadzone ostatnio w Moskwie zostały 
zakończone. Rokowania te tocżyły się w przy­
jaznej atmosferze odpowiadającej sąsiedzkim sto­
sunkom pomiędzy Węgrami a Rosją. Ustalono 
następujące zagadnienia: 1. uregulowanie sto­
sunków wzajemnych; 2. współpraca gospodarcza; 
3. przedłużenie terminu węgierskich odszkodowań 
wojennych dla Rosji z 6 do 8 lat.

Stany Zjednoczone uznały J. F. R. L.
Waszyngton (API). Departament stanu 

opublikował już dziś tekst dwóch not wręczonych 
16 kwietnia tymczasowemu rządowi jugosłowiań­
skiemu. W notach tych rząd St. Zjednoczonych 
oficjalnie podał do wiadomości o uznaniu Jugo­
słowiańskiej Federacyjnej Republiki Ludowej 
i wyraził zgodę na nominację Kosanowicza na 
stanowisko ambasadora Jugosławii w Waszyng­
tonie, Równocześnie rzecznik departamentu stanu 
oświadczył, że ambasador amerykański akredy­
towany przy b. rządzie króla Piotra Ryszard Pe- 
terson będzie akredytowany ponownie przy rzą­
dzie Federacyjnej Republiki Ludowej.

Truman wzywa Hoovera
Waszyngton (API). Podano tu do wiado­

mości, że prezydent Truman wystosował do b. 
prezydenta Hoovera telegram wzywający go do 
natychmiastowego powrotu po wypełnieniu swo­
ich obowiązków w Kairze do St. Zjednoczonych. 
B. prezydent Hoover złożyć ma bowiem oświad­
czenie z sytuacji żywnościowej i wykazać konie­
czność pomocy Ameryki dla krajów zagrożonych 
głodem.
Zakaz wznoszenia budowli, mogących 
służyć celom wojskowym w Niemczech

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 
"erlina, że aby mieć pewność, iż Niemcy nie roz- 
ooczną nowej wojny, sojusznicza rada kontroli 
zabroniła nię tylko opracowywania modeli lub 
budowy urządzeń wojskowych, ale nawet wzno- 

enia budowli prywatnych, które można byłoby 
użytkować do celów wojennych. Zabroniona 
■est budowa wyrzutni rakiet, stanowisk artyleryj­
skich, zapór przeciwczołgowych, portów wojen- 
ych, lotnisk i radiostacji, składów materiałów

■vojennych, wszelkich rodzajów fabryk podziem 
iych oraz składów, zabezpieczonych przed ata­
kami powietrznymi i artyleryjskimi. Za przekro­
czenie zakazu przewiduje się kary od 1 roku Wie­
lenia do dożywotnich ciężkich robót, a nawet 
karę śmierci.

z resztą kraju. Interesy pojedynczych partyj po­
litycznych muszą tu ustąpić wobec polskiej racji 
stanu daleko w tył, szczególnie w chwili obec­
nej, gdy słyszymy o przygotowaniach do konfe­
rencji pokojowej, a Anglosasi nie zdołali dotąd 
wyrzec się swoich atawistycznych sympatii do 
narodu niemieckiego. Musimy zaprezentować im 
rzeczywiste i realne siły jednolitego pod wzglę­
dem politycznym i społecznym żywiołu polskiego 
na ziemiach zachodnich.

Tu bardziej, niż gdzie indziej, powinny stron­
nictwa polityczne okazać sobie dużo wzajemnego 
zrozumienia i lojalności wobec naczelnych in­
teresów państwa. Jątrzenia polityczne nie tylko 
odrywają społeczeństwo od pracy, angażują bez­
produktywnie jego siły, ale stwarzają szczególnie

nuję stwierdzenie, iż obe -ny rząd gen. Franco 
stanowi groźbę dla międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa.

Z kolei przedstawiciel W. Brytanii przeszedł do 
omówienia postanowień Karty Narodów Zjedno­
czonych i powołał się na § 6, który stwierdza, 
że ONZ musi przestrzegać aby państwa, które 
nie są członkami Zjednoczonych Narodów dzia­
łały zgodnie z zasadami Zjednoczonych Narodów 
o tyle, o ile to jest konieczne dla utrzymania 
międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. 
Zdaniem Cadogana delegaci powinni zastanowić 
się do jakiego stopnia rząd gen. Franco prze­
kroczy! te granice.

Cadogan oświadczył następnie, że materiały 
przedłożone przez delegata polskiego odnośnie 
działalności gen. Franco mogącej doprowadzić 
do tarć międzynarodowych nie są przekonywu­
jące. Nie ulega wątpliwości, powiedział on, że 
te dokumenty rzucają jaskrawe światło na dzia­
łalność rządu gen. Franco w latach wojny, lecz 
nie są dostatecznym dowodem agresywnych za­
miarów Hiszpanii w ostatnim okresie. Delegat 
brytyjski zaznaczył, że dobrze znane są światu 
poglądy rządu brytyjskiego na rząd gen. Franca, 
że W. Brytania nie popiera obecnego rządu hi­
szpańskiego. Sprawa ta jednak wymaga rozpa­
trzenia spokojnego i rzeczowego. Nawiązując 
do sprawozdania delegata polskiego odnośnie 
działalności niemieckiej w chwili obecnej — Ca-

Jeśli ten ostatni postulat byłby niewykonalny, 
minister Stańczyk domagał się dostarczenia przy­
znanych już Polsce towarów, przedstawionych w 
naszym programie, nawet po upływie terminu 
działalności UNRRA. Po zakończeniu sesji w 
Atłatic City min. Stańczyk odbył szereg konfe­
rencji z przedstawicielami amerykańskich Zw. 
Zaw. w sprawie pomocy dla Polski, rozmawiał 
również z p. Roosevelt, która przyrzekła, iż bę­
dzie interweniowała w organizacjach pomocy w 
St. Zjedn. w sprawie zwiększenia pomocy dla 
dzieci polskich poza UNRRA.

&

Żywnością, jaka marnuje się 
w Ameryce, można by wyżywić 

głodujące narody świata
Londyn (obsł. wl.). Korespondent radia bry­

tyjskiego donosi co następuje: Zasadnicza trudność 
w sytuacji żywnościowej pelega na tym, że St.
Zjednoczone zawiodły w swoich dostawach psze­
nicy i zaległości te w obecnej chwili wynoszą pół 
miliona ton. Rząd amerykański nie -zdołał ode­
brać zboża z farm. Farmerzy amerykańscy gro­
madzą zboże w nadziei uzyskania w terminie póź­
niejszym wyższych cen. Korespondent podkreśla, 
że mlm-o tej tendencji St. Zjednoczone będą w 
możności postawić do dyspozycji świata więcej 
żywności. Korespondent radia brytyjskiego powo­
łuje się na oświadczenie prezydenta Trumana, 
który powiedział na konferencji żywnościowej:
Żywnością, jaka się marnuje w Ameryce, można by 
wyżywić, głodujące narody świata. Dziś prezy 
dent Truman wygłosił przemówienie, w któryi 
weziwie naród do ograniczenia spożycia. Dotych­
czas nie otrzymano odpowiedzi na ofertę brytyj­
ską przedłożoną wspólnej radzie żywnościowej, w 
której W. Brytania proponuje oddanie 200 OOf 
ton zboża na pomoc dla Euorpy o ile St. Zjednr 
czone i Kanada zagwaranfida iei zwrot tej same'
'adogan —‘spotka się z sympatią w W. Bryl, 
ilości.

Sytuacja polityczna w Grecji
(k) Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi 

z Aten, że trzej przywódcy bloku centrowego —
Lapandre'u, Venizeios i Canallopulos, oświad­
czyli przywódcy populistów, Tsaidarisowi, iż 
uważają, że ich współpraca z obecnym rządem 
jest niemożliwa. Podkreślili oni, że zrywają z 
■opulistami z następujących powodów: 1) popu­
liści nie dali im tek w rządzie, 2) populiści nale­
gają, aby parlament zadecydował o plebiscycie 
w sprawie przywrócenia monarchii.

Nowy Jork (obsł. wł.) Z Aten donoszą, że 
obecny gabinet podał się do dymisji. Ustępujący 
11 emier zaproponował regentowi arcybiskuoowi 
Damaskinosowi, by poruczył misję utworzenia 
nowego rządu przywódcy greckiej partii ludowej 
Tsaldarisow’.

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, że 
wobec zbliżającego się terminu rozpoczęcia i W każdej chwili należy się spodziewać połą- 
konferencji czterech ministrów spraw zagra-, czenia armii radzieckiej z 9-ta armią amerykań- 
mcznych w Paryżu, rząd grecki przesłał ską. Zdobyto Rottenburg oddalony o 75 km od 
na ręce rady ministrów spraw zagranicz-, Diezna. 7-ma armia amerykańska przekroczyła 
r.ych memoriał, w którym wysuwa żądanie i górny Dunaj i znajduje się o 40 km od Ulm 
przyłączenia do Grecji północnego Epiru, strefy ! i o 90 km od Monachium. Armia francuska zdo- 
obejmującej oroło 1950 mil kwadratowych, nale-I bywszy Stuttgart i Freiburo — dotarła do gra- 
zącej obecnie do Albami. I nicy szwajcarskiej 9

na ziemiach odzyskanych dogodne warunki prze­
nikania elementów wrogich, faszystowskich do 
życia politycznego i społecznego.

Oświadczenie swoje zakończył wicewojewoda 
Arka Bożek słowami:

— Konieczne jest u nas rozładowanie atmosfe­
ry politycznej, do którego dąży całe polskie zdro­
wo myślące społeczeństwo. Znajdujemy się w 
trakcie uprzątania stert gruzów, pozostawionych 
nam prźez okupanta. Po wypełnieniu tego zadania 
trzeba będzie jeszcze raz przeliczyć szeregi i roz­
dzielić pracę nad systematyczną i planową od­
budową kraju. W tej pracy nie powinno zabrak­
nąć nikogo, kto szczerze pragnie dobra ludu pol­
skiego, dobra człowieka Tzetelnej pracy i silnej 
ludowej, demokratycznej Polski.

dogan oświadczył, że liczby podane przez dele­
gata polskiego są znacznie większe od liczb, któ­
re są znane rządowi brytyjskiemu, a przedsię­
biorstwa niemieckie oddane są misji alianckiej, 
która z kolei mianowała do nich swoich zastęp^ 
ców. W tej sprawie powiedział Cadogan — rząd 
gen. Franco poszedł misji alianckiej jak najbar­
dziej na rękę. Cadogan ocenia, że ogólna liczba 
Niemców w Hiszpanii wynosi 12.000, liczba agen­
tów niemieckich wynosi 500 żołnierzy, a liczba 
b żołnierzy — 150 osób.

Repatriacja Niemców jest kontynuowana i 
rząd hiszpański nie stosuje w tej sprawie żadnych 
trudności. Jak oświadczył Cadogan 1500 Niemców 
opuściło już Hiszpanię i rząd hiszpański znajduje 
się pod stalą presją. Szybka repatriacja jest jed­
nak niemożliwa z powodu braku środków trans­
portowych. Rząd brytyjski nie posiada informa­
cji, jakoby niemieccy przestępcy wojenni korzy­
stali z azylu w Hiszpanii. Ponadto rząd nie ma 
dowodów na to jakoby uczeni niemieccy pro­
wadzili w Hiszpanii badania nad sposobem no­
wych metod prowadzenia wojny. Zdaniem Cado­
gana zasada, na której Polska domaga się po­
wszechnego zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z Hiszpanią, może być zastosowana wtedy, 
gdy istnieje groźba dla pokoju albo groźba czyn­
nej agresji.

Tego rodzaju krok ciągnął swe wywody Cado­
gan — przyniósłby korzyść jedynie Niemcom 
i uczonym niemieckim, którzy się tam znajdują. 
Z chwilą zerwania stosunków pozostawiło by się 
Niemcom otwarte pole do działania.

Na wczorajszej sesji Rady Bezpieczeństwa de­
legat Australii wysuną! projekt wprowadzenia 
poprawki do wniosku delegata polskiego. W po­
prawce tej przewiduje powołanie podkomisji 
pięciu dla zbadania sprawy Hiszpanii i złożenie 
sprawozdania w następujących kwestiach:

1. czy sprawa Hiszpanii jest sprawą mającą 
znaczenie międzynarodowe czy też sprawą nale­
żącą do zagadnień wewnętrznych.

2. czy sytuacja ta może doprowadzić do między­
narodowych tarć i wywołać spór a jeżeli tak, 
czy może zagrozić międzynarodowemu bezpie­
czeństwu.

Po tym wniosku Rada odroczyła swoje posie­
dzenie do wtorku, nie glosując nad poprawką.

Rosja, Francja i Meksyk poparły projekt Pol­
ski — W. Brytania, St. Zjednoczone, Holandia 
i Brazylia sprzeciwiły się. Chiny poparły żą­
danie Australii o zbadanie sprawy, a jedenasty 
członek Rady i przewodniczący zebrania — dele­
gat Egiptu ——? nie wyjawił dotąd swojego poglądu.

fłolr temu
21 kwietnia ub. roku Polska zawarła Układ 

o przyjaźni, pomocy wzajemnej ł współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Z okazji tej „Głos Wiel­
kopolski" wydał dodatek nadzwyczajny, w któ­
rym m. in. donosił:

Prezydent K. R. N. Rzeczypospolitej Polskiej 
i Piezydium Rady Najwyższej Z. S. R. R. pra­
gnąc utrwalić zasadniczy przełom w dziejach 
stosunków polsko-radzieckich na rzecz przy­
jaznej, sojuszniczej współpracy jaka ustaliła się 
między Polską a Z. S. R. R. w toku wspólnej 
walki z imperializmem niemieckim i w prze­
świadczeniu, że umocnienie dobrych stosunków 
sąsiedzkich odpowiada żywotnym interesom Na­
rodu Polskiego w przekonaniu, że zachowanie 
przyjaźni i ścisłej współpracy między Narodem 
Polskim i Radzieckim będzie służyło sprawie po­
myślnego rozwoju gospodarczego obu krajów, 
postanowili zawrzeć układ. Następuje tekst, któ­
ry podpisali Premier Osóbka-Morawski z upo­
ważnienia K. R. N. oraz marszałek J. W. Stalin 
z upoważnienia Prezydium Rady Najwyższej 
Z. S. R. R.

Na frontach.
Ten sam dodatek nadzwyczajny w komunika­

cie wojennym z dnia 22 kwic tnia ub. roku do­
nosi o walkach Armii Czerwonej i Wojska Pol­
skiego na przedmieściach Berlina. Czytamy:

Wojska 1-go Frontu Białoruskiego przecho­
dząc do ofensywy z przyczółków na zachodnim 
brzegu Odry, przerwały silnie umocnioną, rzu­
towaną w głąb obronę Niemców, która osłaniała 
Berlin od wschodu i posunęły się naprzód od 
60—100 km. Zdobywszy miasta Frankfurt Jiad 
Odrą, Oranienburg, Birkenwerder, Henningsdor , 
Panków, Friedrichsfelde, Kopenick — wdarły się 
do stolicy Niemiec — Berlina. Wśród wymie­
nionych w rozkazie Marsz. Stalina wojsk, które 
wdarły się do Berlina znajdują się wojska I-szej 
Armii Polskiej pod dowództwem gen. dyw. Po­
pławskiego oraz 2-ga Armia Wojska Polskiego 
pod dowództwem gen. dyw. Świerczewskiego.

O postępach wojsk sojuszniczych „Głos Wiel­
kopolski” donosił:
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W obronie interesów ludności powictu poznańskiego

Sobota, dnia 20 kwietnia 1946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — W. Sobota 
Kalendarz słowiański — Nawoja

Niedziela, dnia 21 kwietnia 1946 rokn 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Wielkanoc 
Kalendarz słowiański — Drogomiła

Poniedziałek, dnia 22 kwietnia 1946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — Poniedziałek 

wielkanocny.
Kalendarz słowiański — Strzeżymierza

Roch tramwajowy w święta
(c) Zgodnie z oświadczeniem dyrekcji M.' P.

K. E. ruch tramwajowy, trolejbusowy i autobu­
sowy rozpocznie się zarówno w pierwsze jak 
i w drugie święto około.godz. 14-tej.

Mistrz Solski 
w Rozgłośni Poznańskiej

Ub. środy w godzinach przedpołudniowych 
mistrz Ludwik Solski zawitał do Rozgłośni Po­
znańskiej na zaproszenie Dyrekcji i pracowni­
ków Polskiego Radia w Poznaniu.

Przybyłego powitał w imieniu Dyrekcji — dy 
rektor Okręgowy Polskiego Radia w Poznaniu 
ob. Kostaszuk, a w imieniu zebranych pracowni­
ków ob. Jabłońska wręczając dostojnemu go­
ściowi kwiaty. Mistrz Solski był podejmowany 
lampką wina w studiach Polskiego Radia przez 
Dyrekcję i wpisał się do księgi pamiątkowej 
Rozgłośni Poznańskiej. Na zakończenie pobytu 
przed mikrofonem Polskiego Radia ob. Struga­
rek przeprowadził rozmowę z czcigodnym Jubi 
latem, którą nagrano na płytach. Rozmowa 
transmitowana będzie w najbliższym czasie 
przez wszystkie rozgłośnie polskie.

Na pamiątkę pobytu mistrza Solskiego pra 
cownicy techniczni wręczyli mu kopię płyty 
z przeprowadzonej przed mikrofonem rozmowy.

Mistrz Ludwik Solski opuścił Rozgłośnię Po­
znańską żegnany owacyjnie przez pracowników 
Polskiego Radia.

Sok owocowy na karty kwietniowe
Wojewódzki Urząd Aprowizacji i Handlu 

otrzymał dodatkowe zwolmenie — jako przy­
dział świąteczny dla posiadaczy kart żywnościo­
wych kategorii I-ej na miesiąc kwiecień — więk­
szych ilości soku owocowego z transportów 
UNRRY. W związku z tym dla ludności bez­
rolnej stół. m. Poznania punkty rozdzielcze wy­
dawać będą: na kat. I, ode. 22 — 1 puszkę soku 
owocowego (waga około 1,3 kg). Cena detalicz­
na 1 puszki — 39 zł.

Równocześnie wydawać się będzie sok owo­
cowy na karty dziecięce serii „D" w ilości:
2 puszki na odcinek 35. Cena detaliczna jednej 
puszki — 17,40 zł. Towar należy pobrać do dnia 
30 kwietnia, kupcy rozliczyć się muszą do dnia 
4 maja br.

Przestrzega się konsumentów, że przy nieod­
powiednim przechowaniu soków w otwartych 
puszkach zaistnieć mogą wypadki zachorzeń. 
Z chwilą otwarcia puszki soku owocowego 
względnie pomidorowego z dostaw UNRRY, na­
leży przelać bezzwłocznie zawartość do naczyń 
glinianych, porcelanowych, fajansowych lub 
szklanych. Nie należy przechowywać soku w 
naczyniach blaszanych i emaliowanych.

„Orbis“ w czasie świąt
Polskie Biuro Podróży' „Orbis komunikuje, 

że w Wielką Sobotę dnia 20 kwietnia br. kasy 
biletowe będą czynne tylko do godz. 14-ej. W 
drugie święto będzie czynna tylko kasa biletów 
lotniczych, od godz. 9-tej do 13-tej.

Co każdy o gruźlicy wiedzieć powinien
Na ten niezwykle aktualny temat mówić bę­

dzie w środę, dnia 24 bm. o godz. 18-tej, w sali 
Teatru dla Młodzieży, dr Maksymilian May, 
kierownik referatu do walki z gruźlicą przy za­
rządzie miejskim. Bilety wcześniej nabywać 
można w biurach Spółdzielni Wyd. „Czytelnik 
pizy ul. Wyspiańskiego 10, I ptr. oraz w księ­
garni „Czytelnika" przy ul. Armii Czerwonej 1.

Dla członków i studiującej młodzieży 50 proc, 
zniżki.

W miesiącu marcu minął rok od chwili ukon­
stytuowania się Powiatowej Rady Nar0^°*eJ 
w Poznaniu. Jeszcze na mieście trwały yalki, 
qdy delegaci z poszczególnych gmin zebrali się 
na pierwsze posiedzenie, by rozpocząć pracę nad 
przyśpieszeniem ostatecznej stabilizacji stosun­
ków na terenie powiatu. Od tego czasu Rada 
zebrała się 12 razy, załatwiono ogołem 187 
spraw: na 15-tu posiedzeniach Prezydium zała­
twiono spraw 253. Członkowie Rady, mimo na­
wału zajęć zawodowych, brali ochotny udział 
w pracach licznych komisyj, dając w ten spo­
sób dowód dużego wyrobienia społecznego.

Całokształt rocznej działalności Pow. Rady 
Narodowej omówił w krótkich słowach na jej 
ostatnim, 14-tym z rzędu posiedzeniu, przewodni­
czący ob. Borucki. Starosta mgr Nowicki przed­
stawił zebranym bilans osiągnięć administracji 
ogólnej powiatu poznańskiego do dnia 1 kwie­
tnia br. Mimo napotykanych z początku trudno­
ści qdyż powiat nasz najdłużej znajdował się 
w zasięgu działań wojennych, zdołano osiągnąć 
wyniki we wszystkich niemal dziedzinach: ad­
ministracji, akcji siewnej i świadczeń rzeczo­
wych, w sprawach polityki ludnościowej, opieki 
społecznej i sanitarnej, odbudowy wsi, finansów 
itd. Dużą przeszkodą w pracy był brak facho­
wych sił urzędniczych, które z powodu niskich 
uposażeń odpłynęły do innych, bardziej intra­
tnych instytucyj.

Z szeregu omawianych na posiedzeniu proble­
mów dłuższe debaty poświęcono sprawie dzia­
łalności PUR-u oraz opieki nad repatriantami. 
W wyniku obrad ukonstytuowano komisję w 
składzie: inż. Gutowski, ob. Nowak i ob. Kra­
szewski, której zadaniem będzie roztoczyć ści­
słą kontrolę nad działalnością poszczególnych

placówek PUR-u oraz przyjście z pomocą wra 
cającym z zachodu i wschodu rodakom. Rada 
wypowiedziała się też przeciw krzywdzącemu 
traktowahiu dotychczasowych powierników go­
spodarstw poniemieckich, których usuwa się 
z warsztatów pracy, mimo że w ich uruchomie­
nie włożyli wiele trudu, rzetelnego wysiłku, 
a nierzadko poważnych inwestycyj.

Z oświadczenia starosty Nowickiego wynika, 
że sytuacja żywnościowa na terenie powiatu 
poznańskiego jest poważna. Posiadane zapasy 
zboża są zbyt znikome, by wystarczyć mogły 
na aprowizację całej ludności bezrolnej. Wy­
noszą one ogółem 295 ton mąki chlebowej pod­
czas qdy na pokrycie kart żywnościowych do 
nowych zbiorów potrzebujemy 400 ton! Wysu­
wa się więc problem, skąd uzyskać brakujące 
ilości zboża. W chwili obecnej istnieją tylko 
dwie drogi wyjścia: albo zakupić zboże na wol­
nym rynku i przeznaczyć je na przemiał na co 
potrzebny byłby kredyt na ok. 5 nul. zł) albo 
interweniować u władz wojewoazkich o dalsze 
zwolnienia. Zaciąganie wysokiej pożyczki w obe­
cnych warunkach jest dla gospodarki finanso­
wej samorządu przedsięwzięciem dosc ryzy­
kownym, niemniej jednak, gdyby sytuacja me 
uległa poprawie, powiat gotów jest z tego spo­
sobu skorzystać. Poczynione jednak będą stara- 
nia o uzyskanie pomocy z innych zrodet. Po 
tej myśli idzie uchwała Rady, wnosząca do 
WRN o zwolnienie do nowych zbiorow po 160 
ton mąki miesięcznie, co w powiecie naszym 
pozwoli zażegnać widmo głodu.

Wynikiem dalszych obrad było m. m. uchwale­
nie jednorazowej zapomogi świątecznej dla pra­
cowników Pow. Związku Samorządowego (w wy­
sokości 100 proc, pensji) oraz podwyższenie diet

Hurtownia
galanterii i wyrobów włókienniczych

SZYMAŃSKI i KRUGER

POZNAŃ - Plac Wolności 2 II ptr.
Telefon 43-79

Centrala Materiałów Budowlanych 
w nowej siedzibie

(Aha) W ub niedzielę, proboszcz parafii św. 
Marcina, ks. prof. Noryśkiewicz dokonał aktu 
poświęcenia nowych lokali Centrali Materiałów 
Budowlanych przy ul. Mielżyńskiego 8. Do ze­
branych gości przemówił dyr. C. M. B. ob. Ro­
dzyn, podkreślając zasługi tej ważnej placówki 
kupieckiej i jej cele. Oddział poznański jest filią 
Centrali w Warszawie i na terenie naszego wo­
jewództwa rozprowadza wszelkie materiały bu­
dowlane po cenach urzędowych lub komercyj­
nych dla wszystkich urzędów, instytucyj i przed­
siębiorstw prywatnych. Oddział w Poznaniu jest 
dobrze zorganizowany i posiada swe ekspozytu­
ry na terenie całego województwa. Rozrost 
przedsiębiorstwa należy przypisać staraniom dy­
rekcji i pracowników.

Dyr. Rodzyn podkreślił również, że częste 
zmiany w organizowaniu niektórych placówek 
należących do Min. Odbudowy lub też do Min. 
Handlu utrudniają aktywność C. M. B. pizy od­
dawaniu usług w odbudowie naszych wsi i miast.

Z okazji uroczystości poświęcenia dyr. Rodzyn 
ofiarował na najbiedniejszych m. Poznania 3 tys. 
zł na PUR 2 tys. zł i na rzecz umieszczenia krzy­
ża na kościele św. Marcina 1000 zł. Ponadto 
wśród gości i pracowników C. M. B. zebrano 
sumę 3 tys. zł, na najbiedniejszych naszego mia­
sta.

dla członków PRN. W kilku innych rezolucjach 
radni domagają się interwencji w sprawie przy­
działu cukru na podkarmianie pszczół, przyznanie 
kart żywnościowych I-ej kategorii dla pracowni­
ków zatrudnionych w punktach zsypu i dla mło­
dzieży szkół powszechnych w wieku ponad 16 lat. 
Na wniosek ob. starosty radni wyrazili opinie, 
że grzywny opłacane przez Niemców rehabilito­
wanych winny być zwiększone, a uzyskany w 
ten sposób fundusz przeznaczyć należy na po­
krycie kosztów ekshumacji zwłok pomordowa- 
nych w obozach Polaków, oraz na pomoc dla. 
pozostałych po nich wdów i sierót.

Sprawę zaprzęgnięcia Niemców do zasypywa­
nia rowów i schronów poruszył w końcowych 
wnioskach ob. Onderka. Radny Gmurowski sta­
nął w słusznej obronie tej części rolników nasze- 
go powiatu, którzy wywiązali się całkowicie ze 
świadczeń rzeczowych, a nie otrzymali dotych­
czas obiecanych im premii w postaci materiałów 
włókienniczych. O konieczności zwalczania sze­
rzącej się plagi kradzieży i rabunków mówił ob. 
Deja. _ .Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw obra­
dy zakończono. 'm'

Hodowla gołębi pocztowych 
w fazie rozwoju

(w) W ub. niedzielę w sali ob. Zielińskiego przy 
ul. Rolnej 2 odbył się pierwszy powojenny Zjazd 
Okręgowy Związku Związków Hodowcow Go­
łębi Pocztowych na D. O. W. III.

Zebranie zagaił, witając przybyłego przedstawi­
ciela D O. W. III, szefa łączności płk. Pomykalo- 
wa, przybyłych delegatów oraz zaproszonych 
gości, prezes Związku ob. Cuprych.
° Przewodniczącym zjazdu wybrano ob. Slawiaka, 
znanego działacza na polu hodowli gołębi poczto­
wych. Po odczytaniu sprawozdań oraz jedno­
głośnym przyjęciu statutu związkowego przystą­
piono do wyboru nowych władz zarządu na rok 
jież. Podczas dalszego toku obrad ustalono, we­
dług z góry opracowanego planu, nazwy i nume­
racje związków, nieodzowne dla utrzymania po­
rządku i wewnętrznej kontroli, oraz omowiono 
sprawę obrączek rodowych gołębi pocztowych

Ustalono również budżet na rok bież składki 
członkowskie oraz omówiono kierunki tegorocz­
nych lotów konkursowych, w których młode go­
łębie pocztowe, wychowane przez polskiego go- 
łębiarza, będą zdawały swój egzamin Otwarta 
na ten temat szeroka dyskusja wykazała wie uo 
zainteresowanie zebranych; przy czym ob. ob. 
Cuprych i Sławiak udzielali wyczerpujących wy­
jaśnień oraz służyli w poszczególnych wypadkach 
fachowymi wskazówkami.

Komunikaty

Ostrożnie z esencją octową!
Dział Kontroli Zarządu Miejskiego wykrył 

w niektórych składach spożywczych esencję 
octową z etykietą wytwórni Speger & Grund C. 
m. b. H. Berlin—Weissensee. Analiza przepro­
wadzona przez Państwowy Zakład Higieny wy­
kazała kwas siarkowy w ilości szkodliwej dla 
zdrowia. Przeciwko winnym wprowadzenia 
esencji do obrotu rynkowego wszczęto docho­
dzenia.

Jeszcze nie za późno...
dlatego w drugie święto, poniedziałek 22 bm. 
o godz. 18-tej „Kukułka Poznańska przeprowa­
dzać będzie nadal swe „Wiosenne (me) porząd­
ki". Przekonaj się jak one wyglądają. Po.t 
zmieniony! — Jeśli na poniedziałek me dosta­
niesz w „Asie" stolika, możesz przyjść we 
wtorek 23 o tej samej godzinie.

Mobilizacja ciągników i koni.
Petnomemik do spraw akcji siewnej .twierdzę,** 

dzrade Wciewedy Pozrart.sk,:ei!c z <k».i °

mi w oazie niez(tosMO'i do 20 bm. ko™ « ciągnakow. Keję
straci, koci i cią«raków przeprowadza
Rzeczowych w Pozna®™, ul. Kan.a,ka2. III jpaę^o, P<*

Przypomina *ę właściciele kona . o.ą«n.kcw kemy
nr.e p;rrep<ro wadzi Ii reiesłracpi będą karami z . • 11. 1<&5
nuJą prawa zasadzie art. 17 Dekretu z dnia 1*. lk
o przestępstwach szczególne nieb Rę cznych w olcresne od
bXwy Pamtwa (Dz. U. R. P. Nr 53, poa. 300).

7a«nłn«t kwiatów i życzeń złożyła p. Helena Slab •.oka, 
Zamtast kwia 7 pp. Ireny Kryszto-foakowny

‘wdUTi siercly po byłych wr,żpłach polityczny,^ w

^DnTaT października 1939 r. “ .

aresztów,amy praez* W^dS"t pafdweroifai został

a^,nąl. Wszelkie informacjeo kw zagonionych kierów 
pod adresem: Poznań. Matefk, « m. ’■

Ta“ws^mó^,:h szkół. Mściwych kwa- 

starzy prosimy oddać w r,ce mckcj..

Ł szczególnie
sierót po zamordowanych przez okupanta rodzicach. . 

Miaiaki Komitat «^e«PŻe d^je fZe
°S.artei"2Z° GdSp”okr Poznań - 132.143,31 zł: pracownicy 
.l^Goh&e-kY“ol. M. Mouęeo - 3 2H.75 zł: Mih

»Tnad^-mJa«“z^rai Uód^mych dU
WoZ^aw^.'wzą^Va 22. IV. br. o godz. ,4-.ei 

Orkiestr J Państwowych Zakładach Unuodurowaw*
±75,.‘“a* -z Dome Cechowym 

ni. Ma-ształarskiej 8a. Przygrywać będą doborowe ze-
i spały j-aazowe.

Oto, jak nasz rysownik i niektórzy Czytelnicy

4 ś-J—
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W paski i kwiatki
Kobieta jest jak kwiat, gdy ma na sobie jaką­

kolwiek szatkę gładką, w kratki czy w paski, 
a gdy ubierze barwną, kwiecistą sukienkę, wy­

gląda jak cały bukiet kwiatów. I to jest właśnie 
ładne, młodzieńcze i wiośniane. Mniej ładne 
natomiast są ceny, szczególnie gdy kobieciątko 
się uprze, żeby suknia była z czystego, lub choćby 
sztucznego jedwabiu. Na szczęście są jeszcze 
muślinki, tak samo barwne, wdzięczne w noszeniu 
i łatwe do prania... d.

Tak płacono przed trzystu łaty
Czy wyobrażamy sobie, jak wyglądały przed 

^niespełna czterystu laty „sztywne ceny“ na arty­
kuły pierwszej potrzeby? Oto ciekawy. w.yciąg 
ze „Statutu W. X. Litewskiego Najjaśniejszego 
Hospodarza Króla Jegomości ZygmuntaOJlI,;po- 
stanowion w Krakowie R. P. 1588“. Styl i orto­
grafia zachowane według oryginału.

„Rozdział trzinasty, artykuł IX.
Cena zbożu, sianu i rzeczom ogrodnym.
Rzepy abo rzodkwie beczka 6 groszy
Kapusty kopa 3 grosze
Marchwie beczka 6 groszy
Pasternaku beczka 6 groszy
Ćwikły beczka 6 groszy
Ogurków słonych beczka 20 gr, a świeżych 6 gr
Cebule iadomey beczka 20 gr
Nasienia cebulowego funt 12 gr
Ogurkowego 8 gr
Za wóz siana iednym koniem 8 gr.
Artykuł X.
Za poleć mięsa 20 gr
Za sadło 15 gr
Za miednice masła kopa gr 8
Za syr wielki węglasty 2 grosze
Za mały okrągły abo maldrzyk 8 pieniędzy
Za gomolkę 8 pieniędzy
Za miednice miodu kopa groszy, 

i Cennik powyższy wydany byt w języku
„russkim". Tłumaczenia na polski dokonał Piotr 
Ellert w roku 1648. Trzeba przyznać, że przed 
trzystu laty żyło się nieco taniej, niż obecnie i że 
widocznie nikt nie kupował marchewki na pęczki, 
ani masła czy mięsa na funty. Od razu: beczka, 
poleć i miednica (!!) masła... Dawne, dobre 
czasy! J. K.

Oceńmy domową pracę kobiety
Zwracanie uwagi na rzeczy niedoskonale, in­

stynktowne pomijanie dodatnich walorów w 
ocenie pewnych zjawisk — to bardzo zna­
mienne rysy psychologiczne ludzkiego postępo­
wania. Szczególnie w klasyfikacji ważności ży­
ciowych stanowisk czynnik ten odgrywa nie 
małą rolę, wytwarzając szereg zupełnie wypa­
czonych pojęć o „pożyteczności" pewnych za­
wodów i ich przydatności socjalnej. Najdłuższe 
chyba spory toczą się na temat rzekomej nie­
równowagi utylitarnej prac: mężczyzny i ko­
biety. Mam na myśli: mężczyznę pracującego 
zawodowo i kobietę, zajętą prowadzeniem go­
spodarstwa domowego. Mąż, wracający po 
całym dniu służby do domu, spodziewa się zna­
leźć w nim to, do czego ma istotne prawo: po­
siłek, wytchnienie i odrobinę tzw. „szozęścia ro­
dzinnego". Nie wyobraża sobie np., by jed­

nego dnia pokój mógł być nie sprzątnięty, obiad 
opóźniony o trzy godziny, a dziecko nieubrane. 
Każdy przedmiot codziennego użytku znajduje na 
wiadomym, zgóry określonym miejscu i trudno 
mu pomyśleć, że mogłoby być kiedyś inaczej. 
Wszystko układa się w myśl przyjętego planu 
i szereg rzeczy postępuje po sobie w prawidło­
wym porządku, tak jak prawidłowo przesuwają 
się kółka mechanizmu zegarowego.

Kiedy jednak chodzi o właściwą ocenę czyn­
nika sprawczego tej „prawidłowości", to zdanie 
dużej części mężczyzn usiłuje zanulować do 
minimum ważność i znaczenie domowych zajęć 
kobiety. Powiedzmy sobie otwarcie: rzadko który 
mężczyzna posiada pełnię zrozumienia i, co za 
tym idzie — szacunku dla pracy gospodarskiej 
żony czy matki. Nie ma zrozumienia, bo jej nie 
zna. Obserwuje tylko już gotowe, realne wy­
niki, ale przebieg, sposób wykonania i trud ich 
urzeczywistnienia — są mu zupełnie obce. Ro­

IWETY WIELKOPOLSKIE

Biel charakteryzuje misterne prace 
igiełkowe, wychodzące spod paluszków 
naszych domorosłych artystek-hafciarek 
wsi Ziemi Poznańskiej. Haft biały sta­
nowi największą ozdobę naszej wiochny, 
która nim bogato stroi swe czepce, kry- 
ziki, chusty drużbiarskie i fartuchy. Mo­
tywy powtarzające się stale r— to rośliny, 
zaczerpnięte z naszych pól, łąk i lasów,
znad brzegu ruczaju, czy rzekii, to konwalijki, 
dzwonki, różyczki, serduszka, paprocie. Wino- 
grad, pńący się po ścianach chat, jest niewy­
czerpanym tematem do haftów ze swymi gro­
nami i szerokimi, zębatymi liśćmi, wpraszają- 
cymi się poprostu natrętnie do ozdobienia 
czepków oraz fartuchów. Dalej motywy geome­
tryczne, gwiazdy, gwiazdeczki i płatki śniegu 
częste i korzystne znajdują zastosowanie.

Materiał, na którym hafty się wykonuje, to 
tiul lub batyst. Haftuje się atłaskiem wod­
nym i łańcuszkowym ściegiem, zależnie od gu­
stu i wyczucia hafciarki. Gdy pragnie ona pod­
kreślić cieniowanie, wówczas podkłada tu i tam 
warstwę tiulu lub batystu. Nierzadko łączy 
tiul z batystem a batyst z tiulem. To już za­
leży od jej fantazji, od jej wyczucia i potrzeby 
wyrażenia swoich myśli.

Najcharakterystyczniejszym dla naszej dziel­
nicy to.haft t. zw. nasnuwany, rozpowszech­
niony w południowych powiatach od Jarocina

bota murarza czy inżyniera uzewnętrznia się na­
macalnie wyraźnymi efektami fizycznymi, dając 
piacownikowi dużą dozę zadowolenia i legity­
muje go zarazem jako twórczego członka zbio­
rowości. Praca kobiet nie posiada tych rzuca- 
Jącycn się w oczy efektów. Obracająca się w 
kręgu najpospolitszych, często zupełnie mecha­
nicznych zajęć, w jednym wielkim młynie co­
dziennych trosk, kłopotów, niepokojów, myśli 
i projektów — kobieta nie buduje wprawdzie 
gigantycznych dzieł, nie tworzy nowych epok 
i wielkich dat historycznych, nie mniej jednak 
— pracuje. Pracuje bez reklamy, w zaciszu. 
Ażeby sprostać zadaniu, wytężyć musi wszyst­
kie swoje siły, oddać całą siebie bez reszty, po­
święcić każdą wolną godzinę... Gotowanie i 
sprzątanie jest właściwie rzeczą prostą, jeszcze 
łatwiej poradzić sobie ze zmywaniem statków. 
Tego nie można zaprzeczyć. Warto jednak za­
stanowić się, ile razy zajęcia te wykonać trzeba 
w ciągu dnia, w jednym roku, czy wreszcie — 
w ciągu całego życia? Nie ma bardziej przykrej 
rzeczy od stałego powtarzania tych samych 
lunkcyj bez widocznych rezultatów. Automaty­
zacja, jaka się tu wytwarza, pociąga bowiem za 
sobą pewnego rodzaju bezduszność, monotonię 
i Wyjałowienie twórcze w pracy.

Przez kilka lat wojennych wyjątkowa sytuacja 
zmuszała mnie do prowadzenia samodzielnego 
gospodarstwa domowego. Po dziewięciu godzi­
nach fizycznej pracy należało utrzymać w po­
rządku mieszkanie, zrobić zakupy (kartkowe) 

i ugotować obiad dla trzech dorosłych osób. Nie 
bez słusznej przyczyny określać będę zawsze 
ten okres jako najcięższy w ciągu całej oku­
pacji.. 2eby pracę domową ocenić, trzeba ją po­
znać w całości, aż do najmniejszych szczegó­
łów, utopić w niej nieco sił i nerwów.

poprzez Pleszew, Krotoszyn do Ostrowa. 
Jest on niezwykle piękny i subtelny. 
Snuje się go na batyście, nieomal w po­
wietrzu przyczepiając niteczki w du­
żych odstępach do batystu, który po 
wykończeniu haftu się. wycina i w ten 
sposób wydobywa się ażurowe piękno 
tego haftu koronkowego.

Trzeci rodzaj haftu naszego to biały
haft na podłożu modro-szafirowo-błękitnym, wiś- 
niowo-malinowym lub pomarańczowo-sepiowym. 
Dlaczegóż na tle barwnym? Bo nasze wiochny 
przyozdabiały także swe płócienne fartuchy 
biało haftowanymi girlandami kwiatów z bardzo 
ozdobnymi niejednokrotnie narożnikami.

Widzimy zatem, że haft wielkopolski jest 
tylko białyi białym być musi jeśli 
mu towarzyszyć ma nazwa wielkopolskiego. Nie 
schodźmy na manowce i nie dajmy się zwieść 
barwom, bo to nie są cechy charakterystyczne 
dla naszej ziemi, a białe hafty, umiejętną ręką 
wykonywane, mają dużo wdzięku i posiadają 
wielkie wartości zdobnicze.

Wyżej wymienione trzy rodzaje haftów dają 
nam olbrzymie możliwości i przy umiejętnym 
opracowaniu motywów możemy tworzyć cuda, 
które tak, jak to już bywało przed tą wojną, 
były rozchwytywane nie tylko u nas, lecz także 
zagranicą miały swych zwolenników i wielbi­
cieli. Wiesława Cichowicz

Kobieta spełnia nie tylko rolę żony I gospo­
dyni. Jest również matką. A być matką to 
znaczy: dać z siebie wszystko, co najcenniejsze 
i najdroższe, poświęcić dziesiątki bezsennych 
godzin, obarczyć się mnóstwem najróżniejszych 
drobnych lecz niemniej dokuczliwych trosk i 
kłopotów, czuwać nad bezpieczeństwem ciała 
i duszy dziecka od kolebki aż do jego lat doj­
rzałych — a wszystko to za cenę młodości, 
urody, nieraz ostatnich sił fizycznych i ducho­
wych. Trud ten jest dla mężczyzny obcym, nie 
potrafi go więc należycie ocenić. A szkoda. 
Łatwiej byłoby kobiecie znieść wielki ciężar 
obowiązków macierzyńskich i małżeńskich, 
gdyby spotkała się z większym zrozumieniem ze 
strony swego towarzysza. Potrzeba tak mało: 
trochę dobrej woli, wniknięcia w istotę rzeczy, 
należytej obiektywnej oceny p >nies'onych 

przez kobietę trudów, wyzbycia się zakorzenio­
nych uprzedzeń o „wyższości" prac* mężczyzny 
i odrobinę obopólnej wyrozum.ałości.

Czas skończyć ze średniow.ecznym pojęciem 
kobiety-kucharki, ukrytej w mrokach izby cze­
ladnej, kobiety, która nie była człowiekiem 
i dlatego jej pracy nie liczyio się. Dzisiaj szanse 
i możliwości są po jednej i drugiej stronie. Musi 
więc też być uznanie zasług oou partnerów. 
Tzeba mieć odwagę uprzytomnić sobie faktyczny 
stan rzeczy. Nie tylko mąż pracuje (w biurze, 
fabryce, w sklepie), pracuje również jego żona 
(przy piecu, balii, łóżeczku dziecięcym). Chodzi 
o to, by prawdę tę zrozumieć jak najwcześniej 
i — tutaj mały apel do wszystkich mężczyzn — 
wyciągnąć z niej odpowiednie wnioski.

Julian Mikołajczak

Z. ruchu Hi/dnHiiiciego

W tych dniach wyszedł z druku ŻURNAL 
MÓD — LATO 1946. Z całą satysfakcją bicrze 
się to wydawnictwo do ręki: świetna szata gra­
ficzna, dobre technicznie, barwne reprodukcje 
modeli latowych — stawiają ŻURNAL w rzędzie 
najlepszych tego typu w Polsce pism.

Niektóre projekty barwnych modeli oparte są 
— jeśli chodzi o wzory — o motywy ludowe. 
Model palta latowego, bardzo wytworny o pięk­
nej linii zdradza wyraźny wpływ sukmany kra­
kowskiej: komplecik na okładce żurnala oparty 
jęst.,ną wielkopolskich pstruchach.

Do szczegółowego omówienia poszczególnych 
modeli od strony motywów ludowych powróci­
my w jednym z najbliższych naszych numerów. 
Dziś ograniczymy się jedynie do stwierdzenia 
słuszności inicjatywy, zmierzającej do zaintere­
sowania „mieszczanek" pięknem naszych stro­
jów regionalnych, z których pewne motywy — 
zastosowane w modzie — ożywić i „upolszczyć" 
mogą garderobą kobiety-Polki,

(t. h. n.)

Odpowiadamy
H. Król — Skwierzyna
D, Króliczakówna — Krobia
Jan Krawczyk — Perzyny
A. Walczewska — Golina Wielka
Irena Kozlowiczowa — Morzyslaw — Adres redakcji „Mo­

da i życi-e praktyczne” brzmi: Warszawa, ul. Wielka 16, Re. 
dakcja dwutygodnika „Kobieta dzisiejsza” wydawanego przez 
Spoi. Obywatelską Ligę Kobiet mieści się także w Warszawie 
przy ul. Puławskiej 24, gdzie należy kierować zamówienia.

Dziennikarka na emeryturze — Wstzywtkie trzy nadesłane 
rzeczy zamieścimy. Proszę przysłaó w.ię-cejI Tanie przepisy 
kulimarne prosimy także nadsyłać, niestety jednak z braku 
miejsca możemy drukować po dwa., trzy, nie więcej. Jeżeli 
pand będzie kiedy w Poznaniu, prosimy zajrzeć do redakcji,.

G. Nowakówna — Proszę się zgłosić do kuratorium to tam 
udzielą pand wyczerpujących informacyj. Jeżeli ma Pani 
jaszcze jakie zapytania i wątpliwości, proszę śmiało pisać, 
Napewno odpowiemy, albo skierujemy Panią tam, gdzie Pani 
właściwą odpowiedź otrzyma. Red.

SZTYCHY

Zwyczaje wielkanocne i pani Ina
Mąż pani Iny jest archiwistą. Ostatecznie 

nie jest to znowu tak wielkie nieszczęście, bo 
nawet do męża archiwisty można się po pew­
nym czasie przyzwyczaić. Szczególnie, jeżeli 
ma się dobrane grono przyjaciół i choćby 
jednego przyjaciela, któych towarzystwo po­
zwoli od czasu do czasu o tym nudziarzu za­
pomnieć. Mąż pani Iny nie byłby nawet gor­
szy od innych mężów, gdyby nie usiłował od 
czasu do czasu przypomnieć się żonie w spo­
sób jej niezupełnie odpowiadający. Otóż ten 
niedołęga ubrdał sobie, że obowiązkiem męża 
jest wzbudzać w żonie zainteresowanie swoją 
pracą, a znów obowiązkiem żony, jest dzielić 
radości i kłopoty małżonka. Nadaremnie nie- 

I szczęsna pani Ina usiłowała go przekonać, że 
: ą interesuje nie tyle jego zajęcie, ile raczej 
rorzyści materialne, jakie ono daje. Ponieważ 

i jednak archiwiści są niekiedy uparci, dla świę-
ego spokoju zrezygnowała.
W Wielki Czwartek wieczorem, gdy pani Ina 

źródła z cukierni, rozpromieniony małżonek 
>odal jej jakiś tom i wykrzyknął uradowany:

— Wiesz, kochanie, co to jest? Kolberg! Se- 
i ia XIII — Wielkie Księstwo Poznańskie, część 
uątal Na stronie 198 znalazłem bardzo ciekawą 

J zzmiankę o zaniechanym już zwyczaju wielka-
i o cnym wsi wielkopolskiej. Posłuchaj tylko!

Zrezygnowana, westchnęła ciężko i zapaliła 
ześćdziesiątego szóstego papierosa.

„Wieczorem parobczaki wybierają sobie mar 
Szalka, to jest mianują nim najstarszego spo­

między siebie, który najwięcej ma wiadomości 
o całej wsi mieszkańcach, a ten znów wybiera 
sobie pomocnika, to jest osobnika, który naj­
głośniej umie krzyczeć. Tego usadzają na dach 
domu, albo każą wleźć na gałęzie wysokiego 
drzewa, skąd wygłasza on światu wady wszyst­
kich dziewcząt we wsi; np.: Kaśka nie umie go­
tować! Maryśka niechluj! Baśka nie umie 
chleba piec! Antka nie umie prząść! itd, czasem 
z uwagami, które wady te jeszcze potęgują. 
Ze wymienia on każdą poszczególnie, przeto 
igraszka ta trwa dosyć długo, zwłaszcza, gdy 
odpowiedzi dawane temu krzykaczowi przez 
marszałka na dole dogadują w obszernych 
i trywialnych komentarzach wszystkim opiniom 
i dowcipkom wywoływacza na górze.

— I to tak ciebie zachwyca? — spytała pani 
z przekąsem.

— Ależ, kochanie, to piękny zwyczaj, który 
na pewno umoralniająco wpływał na wiejskie 
dziewoje. Pomyśl tylko, jaki to byłby efekt, 
gdyby go wznowiono

Mężowie żyją prawdopodobnie tylko po to, 
aby żonom dokuczać. Pani Ina poczuła się nagle 
osobiście dotknięta. Bez siowa podniosła się 
z fotelu i nie zwracając uwagi na zdziwionego 
małżonka, majestatycznie pożaglowała do sy­
pialni.

— On byłby jeszcze gotów propagować wzno­
wienie takiego idiotycznego zwyczaju! —- 
westchnęła ciężko, zasypiając.

Nagle... uczuła, że jakiś potężny wir powie­

trza otworzył okno na rozcież i uniósł ją w górę. 
Zanim się spostrzegła, co się z nią dzieje, 
uczuła twardy grunt pod nogami i zobaczyła, 
że znajduje się na Starym Rynku. Przerażona 
rozejrzała się dgkoła. Przed nią, za nią, obok 
niej stały kobiety, w których poznała dobre 
znajome co dzień spotykane w cukierni, u fry­
zjera, w sklepach, u krawcowej. Zalotnie po­
prawiały zwariowane cudeńka na kunsztownych 
loczkach, szeptały różne ploteczki o przyjaciół­
kach zaciągały się wonnym dymem papierosów, 
zupełnie tak samo jak u Dobskiego, w Arkadii, 
Kristalu czy innej Tosce.

Nagle na balkon wyszedł trębacz. Zamiast 
trąbki jednak miał pod pachą jakiś rulon, który 
zaczął powoli rozwijać. Pani Ina z przeraże­
niem spostrzegła, że ów domniemany trębacz 
jest zdumiewająco podobny do jej rodzonego 
męża — archiwisty. Zasłoniła sobie usta ręką, 
żeby ze zdziwienia nie wykrzyknąć. A ten za­
czął mówić głosem, który zadźwięczał wśród 
nagłej ciszy, jak dzwo».

— Pani A jest próżna! Całe przedpołudnia 
przesiaduje u krawcowej, u modniarki, i fry­
zjera, a po południu w cukierni z satysfakcją 
ogląda mniej modne i mniej efektowne 
szmatki swoich przyjaciółek!

Pani B jest lekkomyślna! Stale czyni mę­
żowi wymówki, że zbyt mało zarabia, , trwoni 
jego mizerne zarobki na kino, kawiarnie 
i kwiaty dla artystów, których uwielbia!

— Pani C jest wygodna i leniwa! Zamiast 
trzymać służącą, która od rana do wieczora 
obsługuje ją i pieska, a czasem nawet męża, 
powinna się raczej sama wziąć trochę do pracy 
i potraktować to, choćby jako pożądaną ku­
rację odchudzającą!

— Pani D jest snobką jakich mało! Nie trzeba 
być koniecznie na każdej premierze i siedzieć 
tylko w loży lub w pierwszych rzędach, aby 
wszystkim znajomym pokazać najnowsze kre­
acje wzorowane na zagranicznych modelach 
i wykluwać oczy srebrnymi lisami po kilka­
dziesiąt tysięcy sztuka! Czasem warto pójść do 
teatru po, to, żeby coś dobrego zobaczyć albo 
usłyszeć!'

— Emerytowana radczyni E jest plotkarką! 
Zawsze jest najlepiej poinformowana o tym co 
zrobiły i czego nie zrobiły jej bliższe i dalsze 
znajome. Za zafundowaną kawkę, lub pożyczone 
sto złotych gotowa nawet na honorze swej 
dawno zmarłej babki jakąś plamą znaleźć i chęt­
nym słuchaczkom opowiedzieć

— Pani majorowa F jest złą i niedbałą matką 
dla swych małych synków, natomiast dosko­
nałą opiekunką młodszych i przystojniejszych 
kolegów pułkowych swego męża!

— Pani Ina G...
Pani Ina wrzasnęła i... przebudziła się drżąc 

na całym ciele. Zaniepokojonemu mężowi po­
wiedziała kilka przykrych słów, z których wy­
nikało, że on doprowadził ją swymi idiotycz­
nymi pomysłami do kompletnego rozstroju ner­
wowego, że ma go dosyć i że nazajutrz prze­
niesie się .do matki. /

W Niedzielę Wielkanocną, emerytowana rad­
czyni E rozpromieniona szeptała w cukierni 
każdej pani na ucho, że pani Ina się z mężem 
rozchodzi. Poczciwa dusza znalazła nawet dla 
niej usprawiedliwienie.

— Co wy chcecie od niebożątka? Trzy lata
z nim wytrzymała, ma więc prawo się rozwieść! 
Należy jej się przecież też trochę urozmaice­
nia, nieprawda? DAŃ-LOT
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ŻYCIE SPORTOWE
Sport przed 25-ciu laty i stadion

Temat tak poważny, jak sport przed dwudzie­
stu pięciu laty i stadion — powinienem właściwie 
rozpocząć mniej więcej tak:

„Dwadzieścia pięć lat temu, gdy po stupięć- 
dziesięcioletniej niewoli pękły okowy niewoli i za­
częto się znowu budzić polskie życie na naszej 
ziemi..." lub też „pierwszym zaraniem sportu pol­
skiego były lata 1919 i 1920, kiedy... itd.“

Sądzę, że taki początek byłby zbyt bombastycz- 
ny lub może zbyt historyczny i dlatego... nudny, 
więc zaczynam inaczej.

Sięgam dziś wspomnieniem 25, a właściwie 26 
lat wstecz, kiedy nasz sport powstawał z niczego, 
bo nie było jeszcze żadnej tradycji, nie było tre­
nerów, wychowawców sportowych, w ogóle nie 
było nic.

Ale myśmy byli.
Kto my?
Nędzna grupka młodocianych zapamiętalców, 

która wnet zmieniła się w tłumy.
Przed 25-ciu mniej więcej laty dowiedzieliśmy 

się, my szerokie masy drapichrustów z wszelkich 
szkól, jakie w Poznaniu istniały, że istnieje sport. 
Więc dalejże, nuże go uprawiać, bo jest przy­
jemniejszy i lżej strawny od łaciny, historii, a na­
wet od metodycznej lekcji gimnastyki. Wszystko, 
co młode, a miało ochotę — wyległo na najróż­
niejsze place i kopało piłkę. Kopaliśmy w różnych 
miejscach, lecz najwięcej kopaliśmy na Błoniach 
Wildeckich, tam gdzie dziś stoją ruiny stadionu 
miejskiego.

Załamał się nasz biedny stadion nie z rozpaczy 
nad tym, że postawiono go w miejscu, gdzie ko­
paliśmy piłkę, lecz załamał się z rozpaczy nad 
tymi, którzy go budowali. Nie wojna go w gruzy 
obróciła. Nieszczęściem naszego stadionu, tego 
na który tak bardzo cieszyliśmy się, a na którym 
przeżyliśmy tak niewiele, byli jego budowni­
czowie.

Nie, to brzmi niedobrze. Budowniczy zawsze 
tworzy, a oni zniszczyli, zniszczyli nam nasze 
nadzieje i zmarnowali miejsce, na którym wycho­
wały się dobrze dziś już zapisane pokolenia po­
znańskich sportowców.

Proszę mi wybaczyć, że wylewam tyle żółci, 
kiedy wspominam stadion, ale mnie to okrutnie 
boli. To prawda, że to już tempi passati. Milio­
nowe rachunki zostały zapłacone, pieniądze po­
szły do kieszeni, a czas uleczy! rany, bo przyszła 
długa i ciężka wojna i zniszczało tyle innych bu­
dowli w Poznaniu.

Sobota, 20, niedziela 21, poniedziałek 22 kwietnia 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dziś — teate nieczynny; Juta), go<fe. 18-la — 
,, Wieczór baletowy”; pojutrze, godz. 14.30 — „Wieowr 
baletowy”; godz, 18-ta — ,,Straszmy dwór".

Teatr Polski: dizdś — teatr nieczynny; j-utro, godz. 16-ta 
i 18-ta — ,,Gruibe ryby”; pojutrze, godz. 15-ta ,.Powrót ;
godz. 18-ta — ,,Grube ryby”.

Teatr Nowy: dziś — teatr nieczynny; jutro, godz. 18 ta — 
,,Spotkanie po wojnie”; pojutrze, godz. 15-ta — ,,Spotka<me 
po wojnie”; godz. 18-ta — „Judasz z Kariothu .

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś — teatr nieczynny; jutro, 
godz. 18.30 i 18-ta i pojutrze godiz. 16.30 i 18-ta — „Młodzi ,

Miejski Teatr Marionetek: dziś — teatr nieczynny; jutro, 
godz. 14-ta i pojutrze, godz. 12-ba i 14 ta — „Jaś i Małgosia .

„Cafe Swan": poniedziałek (22 bm) o godz. 18-te>j wy­
stąpią Z. Fedyczkowska i Olgierd Jacewicz,

W kinach poznańskich:
Dziś kina nieczynne. ...
Repertuary kin poznańskich na święta przedstawiają się na­

stępująco: ,,Apollo**: godz. 13, 15, 17 i 19-ta — . Cyrk ; 
„Bałtyk**: godz. 13, 15, 17 i 1^ ta — , Honolulu”; „Muza* : 
godz. 13, 16, 17 i W-ta — , Człowiek, który żył dwa razy”; 
„Rialto": godz. 13, 15 17 i 19-ta — „Trzej kadeci”; „Warta": 
godz. 13, 16, 17 i 19-ta — „Miodowy miesiąc”.

Teatr Wielki w święta wielkanocne
W niedzielę, dnia 21 bm., o godz. 14 30 — teatr nieczynny; 

o godz. 18-tej — „Wieczór baletowy” z udziałem prima- 
baillerimy B. Bittnerówny i baletmistrza Jerzego Kapłańskiego.

W poniedziałek, 22 ban., o godz. 14.30 — „Wieczór bale­
towy” O godz. 18-tej — „Straszny. dwór”, operna narodowa 
St. Moniuszki w 4 aktach. Obsada premierowa.

We wtorek, dnia 23 bm. — teatr nieczynny.
W środę, dnia 24 bm., o godz. 18-tej — „Wesoła wdówka", 

operetka w 3 aktach Fr. Lchara. W roli tytułowej Maria 
Zyczkowska.

Lecz pytam się, kto nam da odszkodowanie za 
zawiedzione nadzieje?

My, starzy poznańscy sportowcy pragnęliśmy 
bardzo, aby stadion byl właśnie na tym miejscu, 
gdzie myśmy się wychowali sportowo w tak 
szczególnych'warunkach, bez wskazówek, wytycz­
nych, programów i stastystyk. Nie było jeszcze 
żadnej tradycji sportowej w kraju, nie było biur 
i urzędów sportowych, nie było poradni lekar­
skich, nie było nawet apteczki z jodyną na boisku. 
Tam jednak kuły się ostrogi dla późniejszych 
sportowców całą gębą.

Chodziły na Błonia Wildeckie tłumy, a wśród 
nich elita.

Bardzo to łatwo dziś powiedzieć — elita, kiedy 
znamy nazwiska i karierę wychowanków Błoni 
Wildeckich. Wtedy byli to chłopcy w krótkich 
porciętach, którzy kopali piłkę.

Czegóż oni nie kopali. Na prawdziwą pitkę 
nożną mato kogo było stać, więc kopało się świń­
ski pęcherz, albo też szmaciankę. Bramek również 
nie było. Układaliśmy więc ubrania na kupę —- 
i byl jeden słupek, druga kupa ubrań, to drugi

28 kwietnia 1946 Wielki bieg uliczny o puchar 

Redakcji „Głosu Wielkopolskiego"
’ Już tylko tydzień dzieli nas od zapowiedzia­
nego w poprzednich numerach naszego pisma 
„Wielkiego biegu ulicznego o nagrodę przecho­
dnią Redakcji „Głosu Wielkopolskiego". Bieg 
ten będzie miał w tym roku charakter biegu na 
przełaj o mistrzostwo Polski. Obok biegu głów­
nego- odbędą się również biegi 2) dla młodzi­
ków, 3) dla starszych panów, 4) dla kobiet.

W uzupełnieniu do poprzednich notatek po­
da jemy skład członków komitetu honorowego: 
1) prezydent stół, miasta Poznania — mgr Sta­
nisław Sroka, prezes Związku Dziennikarzy — 
Henryk Barański, redaktor naczelny „Głosu 
Wielkopolskiego" — Jan Zagierski, dyrektor 
Poznańskiej Delegatury Spółdz. Wyd. „Czytel­
nika" — Mikołaj Zabiełło, redaktorzy „Głosu 
Wielkopolskiego" — Jan Brzeski i Lech Susicki;

Teatr Polski w święta *
W pierwszy dzień świąt teatr wystawi ..Grube ryby" Ba­

łuckiego z mistrzem Ludwikiem Ściskam o godz. 15-tej i 18-tej.
W druga dzień świąt natoiniaist o godiz. 16-tej — „Powrót 

de Flers’a i Croitoeel'»; o godz. 18-tej — „Grube ryby * z 
mistrzem Solskim,

Teatr Nowy w dni świąteczne
W pierwsze święto Wielkiej Nocy odbędzie się w Teatrze 

Nowym jedno przedstawienie o godz. 18-tej. Gnana będzie naj. 
nowsza sztuka, która tyle wzbudziła dyskusji i zadn ter eso wa­
nna _ „Spotkanie po wojnie” Feliksa Ostrowy. W drugie 
święto, w poniedziałek, o godz. 15-tej grane będzie również 
„Spotkanie po wojnie”; wieczorem zaś, o godz. 18-tej, świetna 
sztuka znakomitego dramaturga Rostworowskiego „Judasz 
z Kariothu”. We wtorek i środę poświąteczną — „Judasz 
z Kariothu”.

Miejski Teatr dla Młodzieży
gra codziennae obraz sceniczny „Młodzi” w 5 odsłonach, 
pióra Z. Ziembińskiego. Początek przedstawień codziennie 
o godz. 18-tej, w niedziele i święta o godz. 16.30 i 18-tej. 
Wstęip dla młodzieży od lat 12.

Miejski Teatr dla Marionetek
zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że z dniem 23-im 
kwietnia br. przedstawienia w dni powszednie odbywać się 
będą o godz. 16-tej, w niedziele i święta o godz. 12-tej i 
14-teij. Teatr gra prześliczną bajkę „Jaś i Małgosia” w opr. 
St. Sobkiewieża z udziałem całego zespołu Teatru.

Kalendarzyk repertuarowy „Kukułki Poznańskiej" 
Poniedziałek, 32. 4., godz. 18-ta — ,,Wiosenne (nae)fpo-

raądjri".
Wtorek, 23, 4., godz. 18-ta — „Wiosenne (niejporządfci". 
Sobota, 27. 4., godz. 18-ta — „Wiosenne (mtejporządki". 
Niedziela, 28. 4., godz. 18-ta — „Wiosenne (niejporządki".

(ostetoi raz).

słupek. A górna poprzeczka?— To już odbywało 
się na „słowo honoru".

Z tymi bramkami miałem kłopotów nie lada. 
Chodziłem wówczas na naukę gry na skrzypcach, 
a że czasami (lubię wyrażać się oględnie) nęciły 
mnie bardziej Błonia Wildeckie, niż gamy w trze­
ciej pozycji, więc biegałem na błonia. Fontowicz, 
dziś bramkarz z piękną przeszłością, wówczas w 
krótkich porciętach, Maryś przepadał za tymi 
skrzypkami.

Nie!!! Muzykalny on nie był, ale futerał skrzyp­
cowy wkopany yf ziemię był przynajmniej na­
miastką słupka.

Wkopywaliśmy zatem futerał do ziemi i dalej 
walić piłką do bramki. Śliczna to była zabawa. 
Strzelaliśmy, jak z armaty, Maryś rzucał się, jak 
piskorz, skrzypki w futerale jęczały, jak zardze­
wiałe łóżko, a matka w domu dziwiła się, że tak 
często trzeba kupować nowe struny do skrzypiec, 
że to ciągle jakieś naprawy w instrumencie. O, to 
bardzo drogo kosztuje taka nauka gry na skrzyp­
cach!

Matce trudno było wytłumaczyć, że to trening,

komendant R. K. U. — kpt. Kazimierz Ceregra, 
dyrektor Polskiego Radia — por. Kostaszuk.

Między licznie wpływającymi zgłoszeniami 
zawodników z różnych stron Polski, udział swój 
zgłosili znani nam biegacze; stary as — długo­
dystansowiec — Piasecki; zwycięzca w biegu 
o puchar przechodni śp. Bronisława Szwarca na 
rok 1945 — Piotrowski z Leszna, oraz Wierkie- 
wicz (Warta) — zwycięzca w biegu na 5000 m. 
w ramach urządzanych w Szczecinie imprez 
sportowych pn. „Trzymamy straż nad Odrą". 
Najliczniejsze zgłoszenia dotychczas wpłynęły 
z okręgów; Pleszewa, Leszna oraz Starogrodu.

Całość imprezy odbywać się będzie na Arenie 
dawniejszej P. W. K. przy al. Reymonta. W pro­
gramie obok wspomnianych wyżej biegów; 
ati akcyjne spotkanie w szczypiorniaka — War­
ta—K. K. S.j sztafeta szwedzka — biegi i za­
wody lekkoatletyczne. ■ .....

Celem umożliwienia szerokiemu ogółowi spor­
towców obejrzenia tej godziwej rozrywki spor­
towej, organizatorzy stanęli na stanowisku po­
bierania niskich opłat wstępu, i tak wejście na 
Arenę kosztować będzie 10 zł.

Na podkreślenie zasługuje fakt bezintereso­
wnego ofiarowania prrez niektóre firmy po­
znańskie cennych upominków; i tak m. in. 
Zakład arłystyczno-rytownłczy A. Tyrała ■— 
ofiarował dla najstarszego wiekiem zawodnika 
kunsztownie wykonaną popielnicę; firma St. 
Frankowski, ul. Kraszewskiego 15 — dla 
pierwszego „warciarza" — stopper; f-ma Ka- 
De-Ha ofiarowała drewniany proporzec z żelaz­
nym krzyżem harcerskim, jako nagrodę prze­
chodnią dla pierwszego harcerza w biegu głów­
nym, oraz f-ma Bon-Ton — Galanteria męska, 
27 Grudnia 7 (właściciele Seweryn Maniecki 
i Bogusław Czerwiński) ofiarowała 6 koszulek 
gimnastycznysch z przeznaczeniem dla dwóch 
pierwszych zawodników każdego biegu.

Nagrody te jak i nagrody ufundowane przez 
Redakcję „Głosu Wielkopolskiego można obej­
rzeć z dniem jutrzejszym na wystawie w księ­
garni Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" 
przy ul. Armii Czerwonej 3.

W dalszym ciągu zapisy nowych zawodników 
przyjmuje sekretariat Poznańskiego Okręgowe­
go Związku Lekkoatletycznego, który mieści się 
przy placu Kolegiackim 13 m. 7.

że to sport, że w bramce byl Fontowicz, a strze­
lali Spojda, Przykucki, Heljasz i inni, że to są 
ludzie z których mają być prawdziwi sportowcy. 
Matka nie pozwalała kopać, bo szkoda butów, no 
i zresztą tylko konie kopią.

Nie pozostawało zatem nic innego, jak poddać 
się woli matki i cierpieć. Och, jak okrutnie cier­
pieć, kiedy w śliczną pogodę matka zamykała 
synowi wszystkie buciki jakie posiadał, aby nie 
poszedł kopać. Ale syn się uparł. Gra! nie tylko 
w dni pogodne. Chodził także kopać w ulewę.
I wyszedł na asa z tego pokolenia kopiących urwi- 
połciów.

Zygmunt Heljasz, który pierwsze swoje kroki 
sportowe tam stawiał, kopiąc piłkę, przerzucił się 
potem na boks, a wreszcie na lekkoatletykę 
i szczyt swej kariery osiągnął na tym samym 
miejscu, na Błoniach Wildeckich, wtedy kiedy 
stanął już stadion. W czasie jednej z owych bar­
dzo nielicznych imprez, które się na stadionie 
odbyły, osiągnął największy sukces, jaki sporto­
wiec może zdobyć w sporcie wyczynowym. Pobił 
rekord świata w pchnięciu kulą. Szesnaście me­
trów i pięć centymetrów brzmiał wynik. Mile 
wspominamy pamiętny mecz lekkoatletyczny 
Polska — Włochy, Poznań — Wrocław i zawody 
piłki nożnej Polska — Jugosławia, które wygra­
liśmy w stosunku 6:3, kiedy Balcer zdobył trzy 
bramki.

To wszystko było, a dziś ruiny szczerzą szka­
radne zębiska Meduzy na patrzącego i taka tam 
potworna pustka, odrażająca, okropna, odpycha­
jąca, okrutna, przygnębiająca, beznadziejna, że 
zimno po krzyżu przebiega.

To jest przykry grobowiec naszych nadziei.
W ubiegłą środę otwarto krytą pływalnię. Teraz 

więc prosimy o wysiłek na remont stadionu. Mu­
simy go postawić na nogi i musimy się spieszyć, 
bo nowe pokolenia już kopią, tak jak myśmy 
kopali. ■

Świąteczne imprezy sportowe
W niedzielę (pierwszy dzień świąt) odbędzie 

się ciekawe towarzyskie spotkanie piłkarskie 
pomiędzy dwoma najlepszymi zespołami Pozna­
nia; Warty z K. K. S-em.

Mecz ten odbędzie się o godz. 17-tej na boisku 
Warty przy ul. Rolnej.

Warta (old boy’e) — Reprezentacja 
Poznania (old boy’e)

Po raz pierwszy w tym-roku ujrzymy star­
szych panów 22 bm o godz. li-tej na boisku 
Warty na zielonej murawie w meczu towarzy­
skim pomiędzy Wartą a Reprezentacją Poznania.

Pocztowy Klub Sport. (Szczecin) —
R. K. S. San

Oba te zespoły spotkają się w zawodach to­
warzyskich w dniu 22 bm. (drugie święto) 
o godz. 16-tej na boisku Warty. Drużyna P. K.
S. Szczecin należy do jednej z najsilniejszych 
drużyn Ziem Zachodnich, a w dotychczasowych 
swych rozgrywkach tak mistrzowskich jak i to­
warzyskich nie poniosła żadnej porażki.

Spotkanie piłkarskie o mistrzostwo kl. B. POZPN.
21. 4. br.

Warta H — KKS II — o godz. 16-tej na boisku Wanty, 
al. Reymonta.
22. 4. br.
O mistrzostwo kl. B.

Admira II — Zjednoczeni II — o godz. M-tej na boisku 
„Arena”, al. Reymonta.

O mistrzostwo kl. C.
KS „Concordia" (Murowana Goślina) — Pogoń — o godz. 

11-tej na boisku „Arena”.

O mistrzostwo juniorów.
Admira — Zjednoczeni — o godz, 16-tej na boisku „Arena”, 

ad. Reymonta. ,,
RKS San — Pogoń — o godz. 9-tej na bomsku „Arena .

Robotnicze mistrzostwa Polski w tenisie stołowym
W dniach 26, 27 i 28 kwietnia br. na zlecenie Zarządu 

Głównego Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 
urządza Poznański Sportowy Komitet Okręgowy Mistrzostwa 
Podska w tenisie stołowym w konkurencja drużynowej (sy­
stem trójkowy) i indywidualnej.

Uprasza się wszystkie RSKO o zgłaszanie w, terminie do 
dnia 20 bm. dwóch najlepszych zespołów, które kierować 
należy na adres: Komitet Wojewódzki OM TUR — Poznań, 
Łukaszewicza 40. Wpisowe do mistrzostw drużynowych wy­
nosi 200 zł, do indywidualnych 100 zł.

wyobrażają sobie bieg uliczny „Głosu Wielkopolskiego7'



Strona 12 C L O S WIELKOPOLSKI Tir 109 (413)

„Emaus"
starego Poznania

W pamięci starszych obywateli poznańskich 
żyje dziś jeszcze wspomnienie dawnych odpustów 
wielkanocnych w kościele św. Jana Jerozolim­
skiego za miastem. Dziś, pradawna ta świątynia 
fundacji kawalerów maltańskich, ocalała od po­
żogi wojennej, choć nadwerężona od pocisków, 
stoi jak ongiś na ustroniu, naprzeciw kościoła 
św. Kazimierza na Śródce. Resztki starego muru, 
starożytny portal jak i wygląd zewnętrzny frag­
mentów budowli świadczą o dawności kościółka 
św. Jana. Charakterystyczny krzyż maltański 
zdobi jej szczyt. Rozsypały się od wstrząsów i wy­
buchów dachówki na kościele, więc pokryto go 
tymczasem słomą, by w przyszłości dać trwale, 
stylowe pokrycie dachu. Z tym to maltańskim 
kościółkiem łączą się wspomnienia wielu pozna 
niaków, wspomnienia wielkanocne.

Za dawnych lat w tym kościele odbywa! się 
sławny odpust wielkanocny — Emaus.

Emaus! Oto nazwa wioski w pobliżu Jerozo 
limy, którą ewangelia świąt Wielkanocy wspo 
mina. Ileż czaru i poezji zawiera ów fragment 
opisujący wędrówkę dwóch uczniów i osobliwego 
Towarzysza, w którym smutni wędrowcy nie po­
znali Pana. Rozmowa prowadzona z Nim w ów 
błogosławiony wieczór, kiedy słońce chyliło się 
ku zachodowi, była snadź tak frapująca, iż Go, gdy 
okazywał chęć dalszej wędrówki, wstrzymali i na 
kłonili do pozostania w wiosce. I tani dopiero, 
w chwili odpoczynku, przy stole, gdy dziwny 
Wędrowiec ujął chleb w dłonie i zwyczajem wie- 
czemikowym błogosławi! go i lamat, spadla łuska 
z oczu zasępionych uczniów i poznali Pana. Wie­
kuisty cud Hostii św', rozjaśni! ich dusze... Ale 
Mistrz ich opuścił.

Piękny ten fragment z życia Zbawiciela p< 
zmartwychwstaniu znalazł swoje odbicie w licz 
nych dziełach sztuki. Droga do Emaus — to droga 
człowieka do Boga.

Na pamiątkę tej ewangelicznej chwili odbywał 
się ongiś w Poznaniu odpust, nazywany przez 
starych obywateli Środki i Starego Miasta: 
„Emaus".

Za czasów pruskiego zaboru, przed pierwszą 
wojną światową gromadziły się „na Emaus" tłumy 
patriotycznego obywatelstwa z Chwaliszewa, 
Zagórza, Środki, Głównej, z miasta i z okolicy, 
by uczestniczyć w tradycyjnym odpuście.

Poprzedzała go uroczysta spowiedź wielka­
nocna odbywana —: według relacji starszych oby­
wateli śródeckich — w I święto Wielkanocy. 
Do spow iedzi w tym dniu odbywanej w prastarym 
kościele przykładano wielką wagę — toteż spie­
szył tu kto żyw i kto nie zdążył wyspowiadać 
się w Wielkim Poście. Tłum pokutujących by­
wał niekiedy tak wielki, że aż dwudziestu kapła­
nów zasiadało do słuchania.

Nazajutrz, w II święto Wielkanocy, uroczy­
stość rozpoczynała się jutrznią o świcie, a o go- 
Szinie ósmej następowała wotywa, potem uroczy­
sta suma z asystą i kazaniem. Po południu o go­
dzinie ló-tej odbywały się nieszpory odpustowe 
z kazaniem i pocesją dookoła świątyni. Na tę 
część odpustu zjawiły się największe tłumy, wy­
pełniające doszczętnie kościół i cmentarz oto­
czony murem. Dziwmy urok posiadały te dawne 
nabożeństwa wielkanocne odpustu „Emaus", od­
prawiane w ustronnym domu Bożym, z dała od 
miasta a w pobliżu nieistniejącego dziś lasku dę­
bowego, tak zwanej ongiś „glazejki". Ludzi 
schodziło się wówczas tym więcej, bo do parafii 
św. Jana należała dawniej i Główna, duże osiedle.

Na odpuście — jak to na odpuście: w pobliżu 
kościoła, we wspomnianym lasku rozkładały się 
barwnym wieńcem odpustowe budy z dewocjo­
naliami, słodyczami, barwnie lukrowanymi pier­
nikami („rury" procesyjne — „do rurów, państwo, 
do rurów!" — pojawiły się później). Pobożny 
naród z prawego brzegu Warty, namodliwszy się 
pobożnie i pięknych kazań wysłuchawszy cier­
pliwie, szedł między budy dla ciekawości, dla 
pogwarki, dla kupna drobnostek „lo dzieciarów. 
no szak?" Rzec dziś można, że tam w cieniu mal­
tańskiego kościółka wyznaczał sobie rendez-vous 
cały patriotyczny Poznań, bo obok wiejskich stro­
jów i świątecznych ubrań ludzi z miasta nie rzad­
ki bywał tam surdut polskiego inteligenta.

— Nie dużo też — powiada ob. Konieczna, 
uczestniczka „Emausa" od dzieciństwa i pamięta­
jąca jeszcze płomienne kazania ks. prałata Kotec- 
kiego —giie dużo, że na niektórych odpustach zja­
wiały się pruskie żandarmy. Bali się, żeby Polacy 
jakiego rozruchu nie czynili.

I wdzycha ze smutkiem, wspominając czasy 
dawne, gdy tu, do starej parafii pół Poznania na 
odpust waliło.

— Szkoda, że w tym roku odpustu nie będzie...
Szkoda, bo przecież jeszcze w pamięci starych 

poznaniaków żyje i choć „Emaus" na parę lat 
przed wojną przeniesiono na inny dzień, myślę, 
że gdyby znów go przywrócono drugiemu świętu 
Wielkanocy, na pewno tłum by się zeszedł jak 
dawniej. Budy by trzeba powstawiać, odżyłby 
dawny, stary odpust „Emaus", byłoby tak sa­
mo jak niegdyś, jeno by już nie przyszły dziady 
berdychowskie, co ongiś gęsto obsiadały przy- 
murki świątyń w odpustowe dni.

Świętojański „Emaus" byt przed laty odpustem 
związanym mocno z Poznaniem i jego mieszkań­
cami — i jak trzykrotne, obchodzenie świątyń 
podczas rezurekcji w uroczystej procesji jest 
zwyczajem dawnym, uświęconym, przestrzega­
nym w całej Polsce — tak odpust u św. Jana 
Jerozolimskiego byl takimż zwyczajem poznań­
skim.

Wspominają go dziś, w radosne święta Zmar­
twychwstania Pańskiego, ci, co niegdyś szli na 
maltański „Emaus" — wspominają z rozrzewnie­
niem, bo z dawną przeszłością łączy się człowiek 
nie tylko przez poznawanie i ukochanie ocalałych 
zabytków i pamiątek — martwych zawsze przed­
miotów — ale głównie przez pamięć i utrzymy­
wanie dawnego zwyczaju. Przez uczestnictwo 
w nim nawiązuje człowiek osobistą więź z trady­
cją przekazywaną z ludzi na ludzi.

Stanisław Strugarek

Wielki rok Bydgoszczy
(Od własnego korespondenta)

Bydgoszcz, w kwietniu 1946 r.
Dnia 19 kwietnia br mija 600 lat od czasu, 

kiedy Kazimierz Wielki nadał Bydgoszczy 
prawa miejskie. Niezwykły ten jubileusz bę­
dzie Bydgoszcz obchodziła bardzo uroczyście. 
W okresie od 19. 4. do 1. 9. br. będzie Byd­
goszcz terenem wielkich imprez kulturalnych, 
sportowych, zjazdów naukowych, wystawy 
przemysłowej itp. Tak się złożyło, że cały 
szereg pomniejszych jubileuszy i uroczystości 
przypadł akurat na ten wielki rok Bydgosz­
czy, uświetniając tym samym 600-rocznicę 
samego miasta. Zamieszkały tu Adam Grzy- 
mała-Siedlecki, jeden z najzasiużeńszych li­
teratów, obchodził niedawno 50-lecie pracy 
zawodowej. Przy tej okazji Teatr Polski w 
Bydgoszczy wystąpił z prapremierą jego sztu­
ki „Ludzie są ludźmi". Przed kilku dniami 
otwarto bardzo uroczyście Muzeum Miejskie, 
zasobne w prehistoryczne eksponaty i w 
wspaniałą galerię sztuki, w której przeważają 
dzieła Wyczółkowskiego w dziedzinie grafiki 
i malarstwa i Laszczki w dziedzinie rzeźby. 
Niędawno obchodziło 25-lecie istnienia Byd­
goskie Towarzystwo Wioślarskie, jeden z naj- 
zasłużeńszych klubów polskich. Wszystkie 
te wypadki mają oczywiście to tylko jedno 
wspólne, że są jubileuszami w roku jubileu­
szowym.

Tak więc uroczystości rozpoczęły się już 
orzedtem, nim z wieży zabytkowego kościoła 
Klarysek zabrzmiał melodyjny hejnał oparty 
na motywach regionalnych pomorsko-kaszub- 
skich. I odtąd już wszystko będzie się mie­
ściło w programie jubileuszu. I wystawa prze­
mysłu, handlu i rzemiosła i otwarcie Pomor­
skiego Domu Sztuki i zjazd śpiewaczy i kon­
certy symfoniczne specjalnie zorganizowanej 
orkiestry i występy solistów (wśród których 
wymienimy choćby tylko Anielę Szlemińską, 
Ewę Bandrowską-Turską i Irenę Dubiską) 
i zjazdy organizacyjne i zlot harcerski i igrzy­
ska sportowe częstokroć o międzynarodowym 
charakterze — wszystko to odbywać się bę­
dzie pod znakiem 600-lecia miasta.

Bydgoszcz ma wszelkie warunki po temu, 
żeby stać się wielkim ośrodkiem przemysło­
wym i węzłowym punktem komunikacyjnym 
pierwszego rzędu. Może bieżący rok będzie 
rokiem startu w wielką przyszłość, W pro­
wizorycznych obliczeniach przyjmuje się przy­

Z/ Grube ryby" w Teatrze Falskim'
Komedia Bałuckiego nie jest arcydziełem. Za­

jadła jednak walka z tym autorem, którą prowa­
dziła ówczesna krytyka, a która była przyczyną 
samobójstwa tego bardzo rodzimego i miłego ta- 
lertu, była oczywistym nonsensem. Komedie 
jego są bowiem bezpretensjonalne, w czym obja­
wia się ich największy wdzięk i czar. I tym 
właśnie urokiem i czarem zwyciężają. Wiele 
ówcześnie bardzo wychwalanych „arcydzieł", 
które dlatego tak okadzano, że przynosiły nowin­
ki zagraniczne, dzisiaj śmieszy nas i wykazuje 
swoją wewnętrzną pustkę. Są one nadęte i pre- 

sjonalne, w złym guście. Tymczasem utwór 
Bałuckiego ma naiwny, staroświecki czar. Zwró­
cono nawet w krytyce uwagę na to, że z czasem 
Bałucki zyskuje Na pewne naiwności techniczne 
reagujemy wzruszeniem. Nie rażą nas one. Przyj­
mujemy je „z dobrodziejstwem inwentarza".

Treść sztuki Bałuckiego jest błaha. Schemat 
akcji — te ustawiczne qui pro quo — nie nadają 
się do opowiadania. Anegdota cała o historii 
„grubych ryb", nie uznających małżeństwa, a 
skwapliwie dążących do zawarcia go, gdy „obie­
kty" są czarujące — to wszystko jest farsowo 
opowiedziane bez zbytniej wynalazczości i ory­
ginalności, choć z dużą zręcznością teatralną.

Wprowadzenie do komedii po raz pierwszy w 
takim zakresie świata mieszczańskiego, tych pa­
rów radców sądowych, „kapitalistów" może in- 
teiesować raczej historyka literatury, niż normal­
nego widza.

Dla tego widza najistotniejszą wartością jest 
„atmosfera" sztuki. Powiedzmy otwarcie: atmo­
sfera poczciwości, dobrych serc, dawnego oby­
czaju. I atmosfera ta działa bardzo silnie. Mamy 
wrażenie podobne do tego, jakie odczuwamy 
przy opowiadaniu wspomnień rodzinnych. Do­
wiadujemy ńę różnych komicznych rzeczy o sza­
nownych i czcigodnych naszych przodkach czy 
starszych krewnych, których uroczyste, sztywne 
fotografie zdają się być wyrazem samych kon­
wencjonalnych cnót obywatelskich i rodzinnych. 
Parskamy śmiechem, gdyż widzimy, że i oni byli 
ludźmi z wszystkimi zaletami i wadami rodzaju 
ludzkiego. Ożywają oni dla nas. Stają się nam 
bliscy.

Śmiech nasz jednak jest litosny, delikatny. Nie 
jest on agresywny. Nie zależy nam na tym, żeby 
naiwnie i surowo „demaskować", oskarżać. Prze­
cież jesteśmy w kręgu rodzinnym. Dobrze ziesz- 
tą wiemy, że ton prokuratorski byłby nie na 
miejscu, co więcej — byłby zbyt daleko idącym 
uproszczeniem. Byłby wyrazem brutalności. I 
śmiejąc się — śmiejemy się bez złośliwości, lecz 
z rozrzewnieniem.

W tej atmosferze żyjemy podczas słuchania

I „Grubych ryb"! I ona jest elementem poetyckim 
tego utworu. Ona niesie cały utwór. Bawimy się 
widząc rodzinę Ciaputkiewiczów, Wistowskiego,

puszczalną cyfrę 150.000 gości, którzy zjada 
tu w tym roku. Pierwszy to raz tak liczna 
rzesza będzie się mogła przekonać naocznie, 
jakie możliwości nastręczają się dla inicja­
tywy w grodzie nad Brdą Komitet Obchodu 
600 lecia miasta czyni wszelkie starania aby 
uroczystość wypadła jak najbardziej imponu­
jąco. Trudności do pokonania było co nie­
miara, fundusze niewystarczające. Mimo to 
zrobiono bardzo dużo. Miasto oczyszczono 
w dużej mierze z gruzów, parki i zieleńce — 
tę chlubę Bydgoszczy — przyprowadza się do 
porządku. Kiedy się przyjedzie do Bydgo­
szczy chociażby z Poznania, trudno było by 
się domyślić, że pracuje się tu gorączkowo, 
że czyni się ostatnie przygotowania do wiel­
kich dni. Miasto jest spokojne i oczekuje 
wielkich wydarzeń może z dostojeństwem, 
a może z obojętnością. Trudno to wywnio­
skować z opanowanych twarzy bydgoszczan. 
Nie reklamują hałaśliwie swego jubileuszu. 
W prasie ukazują się artykuły pełne umiaru 
i świadomości zasług miasta, które na prze 
strzeni wieków różne przechodziło losu kole­
je, zawsze stanowiąc bastion polskości, aż 
skąpane we krwi hitlerowskiego terroru do 
najwyższego kandyduje odznaczenia — ma 
być udekorowane krzyżem ,,Virtuti militari". 
Na murach miasta i słupach widnieją skromne 
a estetyczne afisze; herb miasta tylko na nich 
widnieje i dwie daty: 19. 4. 1346 — 19. 4. 1946. 
Co za treść pod tą sygnaturą się mieści wia­
domo jest każdemu, kto dziś spieszy alej,'
1 Maja (dawn. Gdańska) najruchliwszą bodaj 
ulicą, wiadomo każdemu, kto bywa częstym 
gościem na „środach literackich", wiadomo 
każdemu, w którego uszach poryki syren 
statków uwijających się na Brdzie brzmią naj­
piękniejszą melodią. Najpiękniejszą? Nie! 
jest jeszcze jedna piękniejsza. Ta, która trzy 
razy dziennie rozbrzmiewa uroczyście a po- : 
wabnie z wieży kościoła Klarysek. Kiedy 
dzień jest cichy i pogodny, hejnał roznosi się 
daleko, czystymi tonami mknie po wartkiej 
Brdzie, odbija się o spokojną taflę kanału i 
coraz to cichnąc słania się na dalekich roz­
łogach. I wtedy zdaje się, że na minutę 
wszystko zastyga w milczeniu. Przystaje śpie­
szący przechodzień, przekupki przy hali tar­
gowej urywają targi. Słuchają. Słuchają głosu 
600 letniego miasta.

Tadeusz Jabłoński

Pagatowicza, Burczyńskiego. Rozumiemy ich, 
„współczujemy" z nimi, co nam nie przeszkadza 
zupełnie śmiać się pobłażliwie z nich. Są oni 
bowiem śmieszni — nie są jednak źli.

Miły jest wieczór spędzony w takim nastroju. 
Ma on sarój urok, na który publiczność teatralna 
jest zawsze czuła. Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę doskonale z tego, że nie jest to najwyż­
sza klasa poezji, ale jest to niewątpliwa poezja 
bardzo swojska i intymna. Wychodzimy z teatru 
zadowoleni i rozbawieni, a także lekko wzrusze­
ni. Ogarną! nas czar wspomnień. I jesteśmy au­
torowi wdzięczni za wzruszającą zabawę, której 
nam dostarczył.

Jeżeli chodzi o przedstawienie, to oczywiście 
Ściski w roli Ciaputkiewicza stanowi centrum 
zainteresowania. O wielkim tym artyście pisali­
śmy już przedtem. Kreacja Ciaputkiewicza jest 
godna wielkiej sztuki Solskiego.

Jeśli chodzi o innych odtwórców — to trzeba 
podkreślić, że Solski „podciągnął" ich. Starają 
się oni nadążyć za mistrzem. Czasem mielibyśmy 
lekkie zastrzeżenia do ich gry, ale jako całość 
zadowala nas.

Koncert na „Pomoc Zimową"
Z ramienia wojewódzkiego komitetu akcji po­

mocy zimowej, odbyt się koncert w auli uniwer­
syteckiej z udziałem profesorów Państw, szkół 
muzycznych. Był to ze strony muzyków poznań­
skich zbiorowy czyn obywatelski, mający głównie 
na celu pomnożenie datków na rzecz komitetu i 
tym sposobem przyjście z pomocą najbiedniej­
szym. Mimo nazwisk poważnych i ogólnie znanych 
artystów, na sali znalazła się tylko szczupła garst­
ka słuchaczy, do czego mogła się przyczynić 
m. in. nieaktualnie i zabawnie się anonsująca 
wobec pory wiosennej „akcja zimowa". Komitet 
powinien zmienić swoją sztywną nazwę i pamiętać 
że forma propagandy nie jest podobno ludziom 
rzeczą obojętną. Jest to nauka która się przyda 
na przyszłość, przy urządzaniu imprez na ten po­
żyteczny cel, jeśli nie mają być deficytowe.

Przez estradę przewinęła się większa ilość wy­
konawców. Piękna Passacaglia HaendJa w tran­
skrypcji Halversona na skrzypce i altówkę grali
T. Duszyński i J. Rakowski, z utworów skrzypco­
wych słyszeliśmy poza tym koncert g-moll Brucha 
w wykonaniu M. Szrajberównej. Fortepian repre­
zentowali G. Kowalkowska (utwory Paderewskie­
go, Liszta, Moniuszki-Melcera) oraz W. Lewan­
dowski (Chopin w nokturnie mazurka i etiudach). 
Webera concertino na klarnet, pieśni skandynaw­
skie ora." transkreocję pieśni Chopina „Życzenie"

ZJyiebko oo naszemu

Jak u nas sprzątali
Od samego poniedziałku ruch byl w chacie jak 

zle Matce się coś ubzdalo, żeby przeprowadzić 
generalne porządki przedświąteczne, bo powiada, 
że jak teraz się tego nie zrobi, to znów całki bo­
ży rok zleci, a raz jednak sprzątnąć trzeba. Swoją 
drogą mieszkanie nasze nie było bielone od cza­
sów ckupancji, meble nieszykownie poustawia­
ne, w kuchni aż ciemno od brudu, a nie daj Bo­
że zajrzeć w kąty lub za angielkę: pełno karalu- 
cł ów, szwabów i inkszych francuzów.

Trzeba więc zrobić porządek. Ciotka Pelasia 
ekstra ze Zegrza przyleciała, aby matce pomóc, 
bo to się tak mówi, ale posprzątać gruntownie 
dwa pokoje, kuchnię, antrejkę i jeszcze schody 
aż do ustępu wyszorować — to na jedną wątłą 
osobę szczypę za wiela. Wzięli my się więc wszy­
scy razem, żeby prędzej poszło. Marycha zamiata­
ła podłogę, tata wynosił węborkiem popiół z ka- 
chlanego pieca, a my z Edą zabijali młotyszkiem 
pluskwy, co ino tak po ścianie zgolały fa Wielgie 
były jak prawdziwe pluskiewki).

Tak się nieszczęśliwie złożyło, że na ten ostat­
ni tydzień wypadło i sprzątanie i pieczenie i ma­
łe pranie — więc można sobie wyobrazić, co za 
rajwach był w chacie. Nie było nawet czasu go­
tować: zresztą wiadomo — wielki post. Ale przy 
końcu to już mi te tarte pyrki z wodą sodową pa­
skudnie zbrzydły. Kiedy jeszcze Eda zrucil mi na 
odcisk obraz ze św. Józefem, kiedy tata, co wy­
nosił popiół, potknął się o kociamtra i wychlus- 
nął cały węborek świństwa na moją nową jakę, 
kiedy wreszcie ciocia Pelasia chciała mnie zająć 
dc wyżymania bielizny i innych brudów — po­
wiedziałem: dosyć! nie robie! grzebcie sami. Po­
mogłem tylko jeszcze wyknaić co ciężejsze gra­
ty na podwórko i wsiąkłem na miasto.

Trudno. Człowiek ma też swoje interesa, które 
musi załatwić. Poszedłem do fryzjera, bc przecież 
na święta trzebno się jakoś wypicnąć, kupiłem 
na rynku nową krawatę, a w drogerii trzy butel­
ki wody kolońskiej i perfumów na dyngus. Kie­
dy już szedłem z powrotem, traf chctał, że spot­
kałem Genia, mojego kumpla! Geniu miał złoty 
humor (małżonka wyjechała) i szczypę bejmów, 
bo dzień przedtem klopnął jesionkę za cztery 
szare. Jak tu koleżce odmówić? Poszedłem z nim. 
Zababrali mi w Moulince do późnego wieczora- 
i kiedy przytaśtałem się do chaty, w domu już 
gazowali.

Szczęściem, że zawsze klucz nosze przy sobie. 
Wchodzę, pstrykani światło — nic. Elekstryka 
widocznie nawaliła. Nie szkodzi. Zaświecę zar 1- 
kami. Zapałki leżą zawsze na szafonieice. Szu­
kam, macam, nie ma. Nie ma nawet szafonierki, 
tylko jakiś obraz wisi. Może na stole? Stołu nie 
ma, jest komoda. Co do diabła? Czary czy co? 
Zęby chociaż światło było, można by się zorien- 
tc,ować, co jest. Takiej znowu śruby nie miałem, 
żeby mi się plan domu we łbie mógł pokiecać! 
Co było robić? Najlepiej zdjąć płaszcz i kropnąć 
sie w rzeczach na leżankę, do rana człowiek 
żdziebko wytrzeźwieje. Tak! Kropnąłem się — 
ale niestety nie było w tym miejscu już leżanki. 
Stcjała tam tylko — wanna z mydlinami od pra­
nia.

Nie trzeba było czekać do rana. Wytrzeźwia­
łem od razu. I od razu zmiarkowałem, że sprząta­
nie przedświąteczne zostało pomyślnie zakoń- 
czone. MIK

Dobry jest Stoma jako Witowski oraz Neubelt 
jako Pagatowicz. Wojciechowska w roli Doroty: 
co prawda przypomina nam bardzo Jowialską 
tej samej artystki, ale ma ona dużo ciepła i jej 
Dorota jest przekonywująca. Dereń w roli Bur­
czyńskiego ma rubaszność i „złote serce", któ-/ 
rych od niego wymaga rola. «

Wszyscy zresztą artyści starają się możliwie 
i trzymać poziom sztuki. Ułatwia im to Solski, 
który z prawdziwym talentem wielkiego artysty 
nie stara się ich zagłuszyć, lecz daje im dla do­
bra przedstawienia możliwość popisu. Korzysta­
ją oni też z tego tak, że przedstawienie mimo 
niezaprzeczalnego wyjątkowego mistrzostwa Sol­
skiego jest jednak dość zharmonizowane i nie 
razi gwałtownymi przeskokami.

Przedstawienie „Grubych ryb" nawel bez Sol-, 
skiego byłoby widowiskiem, które bawiłoby pu­
bliczność. Aktorsko jest bowiem dobrze posta­
wione.

Obecność Solskiego sprawia, że zobaczenie te­
go przedstawienia jest koniecznością. Dekoracje 
Janasika utrzymane w stylu. Wojciech Bąk

gra klarnecista J. Madeja, zaś z koncertem Kusse- 
wickiego na kontrabas wystąpił A. B. Ciechaóski. 
Bogatego i barwnego programu dopełniły pieśń® 
polskie (Moniuszko, Gall, Nowowiejski) śpiewane 
przez J. Nowaka. Akompaniował solistom M. 
Szczęsno wski.

Wysoki poziom wykonania muzycznego oraz 
serdeczne przyjęcie jakiego doznali wszyscy wy­
konawcy nadawały całemu wieczorowi miły i 
wielce kulturalny charakter. z.

Dyrektor Trzciński 
rezygnuje z teatru we Wrocławiu

Jak donoszą z Wrocławia, znany dyrektor teatru 
miejskiego, T. Trzciński zawiadomił w zeszłym 
miesiącu zarząd miasta, iż z końcem sezonu re­
zygnuje z dyrektury. Co do faktu i przyczyn 
rezygnacji obie strony zachowują milczenie. We­
dle pogłosek, dyrektor, którego na stanowisko to 
zf-proszono, ma być zrażony obojętnym stosun­
kiem miasta dla spraw teatru i narzuconym mu 
systemem administracji.

Kryzys teatralny we Wrocławiu, zaledwie w 
kilka miesięcy po uruchomieniu tej placówki, nie 
jest objawem pocieszającym
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Nabożeństwa świąteczne 
w Polskim Radiu

W Wielką Sobotę Polskie Radio transmituje 
od godz. 18-tej do 19-tej rezurekcję z Kościoła 
Najśw. Marii Panny w Krakowie. W pierwsze 
święto o godz. 9-tej odbędzie się transmisja nabo­
żeństwa z kościoła Jasnogórskiego w Często­
chowie.

W drugie święto msza św. będzie transmito­
wana o godz. 9-tej z kościoła św. Krzyża przy 
ulicy Grobli. Kazanie wygłosi ks. dr Maksymi­
lian Rode. Chór śpiewa pod dyrekcję Stefana 
Stuligrosza

Najciekawsze audycje radiowe 
w święta Wielkanocne

W interesującym programie świątecznym Pol­
skiego Radia na czoło wybijają się.

W 1-eze święto dnia 21. IV. 46 o godz. 22-ej 
dowcipna audycja z Bydgoszczy ,,Pokrzywy nad 
Bidą".

W 2-gie święto dnia 22. IV. 46 o godz. 10-tej 
rrgionalna audycja słowno-muzyczna „Ziemi Lu­
buskiej — Dąbrowszczanie w świetlicy". Audycję 
tę wykonają mieszkańcy Ziemi Lubuskiej, którzy 
przez okres długich wieków okupacji niemieckiej 
potrafili zachować Polskość którą radiosłuchacze 
będą mieli okazję ocenić.

W tym samym dniu zwolennicy muzyki lekkiej 
br.dą mogli posłuchać koncertu o godz. 15,30, 
a więc przy kawie świątecznej.

Polskie Radio nie zapomniało o melomanach 
i zgotowało im w drugie święto dwie wielkie 
uczty. Pierwsza z nich to transmisja Opery 
, Straszny dwór" Stanisława Moniuszki z Teatru 
Wielkiego w Poznaniu. Transmisja trwać będzie 
od godz. 18-tej do 21-szej.

Drugą wielką niespodzianką to występ przed 
mikrofonem wnuka muzycznego Chopina Raould 
Koczalskiego, który odegra Balladę „G" moll, dwa 
mazurki, kołysankę i Scherzo ,,B" moll. Recital 
rozpocznie się o godz. 21.20.

Program audycyj radiowych na niedzielę, 21 bm.
6.57 „Kiedy ranne wetoja zerze"; 7.00 Kalemd-arz histo- 

ryoŁny; 7.05 Muzyka; 9 00 Dzweimek poranny; 8.20 Program 
na dzień bieżący; 8.25 Muzyka; 9.00 Nabożeństwo z klasztoru 
Jasnogórskiego w Częstochowie; 10.00 Audycja regioy 
nałna z Częstochowy; 10.40 Koncert muzyki rozrywkowe).

o-zerwie 1100 ChwMa poezji — wiersze 
on, v .. o; 1 * .35 z dziećmi pes- .xlr
Jed . a Niwińska; 11 57 Sygnał czasu i hęinał z Krakowa; 
12.05 Wskazania obywatel k e Tadeusza Kosciuuzkt: 12 06 
Porań--k «vBloo;cmv w wyk. orkiestr* P. R. *’ Katowicach 
pod dyr. Witolda ka-ikr-Roaćckiego. W przerwie: a) Radżo- 
Łronjka". b) „Przy głotoiku" w opr. „Laterrok. rad-owego . 
13.30 ..Niemcy po ao.r.is"; 13.40 Audycja wojakowa - kaza­
nie ks pik. Warcbałowskiego; 13.55 Na-,oiekawsze audscie 
pmywzicgo ugodo a; it.OO Audycja słowno muayyam P* ..Cmt 
walca" w opr. Mieczysława Ł-zyńskmgo z udząałem Ameb 
Szlem d.ej (śpiew!; 14.40 Teatr Wyobraża:: „Pan Joweal. 
ski“ Aleksandra Fredry w rad-ofonszacp Jubosza Petrs ; 15 
Audycja dla wsi; 16.00 „Wielkanoc u pana Bumcrka - 
audycja dla dziw w opr. Jao»y G4!owe>; 16.20 Audycja dU 
młodzieży: ..Pokkie misteria wielkanocne w opr pro-t. 
Kon reda Górskiego; 16.35 Koncert kapeli Ludowej Fekksa 
Dzierżanowskiego z udziałem Edwarda Jasińskiego (śpiew); 
17 30 wielkanocne”; 17.40 .Muzyka taneczna z płyt*.
18.20 Przegląd tygodnia; 18.30 T'śo<kńk dźwiękowy; 16.45 
Lekkie utworu- skrzypcowe w wyk Fntza Krasłera JpłytyJ; 
19 05 Uśmiech i piosenka": ..Rumieniec prababki Aleksan­
dra Baumgarteca i Zbigniewa Lepczyóskiego; 19.30 Dzienr.-Jt 
wieczornv; 20.00 Audycja słowno-muzyczna — sniŁa na Zmar- 
twycbwatacie Pańskie w opr. Wacława Geigera i Mazana 
Makaty; 20.50 10 minut poezji — ..ABełuja”; 21.00 Nad­
program; 21.20 Koncert życzeń; 22.00 .Pokrzywy nad Brdą 
z Bvdgoszczv; 22.16 Koncert orkiestry' tanecznej P. R. pod 
dyr. Jana Ca-; mera; 23 00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego; 23.25 Program na dzień następny; 23.35 Muzyka; 
24.00 Zakończenie programu.

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
22 kwietnia 1946

6.57 Kiedy ranne wstają zorze”; 7.00 Kalendarz histo­
ryczny; 7.05 Muzykka lekka; 8.00 Dziennik poranny; 8.20 
Program na dzień bieżący; 8.25 Muzyka z płyt; 9.00 Trans­
misja nabożeństwa (na wszystkie rozgłośnie polskie) z kościoła 
św. Krzyża przy Grobli. Kazanie wygłosi ks. Łucjan Haendfsch- 
ke. Chór śpiewa pod dyr. Stefana Stuligrosza. Przy organach 
prof. Karol Broniewski; 10.00 Audycja regionalna na wszyst­
kie rozgłośnie polskie pt. ,,Z Ziemi Lubuskiej Dąbrów szcza­
nie w świetlicy” w wykonaniu zespołu ludowego z Wielkiej 
Dąbrówki; 10.40 Muzyka z płyt; U' 30 Śpiewa Chór , Harmo­
nia” pod dyr. Karola Broniewskiego; 14.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa; 12.05 Wskazania obywatelskie Tadeusza 
Kościuszki; 12.06 Poranek symfoniczny z płyt; 1-3.30 ..Kurocek 
i Gaioek” — a-ud. oprać, praetz Aleksandra MaJószewskóego 
na podstawie tekstów ludowych; 13.50 Audycja dla świetlic 
ludowych; 14.40 Teatr Wyobraźni ,,Wielkanoc" — audycja 
Teatru Rapsodycznego wg tekstów Zegadłowicza, Rostwo­
rowskiego iin.; 15.20 Recenzje; 15.30 Muzyka lekka. Wy­
konawcy: Leon Cwojdziński (klarnet i saksofon), Romuald, 
Naruszewicz (trąbka). Hieronim Szperka (fortepian); 16.00 
,,Na stoliku z marcepanu" — rewia wielkanocna dla dzneca 
w oprać. Benedykta Hertza; 16.20 Drobne utwory fortepia­
nowe z płyt; 16.35 Reportaż dźwiękowy; 16.50 Kromek a kul­
tury; 17.00 ,,W krainie waica”. Wykonawcy. Orkiestra i chór 
mieszamy pod dyr. Stefana Rachomia-; 18.00 Operna ,,Straszmy 
dwór” w 4 aktach Stanisława Moniuszki — tiramismrisja z Tea­
tru Wielkiego w Poznaniu na wszystkie rozgłośnie polskie. 
Tramismisję poprzedzi prelekcja w oprać, dra Zygmunta SŁtoiw- 
skiego; 21.00 Nadprogram; 21.20 Recital fortepianowy w wyk. 
Raoulia Koczalskiego; 21.50 Wiadomości sportowe; 21.55 Muzy­
ka; 22.00 ,,Uśmiech z Poznania” na wszystkie rozgłośnie pol-

_____  „ .Jod dy- 1
Zvgmunti SUęsej^skkgo; 22.15

Korcert orkiestry tanecznej P. R. pod dyr. Jana Cajmera; 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika rad:owego; 23 25 Pro­
gram na deeu następny; 23.35 Muzyka; 24.00 Zakończenie

Wznowienie koncertów w’ Ogrodzie Zoologicznym
dniem 21 bm. odbywać się będą popularne koocerh.-

Orkiestrv 'Zakładów Siły, Światła i Wody stół. m. Poznania 
w muszli Ogrodu Zoologicznego pod batutą kapefcmstrza 
Stefana Sternabkiego.

Początek koncertu o godz. 16-tej — do godz. 19-tej.
W I-sze Święto Wielkanocne odbędzie się , koncert orkie­

stry wojskowej 13-go pułku piechoty (dawniej O. W.), 
programu. __________

Z Urzędu Stanu Cywilnego
18 kwietnia 1946 rokn

Zawarli śluby; Zygmunt Musnął — kabała Marła K»«tko- 
wżak; Jakub Gaubt — Wlncentyiw Ks-.ążkęew-ąz; Zenon 
Radzisław Waeielewski — Janina Wćerzcboadta; Jerzy 1 a- 
densz Maitczak — Stefania Albrecht; Józef Jas:ak — Irena 
Kaczanowska; Stefan Giłwatowski — EmoŁa Kar«uus; Jenry* 
Tomaszewski — Urszula Łucja Szelatai Leomard Edmund 
Lange - Zofia Młyńczak; Marian Porada - Genowefa W a- 
desława Lange; Henrvk Stefan Kaliszewski - J^nka Teodo­
zja Sujkowska; Stanisław Maciuszczak - Bronisława Wit­
kowska; Jan Wierdci - Teresa Jadwiga Karwacka; Edward 
Albert Grenda — Barbara Jawiga Szczesnowska; Bolesław 
Drapiński — Marża Ouzńałek; Alfons Kamińska — Bogumiła 
Maria Pięta; Jam Łukaszewski — Teofila Śrom z d Kruger; 
Hemryk Każmierczak — Józefa Pieniążek; Edward Dębska — 
Irena Józefa Tomaszewska; Piotr Paweł Tobolski — Jama 
Pawlak; Edward Nawrocki — Marianna Prudw-ewscz; Wik­
tor Edmund Matuszak — Krystyna Kitzmer, W-.ktor Rozwa­
dowski — Aleksandra Miklasiewicz; Leon Nowak — Fran­
ciszka Adamczak; Bronóslaw Łukowski - Pelagia Pan dc z d. 
Pawlaczyk; Wojciech Udzik - Auieha Nadołczak; Henryk 
Lewandowski — Janina Elłert; Edwa-rd Tabat Monaka 
Karaś; Włodzimierz SMeckt — Wanda Bukiewicz; Jam Nepo­
mucen Majewski — Adamina Czesława Duszyńska; Antom 
Bziko-t — Jam.ima Krygier.

Urodzenia: Elżbieta Hyła; Halina ScfigśeŁka; Wanda Ka­
sprzak; Jacek Sauchnańsk-; Andrzej Wiin:3W-ki; Jerzy Grze­
siak; Władysław Borowicz; Ryszard Konewka; Stanisław 
Owczarczak; Stanisław Nowak; Maria Ciesielska,; Władysław 
Klose; Adam Adamski; Krystyna Trikt; Eugeniusz Andra- 
szewski; Wirginia Wrembel; Lech Bartkowiak; Stamasława 
Jamkowiak; Jerzy Nowak; Zygmunt Zaraś; Wanda Wojtvisśak; 
Piotr Jaarton; Ryszard Tomalak; Jerzy Kania; Andrzej Tom- 
sa; Marek Turko; Michał Klatkiewicz.; Barbara Gromadziń- 
ska; Stanisław Wysocki; Elżbieta B-nz ozimska; Stanisław 
Michalak; Krystyna R osada; Henryk Maczyński; Barbara 
Ćwiklińska'; Krystyna Młynarczyk; Krystyna Misiomna.

Zanotowano zgony: Aleksandra, Maria Pawlak, 2 miesiące; 
Jan Prvwerek, kowaJ 61 lat; Wawrzyn Las, młynarz, 87 lait; 
Jacek Kazimierz Kinal. P/s roku; Stanćsławia Bama:nak z d. 
Bączek, 49 lat; Stefan Wachowski, księgowy, 27 Lat; Jakub 
Pawłowski, garncarz, 83 la-ba; Maria Lis z d. n.:'.-ecka, 68 lali 
Stanisława Chakowska z d. Newmanm, 75 lat; Wojciech Orpel, 
1 dzień; Antonina Turowska z d. Kubasińska 65 lat; Hailina, 
Róża Stetkaewic®, 2 nresiąoe; Antoni Mikołnjerak, 2 minsiące; 
Eugeniusz, Sylwester Miś, 4 miesiące; Marcin Reymamn, 8 lat.

Naboże :stwa wteK.--nocne w kościclcrh 
poza .itkich.

Parafie na Jeżycach. Niedziela: rezurekcja — gedz. 6-M 
msza św. — godz. 8 9 10 11-te (romał. 10 30; “
iodz. 15 U. Pooicdzaałek- niue św. — godz.* 7, 8, 9, M 
11 (suma). 10 30; nieszpory — godz.

Par. na Łaza 
— godz. S

15-ta.
Niedziela; rezurekcja — godz. 6-tar,
10 11 12.30: nr-eszpory — godz.

św. — godz. 7. 8 9. 10 11 i 12-30 
Par. na Górczyaie. Niedz.eła: -ezurekcj* — godz, 

msze św. — godz. 8, 9, 10 (suma
Poniedziałek: msze św. — godz 
szpory — godz. 16 ta.

Par. na Wildzie. Niedziela-, rezurekcja — godz. 6-ta; ms«e 
św. — godz. 8. 9. 10 11 (suma) 12.30. nieszpory — godz. 3-cm* 
Poniedziałek: msze św. — godz. 7. 8. 9. 10. 11 (same) » 10-»S 
nieszpory — godz. 18. Wtorek: r.eszrory, prow. przez to. 
arcybp. Dymka — godz. 18-ta. Od rezurekcji do wtorim — 
*0-<odz:nre nabożeństwo adorac.

Par. św. Marcina. Niedziela: rezurekcja — gode 6-ta; nim 
i św. — godz. 7, 8. 9, 10 (suma). 11 30. Poniedziałek: m*ae 

św. — godz. 7, 8, 9, 10 (suma) i 11.30.
Par. na Sołacza. Niedziela: rezurekcja — gedsz. 6-ta 

I — godz. U-ta. Poniedziałek: msze św. — godz. 9 i

: nieszpory — godz. IS-W- 
7, 8. 9. 10 («»); a*

M-to
zma); nieszpory — godz. 15.30.
Par. aa Wini arach. Niedziela: rezurekcja — godz 6-ba»

■ msze św. — godz 9, 10.30 (suma). Poniedziałek: msze św. —
I t^odz. 9 i 10 30 (suma).

Par. św. Michała. Niedziela: rezurekcja — godz. 6-ba: msto 
św. — godz. 8. 9 10, 11 i 12.15 Poniedziałek: msze św. — 
godz. 6, 7, 8. 9. 10, 11 i 12.15.

Kolegiata poznańska. Niedziela: rezurekcja — goAt. 6-ta< 
rn ze św. — godr. 3 9, 10, 11 (suma) i 12.30; nieszpory — 
godz. 15-ta. Poniedziałek: msze św. — godz. 6, 7, 8, 9, M, 
lfl (suma) i 12.30; nieszpory — gciz. 15-ta.

Kościół P. Jezusa przy ul. Żydowskiej. Niedziela: row- 
rekcja i msza św. — godz. 7 ma; druga msaa św. z kaza­
niem — godz. 10-ta.

Par. Niep. Pocz. N. Marii P. na Głównej. Niedziela: rez»- 
rekcja — godz. 6-ta; msze św. — godz. 9, 10 i 11-ta. Ponie­
działek: msze św. — godz. 7, 9, 10 i 11-ta.

Kościół św. Rocha. Niedziela: rezurekcja — godz. 6-ta; 
msze św. — godz. 9 (szkolna) i 10.30 (suma). Poniedziałek: 
msze św. — godz. 8, 9.30 (szkolna) i 11-ta (suma).

Kościół św. Jana Jerozol. na Komandorii. Maedzćeła: rezu­
rekcja — godz. 6-ta; msza św. — godz. 9.30. Poniedziałek: 
msze św. — godz. 8 i 9.30.

Kościół przy Rynku Wildeckim. Sobota: rezurekcja — godc. 
20-ta. Niedziela ś poniedziałek: msze św. — godz. 6, 7, 8.30, 
10, ltl i 10.30.

Dyżury aptek poznańskich.
W czasie od 20 do 27 bm. peiłnią dyżur nocny (od 1<9—217 
teki: dla Łazarza i Gónczyina — Apteka im. Matejki, uł. 

i Martejkś 1; dla Jeżyc i So‘aezła. — Apbeka im Stasaica, uŁ 
Dąbrowskiego 76; dla Wildy i Dębe* — Apteka Fortuna, ul. 

i Dai&ziyńskiego 96; dla Śród-mieścuia — Apteka pod Eskulapem, 
pk Wolności 13; dla Środki i Głównej — Apteka przy Grobfi,
Wielkie Gwrb a ry 41.

Śp.

Michał Koralewski
delegat Związku Ociemniałych Żołnierzy

mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, teść, dziadek, brat, 
wuj i szwagier, zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
dnia 18 kwietnia 1946 r„ przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w'e wtorek, dnia 23 kwdetnia br., o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała w Dębcu.

W smutku pogrążona
' żona z dziećmi i rodziną
■ Poznań, Strumykowa 38.

Dnia 18 kwietnia br. zmart, śp.

Michał Koralewski
długoletni delegat Związku Ociemn. Żołnierzy

przeżywszy lat 56.
W Zmarłym tracimy najlepszego kolegę i działacza związko­

wego. Cześć Jego pamięci!
Delegatura 

Głównego Zarządu 
Związku Ociemn. Żołnierzy

, Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm., o godz. 10.30 z kaplicy 
- cmentarnej parafii Bożego Ciała w Dębcu.

Za tyle okazanego nam szczerego współczucia z powodu 
śmierci ukochanego męża i brata, śp.

Dr. med. Mariana Dziegieckiego
za udział w pogrzebie i nabożeństwie, za kwiaty i wieńce skła­
damy Przewielebnemu Duchowieństwu, Zarządowi Miejskiemu, 
Wydziałowi Zdrowia Zarządu Miejskiego, Przedstawicielowi 
Kliniki Dermatologicznej U. P.,-Ubezpieczalni Społecznej, Iz ie 
Lekarskiej, Szpitalowi Miejskiemu, Związków, Dermatologów, 
Koleżankom i Kolegom, znajomym i krewnym

serdeczne podziękowanie
żona i siostra

Poznań, Szkolna 11.

tyastie!
trwałą ondulację. włosów 
krótkich, długich tlenionych, 
farbowanych, wykonuje pod 

gwarancją
Salon Damski, Wienzbięcńce 17 

Wilda, 5 minut od dworca
12390

Rolniku! Unikniesz nieprzy­
jemnego zapachu w mieszka­
niu, gotując paszę dla bydła 
w Pawiku. Parniki 50, 75 i 100 
litrowe, wiadra ocynkowane, 
naczynia emailrówane dostar - 
cza Dom Handlowy St. Lipka, 
Kraków, św. Agnieszki 2, teł. 
501-21,. Prospekty na żądanie.

12659

PALAIS de DANSE
POZNAŃ-PASAŻ APOLLO, Piekary 17, łel. 4020

Jf Atucie śmiało nielhanocne
C'feJBZś£Śe ?

Ogrodu x danciugiem
Lokal otwarty codziennie do godz. 5 rano.

Kupujemy kalafonię, wszelkie 
żywice, wo«ki, płyny o-rga- 
niiczne, oleje płynne i maziste, 
będąc konsumentem zapłaci­
my najwyższe ceny. Fabryka 
Lakierów, Poznań, Św. Waw­
rzyńca 47, telefon 21-20. 3-381

Eugeniusza Srzełiuskiego
lat 14

zmarłego 26 listopada 1942 na wygnaniu w Ostrowcu Święto- 
krzyskim i

Janusza Brzezińskiego
lat 20

zamordowanego przez zbira niemieckiego w dniu 24 lipca 1944 
w Ostrowcu,
złożone zostaną we wtorek, 23 kwietnia o godz. 16-tej z kościoła 
parafialnego w Głównej do grobowca rodzinnego na cmentarzu 
w Głównej. . . ,

Msza św. za spokój dusz obu braci odbędzie się w sroaę, 
dn. 24 kwietnia o godz. 7-mej w kościele parafialnym w Głównej.

W ciężkim smutku S
rodzice i siostra

Stanisław Łaniecki
mistrz stolarski

b. długoletni prezes Spółdzielni „Jawor”
mój kochamy i troskliwy mąż, nasz ukochamy oijcicc, 
teść, dziadziuś i brat zasnął w Bogu, apaitrronw Sakra­
mentami św., dnia 18 kwietnia 1946 r., przeżywszy 
lat 66.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 kwietnia o godz. 10.45 
z kaiplicy na cmemtairzu parafii Bożego Ciała na Dębcu.

Msza św. za spokój duszy Zmarłego odprawiona 
zostamie w kościele famnym dnia 22 kwietnna 1946 
o godz. 9-tej. W smutku pogrążeoa
13087 żona, dzieci, brat i wnuki

Dnia 29 marca 1946 zmarł po długich cierpieniach 
nasz ukochany oijoiec, teść i dziadek, śp.

Antoni Mielęcki
przeżywszy lat 75

Pogrzeb odbył się dnia 1 kwietnń'a W46 roku w 
Szozieclniie.

Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłego zostanie 
odprawiona w czwartek, dniia 2 maja 1946 r. w ko­
ściele farnym w Koóćianie.

Szczecin, Poizm,ań, Koścńiai

W smutku pogrążona
rodzina

13068

W trzecią bolesną rocznicę śmitearca mojego kocha­
nego męża, drogiego tatusia, śp,

Jana Pacho.kiego
odprawienia zostenoe

rn&za św.
w dniu 21 kwietnia br. o godz. 8-mej w kościele 
św. J-a-na B'b*J<o w Luboniu, o czym zawiadamia 
rodzinę oraz życzliwych pamięci drogiego Zmarłego

żona z dziećmi.
Luboń, Poznańska 2. 12866

3 IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHI iii iiłiniiiin niiHiiiHiimiiiiiiiii  unii' ii llllllllItllllllllllllllNIIIlIlG

| Panu Dr. Józefo wi Smolińskiemu |
li Panu Dr. Romanowi Drewsowi |

za wyrażenie z ciężkiej choroby I 
oraz za troskliwą opieką |

! 5 serdecznie dziękują |
I 13040 Wacława Kajkowska 2

Dekretem z dn. 4. XII. 1945 r. Nr. B. O. 19156/45 
Minister Sprawiedliwości przeniósł mnie na 
moją i rośbę do Gniezna

HEmt 1ABAN0WSRI
notariusz

Gniezno, ul. Chrobrego 2 I ptr.

Kancelaria czynna w dni powszednie od godz. 8—15-tej 
12373

S/ARKE, GtEJTĘ, 
MINIĘ, BLACHĘ, RURY 

i PLOMBY OŁOWIANE,
ŚRUT

hurtowo dostarcza

Pomniki
najnowsze modele, grobowce, tablice pamiątkowe 
oraz wszelkie prace w zakres budownictwa wcho­
dzące, schody teracco, parkany, rury studzienne 
wykonuje

mistrz kamieniarski 
NIKODEM DRZEWIECKI 

Poznań, Al. Pułaskiego 2 (Sołacz)
Tek 46-44.

S9LICE-ZWJ

KATOWICE, Zamkowa 20 
telefon 366-89

4-200

pow. Wałbrzych 
410 m n. p m

Niei,t/-asima-drogi
moczowe - gościec
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Naszym Szanownym Odbiorcom i Dostawcom

lOesołecjO cHLeluja
składa

T.H. BAREŁKOWSKI
wł. Roman Bera 

PORCELANA — SZKŁO — SPRZĘTY KUCHENNE
POZNAN, Kraszewskiego 3, tel. 64-07 - 6408 
przy Rynku Jeżyckim

0<X>X<XX>>>C<>C<zXX>C>OC->(K.<xX><X><<XX

Wesołych Świąt
xxxx>c<xxxxx>ooo<x

wszystkim Szan. Odbiorcom życzy

HURTOWNIA TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH
Teofil Wlodapczak

Sp. z o. odz.

Poznań, Stary Rynek nr 92 ( z Wronleeklel)
Telefon 20-86

^iiiiiiiiiBii;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin[iiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiniiiii„i[i^l xxxxxxx>

WESOŁYCH ŚWIĄT
życzy

wszystkim Spółdzielcom i Odbiorcom

„Spotem"
ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R. P.

L

Wesołego Alleluja Wszystkim odbiorcom
zyczy

wszystkim odbiorcom —
konsumentom i dostawcom

Wytwórnia Cukierków 

Ul. Masztalarska 7° tel. 29-77

Wszystkim naszym stałym bywalcom i sym­
patykom

ODDZIAŁ w POZNANIU 
ULICA SKŁADOWA NR 4

Saanownym Klientom a okaaji Świąt

„Wesofeąo AMeCuja"

F-a Leon Rychlewski
Pracownia Damskiego Obuwia
Poznań, Mielżyńskiego 11

| Szanownym i naszym Odbiorcom

| „Wesołego -AtMuia"

| pczesyla

„POLONIA"
WYTWÓRNIA CUKIERKÓW 

Poznań, PI. Wielkopolski 6, tel. 38-79

♦ Zdrowych i Wesołych Świąt 
J Szanownym Odbiorcom

życzy

WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ

FR. JACEK i SYN
POZNAŃ, UL. GOŁĘBIA 5 i SZKOLNA 3,

TELEFON 29-74
12433

„ Wesołych Śzciąt“
oraz

pomyślnej jazdy świątecznej
• życzą2 ZAKŁADY WULKANIZACYJNE
| „GUMNiT“ S

Poznań, ul. Półwiejska nr 22 •S -- - - 2 1S P.S. Za przedmioty nie odebrane w terminie 3 miesięcy od dnia § i 
oddania w naprawę, firma nasza nie ponosi odpowiedzialności. " J

Wcspfeęp Atletufa!
składa wszystkim

IKtieniom, Znalowym i Dostawcom

13019 Sta nisław Górski
Hurtownia jelit

i wszelkich przyborów rzeźnickich

Poznań — Wronlecka 12 — Telefon 31-31

o
ii
ii

Zdrowych i Wesołych Świąt

Br«ęin LILPOP - SZULC I

Wesołych Św/ęt j
tyczą

JANOSTWO POZIEMBOWIE

Restauracja Obywatelska
ul. Graniczna 13 tel. 77-04

Wielkanocne życzenia
swoim Klientom i Dostawcom 

zasyła
R. ŁUKASZEWICZ i Ska

12612 Hurtownia Towarów Spożywczych 

Specjalność: Cukry - Kawa - Herbata

Poznań, W. Garbary 4, tel. 39-78

Szanownej Klienteli i Znajomym
\ i n t szcz$$bhitwcri& 

12887 ZDROWYCH ŚWIĄT-
Wytwórnia bielizny

Tel. 21-03
A. KACZMAREK 
POZNA IQ. Zamkowa 7a

Najlepsze
Życzenia 12689

Świąteczne!
Szan. Klienteli i swym stałym P.T. Odbiorcom przesyła 
D R ft/T V" Skład zabawek i wózków 
* I dziecięcych L. PRAŁATA
Poznań, ul. Kraszewskiego nr. 16, telefon 73-94

Kapelusze - Krawaty
Wytwórnia Kapeluszy Damskich 

i męskich
Wytw. Patent. Krawatów „AS”

j. S. Chęcińscy — jbi. jlachotshi
życzą 13008

P. T. Klientom
SZCZĘŚLIWYCH ŚWIĄT

Poznań, ul. Woźna 10 Tel. 22-76

Klientom, Sympatykom i Przyjaciołom 
śycgy

Wesołe go Alleluja

Maszyny do szycia-części zapasowe 
właściciel Wojciech Gziel 

Poznań, Wrocławska 28/29

Życzy

„(Wesołego

SUleluja “
wszystkim Szan. Odbiorcom 

oraz Sympatykom 

Na sezon wiosenny i letni — nowości w drażetkach

.Specfoftta 2)eaźeleA wlaśc. £ccft 3t-u.cz
Poznań, Grudzieniec 19, telefon 26-40

7Za stofe wielkanocnym 
nie może zabiafutąć

jjłehtacu

| Spółdz. łeowaeu,,RQ3Qttl^jK ui Czarnkowie

Polecamy poza tym doskonałe pi­
wa naszych browarów spółdziel- 

, czych w Trzciance i Wyrzysku.

Szanownym Klientom i Odbior­
com naszych fabrykatów

Weselego 
Jittetuja

przesyła

I„BE-WI"
Fabryka Techn. -Chem. 

POZNAŃ, M. Focha 137, f«l. Sł-S5

Tymczasowy Zarzqd Państwowy

Jan Deierling i Ska

Poznań, ul. Szkolna 3 — Tel. 41-51

Skład żelaza, narzędzi,

- sprzętów kuchennych, 

szkła i porcelany

składa swoim odbiorcom

życzenia świąteczne
Hurt Detal



£*
Telefon: 22-14 i 16-54

7la sezon iMoseuwł!!!
Garderobę męską i chłopięcą
Eleganckie PŁASZCZE DLA PAŃ

Materiały bielskie w najnowszych deseniach
Jedwabie i wełny piękne Kolory i wzory oraz
lf)if tfwornę f>?eliznę damską i
w największym wyborze poleca znana od lat firma

Edward Michaelis • Poznań
ul. Wrocławska 22 — narożnik ul

7ZajuitdU2V skład! - - - - - - - - TZa/uitę&szy uiyióc/ - - - - - - -
Szkolnej
Tlainiisze ceny!

^iiiiiiiiiWhiiiiiiiiiiiwuiiiiiiiiiiimiiiHiiiiiiiwuiiiiiiHiiłmiiinicDiiHuwnHMiiiiiiiwniHNiBłłimiiiiiiiiiiiwniHuiiiiiiiiiiwniiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiifiiiłuiiiiiEidiiiiiiwniiiiiiiHiimiiiiiiiiiiiiięniiiiiiiiiiiwiiiiHiiiiirWiiiiinii^

W

Wielkopolska Hurtownia 
Papieru i Materiałów Piśmiennych

5 J. Cieśliński i Ska
Sp. z o. o.

Teł. 39-62 Poznań, ul. Mielźyńskiego 18 Tel. 39-62 
(dawniej ul. Gwarna) urn

Najkorzystniejsze źródło zakupu!

Hurtowna sprzedaż towarów 
włókienniczych

„Stadem”
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 

ODDZIAŁ POZNAŃ
obecnie magazyn ul. Składowa 4, lei. 14-74, 14-75, 14-76 

CENY NAJNIŻSZEI

^POZNAŃ,UL. MATEJKI 51 • TEL. 70 '20

PMYJMUJEMY RÓWNIEŻ FOTOKOPIE DOKUMENTÓW 0M1 PRACE AMATORSKIE

^l|l||||IU*UI|||||||lll4llll|||IIIHiWHIIIIIIIIIWilllllllllllWllll|IBIIIIll4tlHII|lllllU*tflllllllllll*inm

Hurtownia towarów 
włókienniczych 
i galanteryjnych

POZNAM, Armii Czerw. 4

Ubezpieczenia gradowe

Runie LILPOP *
• SZULC i «s

Telefon nr 34 - 80
NARZĘDZIA

ARTYKUŁY TECHNICZNE
MASZYNY

Sp. z ogr. odp.

POZNAŃ 

Plac Wolności 14
Telefon 21-07

ZAKŁADY l'lll:IYZY|M| ODROBKI METALI 

ERGE-MOTOR
POZNAŃ, UL. MYLNA 38/40 — TELEFON 32-28

Precyzyjna
szlif iernia cylindrów i wałów korbowych

Wytwarzamy!

pierścienie kompresyjne i oliwne, 

wylewamy i obrabiamy łożyska korbowodowe i główne

Wykonujemy wszelkie prace techniczne, 

toczenie, frezowanie, obróbka tłoków i tuleji cylindrowych

dają rolnikowi ochronę przed stratami od klęski 
gradobicia

ziemiopłody
Należy więc niezwłocznie ubezpieczyć

w naszej instytucji publiczno-prawnej, jaką jest

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

w Poznaniu
Plac Nowomiejśki 8

Informacji udzielają i zapisują wniosku

INSPEKTORATY we wszystkich miastach powiatowych 
ODDZIAŁYi Poznań, Leszno, Ostrów, Toruń, Bydgoszcz, Gorzów n/W.,

Zielona Gńrs 4‘3*6
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MAGGI ego

przyprawa
kostki bulionowe 

zupy

MAGGI
Spółka z ogr. odp, ,.3O5

Tymczasowy Zarząd Państwowy

Poznań 10 Telefon 45-21

Galanteria męska

Seweryn Manicki 
Bogusław Czerwiński h

27 Grudnia 7

Przetwórnia warzywno - owocowa

Państwowym Ośrodku Kultury Rolnej

„P ndliszk!"
p-ta Krobia pow. Gostyń 

dzierżawiona przez

Państwowy Bank Rolny
poleca obecnie: marmolady owocowe, jam'y, soki owocowe, płynny owoc oraz z nad­

chodzącej kampanii powszechnie znane konserwy jarzynowe, owocowe, pomidory — 
puree i kompoty 4.319

NAJDOSKONALSZA

pASTA DO ZĘBÓW
WYTWÓRNIA

; MASZYN MŁYŃSKICH I

Pomiń,
LEON BINDER
ul. Strzałowa 2 — lei. 42-85

— FALKIEWICZ-POZNAN
l

projektuje i urządza młyny do największej 
sprawności. Maszyny najnowszej kon­
strukcji. Rowkowanie walców młyńskich.

Poleca artykuły młyńskie jak: gazę jed­
wabną, gurty elewat. siatki, materiał do 
wylewania łuszczarek i kamieni. Na skła­
dzie sztuczne kamienie wszelk. rozmiarów. 

12146

AROMATY OWOCOWE
dla przemysłu cukierniczego i spożywczego do 
limonisd, soków, cukrów, lodów i t. p. polecają :
PiotrKowsK e Zakłady Chemiczne
ŁÓDŹ. Pio rk-owska 22 - tel. 2C0-32. (G. W. 104-46)

Magazyniera

Wózki i łóżeczka dzieciece
rowerki — hulajnogi — wózki lalkowe 

Wyroby stalowe: noże, maszynki do mięsa, brzytwy, noży zki, żyletki, na-
krycia, łyżki, scyzoryki,wsuwki,loczkómki.kia iiry do u tosów, 

fT okucia do torebek damskich i wyroby aluminiowe poleca 12281

SPRZĘT domowy właściciele B- cia DOLSCY
POZNAŃ, Sew. Mielżyńskiego 16. Telefon 29-82

KUPUJĘ

CHŁODNIE
elektryczne kompletne z mo­
torem elektr. oraz różne części 
do urządzeń chłodna. — Anccl, 

Artyk. Elektrotechniczne. 
Poznań, Pa®aź-Apollo

H2985

%
posiadaiacsgo znajomość branży 
papierniczej poszukuje poważny 
zakład graficzny
Oferty należy kierować do 
Admi . „Głosu Wielkopolskiego" 
pod nr 4-314

i a sezon wiosenny
polecam w wielkim wyborze

Materiały na płaszcze, komplety i suknie 
Jedwabie w modnych wzorach 
Elegancką bieliznę damską, męską i dziecięcą 

Ceny najniższe
H.CIEŚLINSKI
POZNAN, Dąbrowskiego 53, lei. 79-55

WIELKOPOLSKA CENTRALA ŻELAZA 
RUR I URZĄDZEŃ SANITARNYCHt

SPÓŁDZIELNIA PRACY
w Poznaniu, ul. Żydowska 2-3, telefon 32-53

saka

pc
H

PAŃSTWOWA 
CENTRALA HANDLOWA

ODDZIAŁ w POZNANIU
św. Marcin 65, tel. 35-18; 44-65; adres łelegr. „Peceha"

£ Agentury: Ostrów, Gorzów > Zielona Góra <

Przedstawicielstwa rejonowe

▲ SPRZEDA JE po cenach hurtowych ,

J Cukier - Sól — Makarony — Zapałki Cukieiki ’
Soki owocowe — Wina owocowe — Tekstylia

4Ó Emalie — Artykuły techniczne — Materiały ,
budowlane — Materiały pędne - Opakowania <

▼ Wyroby żelazne <

4 KUPUJE

+ zboża przetwory nasiona strączkowe —pasze ziemniaki warzywa

£ ZAOPATRUJE ♦

♦ Konsumy fabryczne oraz Zrzeszenia Pracowników
♦ Instytucji Państwowych i Samorządowych. i
♦ 4-321 X

poleca

po cenach naj'niżej skalkulowanych

2elazo, Blachy, Dźwigary,
Wiadra ocynkowane, Narzędzia czarne, 
Rury gazowe I wodoc’ągowe. 
Artykuły Sanitarno - Instalacyjne

Specjalność: Dostawy dla przemysłu

Spółdzielnie oraz Kupcy zjednoczeni w Zrzeszeniu Kupców 

Branży Żelaznej mają pierwszeństwo w zaopatrywaniu, 

z uwzględnieniem jak najdalej idących obniżek.

Zaopatrujcie się w jedynej tego rodzaju 
branżowej Spółdzielni na ziemiach zachodnich

Pamiętajcie : Nasza dewiza: Duży obrót — mały zysk! 

UWAGA! Dla P.T. Klientów uruchomiliśmy własny aufołransporł
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PAŃSTWOWA AGENCJA DRZEWNA
„PAGED"

ODDZIAŁ w POZNANIU — BIURA: ULICA MATEJKI 3 — TELEFON 64-78 I 64-79

Stolarka wszelk’ego rodzaju, tarcica budowlana, dykta, forniery, płyty 
stolarskie, płyty pilśniowe (izolacyjne), elementy meblowe oraz opał.
SKŁADNICE: w POZNANIU, ulica Przemysłowa nr 3 (plac Drwęskiego) — Telefon nr 27-11 

“ w SWARZĘDZU, ulica Kórnicka nr 25 — Telefon Swarzędz nr 33 
w KOŚCIANIE, ulica Sierakowska nr 9
w SZCZECINIE, Szczecin - Niebuszewo
w POZNANIU, ul. Wierzbięcice nr 9 — Telefon nr 27-09 (specjalny skład dykt i fornierów) 
oraz w MUR O WA NEJ GOŚLINIE, ulica Przemysłowa nr 3 — Telefon M. Goślina nr 9
Drewno generatorowe liściaste suche i bukowy węgiel drzewny

<KucŁouuua. 
Tlaczyń. EmatiouM- 

mtch i Jita&zan^ch
Poleca hurtownie ze składnicy naczynia go­

spodarstwa domowego

PO Z N A N 
ul. Szewska 20
tel. 34-32

Uruchomiliśmy komory gazowe i przyjmujemy 
do odpluskwiania: tapczany, łóżka, i meble 
każdego rodzaju

l2715 Specjalność: odpluskwianie mieszkań gazem.
Zamówienia na prowincję załatwiamy odwrotnie

„Wielcheniia“Poznań,Wielkie Garbąry, tel. 43-30

Polskie Zakłady Instalacyjne
(dawniej N a s a r e k)

4-311 O s t r 6 w Wlkp.
ul. Armii Czerwonej 45, Tel. 280

Budowa Studzien ^ar“mysł§wypohdarO2ych 
Wiercenia głębokie 
Budowa wodociągów 
Zakładanie i dostawa pomp 
Wiercenia próbne pod funaam,
Bogały park zespołów wiertniczych i pomp — Na żądania
smmwaKa

bezpłatne koszforytyl

I SKÓRY
podeszwowe, wierzchnie, rymarskie 
i panłoflarskie oraz PRZYBORY 
szewskie i rymarskie słale 
w wielkim wyborze na składzie 
poleca

M)7 WL PRUSINOWSKI
JjllLC^UŁ Poznań - WOŹNA 7-8

——————e—e——o——ei

Odwiedzajcie

Towary krótkie 
i galanteryjne
w wielkim wyborze

poleca 12894

łlURTOUiniA
UlidKitnniczo-

(.KONIECZNY

POZNAŃ, DĄBROlttklECO 54
II. piętro TELEFMI 38-30 II. piętro

*0000000000000000000000000000098 
O o

o __
Wyr<

ATOM
Wyroby Papierowe

A. Tomiak — Synowie 
Poznań, Woźna 9, Tal. 26-66

4-335 mim.
. .. yroby papierowa - Zeszyły ukolm 
0 Torebki - Koperty - Etykiety - Telegramy - Laurki
toooooooooooooooooooooooooooooi

Centrala Gospodarcza
Spółdzielni Pracy Wytwórczej J
Poznań, ul. Mickiewicza 36 m. 11, telefon 38-28 
poleca:

buty skórzane, 
koszule męskie,
krawaty,
meble
i wyroby koszykarskie

i zakładanie nowych urządzeń
które chronię od nieszczęść 
w czasie wyładowań atmosfe­
rycznych, przeprowadza i za­
kłada znana koncesjonowana

Fa Zakłady Elektrotechniczne

ST. WIELICKI
Poznań - Żabikowo

Telefon: Żabikowo 122

Spółdzielnia Pracy ,,ONTAX‘' w Warszawie
zawiadamia niniejszym, że powierzyła firmie

HURTOWNIA PERFUMERYJNA 
M. DYBCZVŃSKI

Poznań, ul. Przecznica 10, tel. 66 - 91
wyłączna sprzedaż swoich wyrobów na rejon 
miasta Poznania i województwa poznańskiego, w 
szczególności pudrów i kremów „TOKALON" oraz 
pasty do zębów i eliksiru „V A D E M E C U MM

laLryLa $zczołeL ■ pęJzk

pod Zarządem Państwowym

Biała Krakowska .. . . . . . . .——— -
ul. Sukiennicza 14

Telefon 19-82, nr. konta w B.G.K. 125

poleca:
szczotki i pędzle wszelkiego 
rodzaju oraz specjalne wg 

zamówień 4_22o

• ••••••

Okucia budowlane i meblowe 
narzędzia stolarskie 

piły tarczowe
papier sziifierczy w rolkach

oraz gwoździe i armatury do pieców poleca

HURT POLSKI
wtaśc. H. SKIBIŃSKA

Poznań,Wrocławska 14, teł.28-88

• •••••

• • • • ••••••••••••••

Zdroje: Cieplice - Solice - Ku­
dowa - Duszniki - Puszczyków - 
Wieniec - Lądek

Stacje klimatyczne: Szklar­
ska Poręba - Karpacz-Bierutowice

Zakłady leczenia gruźlicy: 
Jar - Kamieniogóra - Krzyżatka - 
Korczaków <-»?

A.GLASERiSyn
BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE

Poznań, Fr. Ratajczaka 15 (Pasał) lei. 27-39 

poiecaArmałurę
do wody, pary i gazu

Pasy
zapędowe

Gurty
konopne i bawełniane

Węże
gumowe i parciane

Łożyska
kulkowe i rolkowe

Manometry 3
oraz termometry

Pompy
podwórzowe i ogrodowe

Szczeliwa
różnego rodzaju — oraz wszelkie artykuły 
techniczne dla przemysłu i rolnictwa.

ZGODA
Spółdz. Spoż. z odp. udz.

W POZNANIU

NAJTAŃSZE

ŹRODLO

ZAKUPU
artykułów pierwszej potrzeby

:•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•:
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Zawiadamiam moich Szanownych Klien­
tów że przeniosłem biuro i magazyn na

ulicę ROOSEYELTA 19. telefon 70-57

Czesław Białecki, Poznań
Skup wełny owczej wymiana na wełnę 
szydełkową i materiały ubraniowe 
SPH Zl D A Z r Y I KO HURIOWą

Państwowa Fabryka 
Aś 6

c

o
poleca:

Keksy, Pierniki, Cukry
oraz

inne świeże pieczywo 
po cenach przystępnych

Poznań, 27 Grudnia 5, tel. 16-52

SPECJALNY IfłC/lZłl OSŁHJ4 
HELENA KOCZO OWSKA
Poznań — Sw, Marcin 64 tel. 35 73 

i2oni DOlecawd u żym wyborze
obuwie damskie, męskie i dziec ęce oraz sandały letnie

I Na sezon wiosenny i!!
[ Materiały pierwszorzędnych gatunków
> na ubrania, kostiumy i płaszcze w naj-
I nowszych deseniach i wielkim wyborze
► poleca

: SPECJALNY SKŁAD
i MATERIAŁÓW BIELSKICH
’ W.TrojanoH<>ld

Poznań, św. Marcin 18, tei. 43-55

Wielkopolska Hurtownia Warzyw, Owoców
i wszelkich produktów rolnych oraz przetworów młyńskich

Poznań, ul. M yspiańskiego 16
Tel, 78-40 i 64-37 Adres telegraficzny! t olhurt

W kontraktuje
plantacje cebuli, ogórków kapusty - dostarcza nasion

kupuje
ziemniak jada'ne oraz sadzeniaki

Pasta do zębów Albodont 

Krem matowy Li on Iste 

Krem do golenia Iste 

Perfumy Kalia

J. i <s. & -V<empnieuncz - ycznan

Tirany
Synami

Materiały meblowe i dekoracyjne

w każdej szerokości
imponujący wybór! 1!

ręcznie wiązane — perskie
i maszynowe

w pięknych
kolorach i deseniach

MAGAZYN-
DYWANOW

^4etlrwi tHaAitUz

parter i pierwsze piętro - Tel. 34-26

POZNAŃ 
Al. Marcinkowskiego 19

JZajntśęftsaEu specjalni/ ma^aiyn i® Pt/senaniu

[Emilim OSI SPÓłEK IIUIOTII

Oddział w Poznaniu - ulica 27 Grudnia 6
tel. 15-27 i 15-28

Centrala finansowa spółdzielczości rolniczej
rnTńiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininrririiiuuiiitniiiiiiiiiiiiiiimim

U-łztela kredytów spółdTieteiom rófWczo-handtowyni. mleczarskim, ■ 
skupu i zbytu żywca, spółdzielniom Samopomocy Chłopskiej, oszczęd­
nościowo-pożyczkowym j prowadzi rachunki bieżące i lokacyjne

tych spółdzielni oraz ich central gospodarczych.
Udziela za pośrednictwem spółdzielni oszczędnościowo - pożyczko­
wych (banków ludowych, kas Steiczyka) kredytów rolnikom

i rzemieślnikom na produkcję ich warsztatów pracy. 
Przyjmuje subskrypcję Premiowej PożyczKi Odbudowy Kraju.

Zaiatmia utłii izynnośii tiankowE ióu lila IMów pijwatayili.

GORSETY prze- 
ci w gruźlicy i 
skrzywieniu krę­
gosłupa. PRO- 
S OTRZYMACZ. 
PROTEZY nóg i 
rąk. APARATY. 
PASY przepukli­
nowe i przeciw 
obniżeni*: żołąd-

KSIĘGA ADRESOWA
Zycie Gospodarcze Ziemi Wielkopolskiej, Kaliskiej 1 Lubuskiej

ukaże się w najbliższym czasie w opracowaniu 
nakładem

Polskiej Agencji Prasowej PAP
BIURO OGŁOSZEŃ l REKLAM
Oddział w Poznaniu, ul.Mielłyńakiego 8

tplefon 12-63

Ws^rMkie taint&resui ani- instytucie, władze, Zjednoczenia,
Zrz szenia, Związki Spóło-ielize, Przemysłowe l Kupieckie 
l wszystkie placówki j,os, odai cze województwa poznańskiego 
prosimy a nadsyłanie materiału d,> działu redakcyjnego i tek­

stów do działu ogłoszeniowego. 4.343

■głnjzenla materiał do fliłalu redakcyjnego przyjmujemy lylko do 30. kwietnia br.

« »♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦

Linoleum nowei używane 
oraz wszelkiego rodzaju
ceraty kupuję Wielka 9.2 

13051

Api eczne i dróg ery jne towary
Chemikalia, Olejki, 
Zioła lecznicze
ZAKUP i SPRZEDAŻ

R. BARCIKOWSKI S- *■
POZNAŃ, UL. SKŁADOWA 13/18

o i

Foto „Uroda
Zakład artyatyczne| 
fotografii i portretów 

J. B. JESIOŁOWSKI 
Poznań,

plac Bernardyński 2 
Foto-, Uroda” przyjmuje 
zamówienia ślubne i ro­
dzinne — również poza 
zakładowe 11524

POLACZEK
TARNÓW 0

ul. Wałowa nr 41. Centrala Zaopatrzenia i Zbytu Przemysłu
Miejscowego udzieliła mi wylączn. przed­
stawicielstwa na województwo poznańskie 
i m. Poznań na sprzedaż wyrobów Hut
Szkła: Anłoninek, Ujście. Sieraków i Gostyń 
Równocześnie zawiadamiam, że urządziłem

skład konsygnacyjny
przy ul. Ratajczaka 14, tel. 49-88
Polecam butelki do piwa, lemoniady, ko­
niaku, wszelk. rodzaju słoje, butelki perfu­
meryjne i apteczne oraz galanterię szklaną

Bolesław Szajkowski
Poznań, ul. Wyspiańskiego 15, tel. 68-25

Skład konsygnacyjny
Poznań, ul. Ratajczaka 14, telefon 49-88

t«aae®e®a«aaa® •«••••<
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Tok 35-40 I

gmiiłiiiowiiMiiiWM

Łórirka Hurtownia Art. Włókienniczych
Poznań, Św. .Marcin 61, Tel. 35-40 „

poleca

po cenach niskich w wielkim wyborze 

manufaktury i galanterię

POLFC/llfi
Wszelkie narzędzia warsztatowe, metale, blachy, 
pręty, i rury mosiężne, aluminiowe, miedziane, 
armatury, i szczeliwa na wodę i parę, azbest, 
pasy transmisyjne, łożyska kulkowe, motory 
elektryczne, oraz wszelkie artykuły techniczne

M. AfOf-fCJff
Biuro i skład arłyk. technicznych

Poznań, ul. $w. Marcin 50, łel. 21-43

W. H. W.
Warszawska Hurtownia Włókiennicza |
Oddział w Łodzi, ul, Piotrkowska 26, — Telefon 260-62 g

Poleca w wielkim wyborze:
wełny, jedwabie, podszewki, bawełny, | 
w pończochy i inne

Zawiadomienie!

Hurtownia Papieru i Materiałów Piśmiennych 
Witold Małachowski, Poznań, ul. Poznańska 58a/8, 
zawiadamia, że od 1 maja 1946 r. biura firmy mieścić 
się będą w nowych obszernych lokalach handlowych

przy ul. Roosevelła nr 19
(dawniej ulica Jasna przy Kaponierze)

, Jednocześnie agendy firmy przejęła:

Zaclio Jnio Poklta Spółka Papiernicza
W. DerJa - W. Małachowski - E. Springer Sp. z o. •.

która jak dotąd gwarantuje solidną obsługę klientów.

DZIAŁ I. poleca: Papiery piśmienne drukowe, pakowe i specjalne 
kartony, dupleksy i tektury.

DZIAŁ II. „ Artykuły piśmienne i wyroby przemysłu prze­
twórczo - papierniczego.

DZIAŁ III. „ Przybory introligatorskie i graficzne.

WllDo odbiorców samochodów
z dostaw UNRRA!
Odbiorcom samochodów z dostaw 
UNRRA uprzejmie komunikujemy,
iż z dniem 10-łym kwietnia 1946 r. 
rozpoczęliimy rozprowadzanie 
i obsługę tychże samochodów.

Antoni Jabłoński
Punkt Zbytu i Obsługi Państw. Centrali Zbytu Samochodów 

Poznań, ul. Dąbrowskiego 8, tel. 36-49 
Składnica samochodów:
Poznań, ul. Marszałka Focha 218.

13018 =

Szpadle * Grabie * Widły * Narzędzia rolnicze i ogrodnicze 

Naczynia pocynkowane emaliowane wyroby aluminiowe i żelazne 

Okucia meblowe i budowlane * Kuchenki - Armatury do plecy 

Gwoździe * śruby * nity * podkowce - podkowy 

Narzędzia dla przemysłu i rzemiosła - ArtyKuły gospodarcze i powroźnicze 
' "'' oraz wszelkie artykuły branży żelaznej

poleca

M. Matuszewski Nast. m? n»cha 32, tei. 67-47

jak: łóżka, stoły, krzesła, fotele, szafy, kompletne urządzenia do pensjonatów, sanatorii, świetlic itp. 

oraz meble lekarskie i dentystyczne.

stalowe meble biurowe
jak: biurka, szafy biurowe, stoliki pod maszyny, półki i szafy kartotekowe, 

kasy pancerne i ogniotrwałe oraz kasetki na pieniądze

okucia meblowe
okucia do wagonów kolejowych i tramwajowych

łańcuchy GALLA oraz ar
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Zdrowych i Wesołych Świąt
wszystkim Klientom życzy

Spółdzielnia Pracy „OPONA"
Zakłady Wulkanizacyjne

Poznań, ul. Daszyńskiego 41
narożnik ul. Szwajcarskiej, łelefon 13-80

Wszystkim naszym Szanownym Odbiorcom 
życzymy

Zdrowych i Pomyślnych Świąt
Hurtownia Bławatów
„TEKSTYL"

Prusakiewicz i Lindner
Poznań, St. Rynek 44, tel. 35-71

IKZfCIE
POZNAŃ 
RYNEK 46

Dąbrowskiego 15 12431

| SZANOWNYM ODBIORCOM I DOSTAWCOM 

[ ŻTCZT

! WESOŁEGO ALLELUJA

FABRYKA I SPRZEDAŻ DET. I HURTOWĄ 

DĄBROWSKIEGO 129/151 
SKLEP SPRZEDAŻY NR. 1 —MĄRSZĄŁKĄ FOCHA ód

1 uim>«>t<ini mwiiiii iiiiiiii«hiiih iimmiii iiimimihi iiHiułiniiiiuiiiiniiiiiiiiiiiiH1^

kVszysfA/m naszym Odbiorcom 
życzymy

Wesołego Alleluja
Hurtownia i Reprezentacja 
artykuł ów p i ś m i e n nyc h

Łajdyk i Gadsiński
POZNAŃ, ul. Wroniecka 15, telefon 43 78

. , 4-310

Życzenia
Zdrowych i iPcstdycfi Świąt

składa swoim Odbiorcom
„KRA WAT POZNAŃSKI"

CZESŁAW WEJCHMANN
Wytwórnia 12287

Poznań, ul. Wrocławska 13

Serdeczne
życzenia świąteczne,

składa swoim odbiorcom

Fabryka Czekolady i Cukrów 

„SucharcT w Krakowie

Wesołych Świąt
wszystkim swoim klientom |
składa %

DROGERIA |
„PRZY STARYM RYNKU" $

ST. STRÓŻAK
12121 P o z n a ń, Stary Rynek 71/72 telefon 26-75 g

Życzenia Świąteczne
„Wesołego Alleluja"
składa swoim klientom

„F H e n"
Konfekcja damska

12310 Posnań, Kantaka zz róg Grudnia

i Zdrowych

z, o- o-

KUPUJE "5PRZEDAJE 
Qidrazy*dyujauy*cKify&ć 

porcedm^ i /ęryszfotfy

Gorsety, biustonosze !

i Wszystkim swoim Odbiorcom naj- J ę szczersze
| Życzenia Świąteczne J
= składa s
j „jEnrwA**
= Wtelkop. 'k-ytw. Pasty do obuwia i podłóg =
— 12578 Poznań, św. Marcin 74 - Tel. 4S-23. —

oraz pasy wszelkiego rodzaju 
wykonuje na miarę —

F-a M. Jaśkowiak
Poznań, Al. Marcinkowskiego 16

tel. 29-84
8888888888888888888888888888882

i Wesołych Swiqt
życzy swoim Klientom

9a r£MMJlu
właściciel: M. WŁODAB Z AK 

!?OZII 30
Rok lał. 1986. leieion 26-58.

12700
M. Starczewski i K. Rozmuilrf

Pro ce budowlane—W yroby cementowe 
Mat riały budowlane 

Poznań, Wierzbiecice 36

narożnik Zamkowa 3.

I Maszyny do pósa/nia na układ 
polski (wszystkie wielkości 
pisma) przerabiamy. Do więk. 
saej iłośoi maszyn wysyłamy 
mechaników na prowincję, — 
W. Chrzanowski, Poznań, 
Plac Wolności 2 tel. 28 65.

10819

- pufftiflrby - giliłferia i
A.Okopińska,Poznań J

' źe /ttyTepyze c HOfsAiUecfssu&yyze 
uf wiycUz,dające gulaeanają 
tdótc c wy mpda&ei i ukżzięM

FI FHTifl O Przedsiębiorstwo
j,LLLN I BkllakuU . I radio - elektrotechniczne 
właśc. H. Wojtkowiak, Poznań, M. Focha 32

Poleca :
Radioodbiorniki, lampy, anody, żyrandole, 
żelazka, grzejniki i wszei i materiał do instal. 
elektrotechnicznej po cenach przystępnych 12273

zHMEIBKU

KCtS?EL-POZNAŃ 
ul. Bukowska 11 a

Tymczasowo jeszcze ul. Łukaszewicza 30 I ptr.

i; Szanownym Klientom
X X

życzenia B
g o

„ Weso/ego Alleluja " |
ii 13016
| składa

j„Chemikalia“|
ii Poznań, św. Wojciecha nr 2a liit »
3Eikkkmk:«:kkkk::::kskkk::kkkkk::kkkkk::::k::kks::kkskm;JS

Zdrowych Świąt
Kwiaciarnia

Skrzypczak
Czerwonej Armii 1

Państwowe

Warsztaty SamocłioJowe

ul. Gąsiorowskich 4
telef. 66-08 telef. 66-08

przeprewaJzają

kapitalne remonty, szlifują 

wały korbowe i cylindry

Budownictwo
wiejskie

Wszelkie prace technica. 
ne wykonuje specjalista 
z długoletnią praktyką

„Pawlicki, arch.bud. 
§ Prusa 2 m. 9

POLECA 7499
Wyłw. Spoi- - CUem.

Si. KRAWCZYŃSKI
POZNAŃ, Niestachowska 15

Telefon nt 35 - 63.

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE
fnż. T. KREM
POZNAN, Plac Wolności tl, telefon 3472 
Kupuje (Prly stncjf benzynowej! Sprzedaje 
maszyny, narzędzia, aparaty, materiały dla 
przemysłu, rzemiosła, handlu, rolnictwa, 
gospodarstwa domowego i instytucji 12574

HURTOWNIA
naczyń emaliowanych i o- .-.
cynkowanych, blachy, hut- *
nali, gwoździ, śrub, siatki, ?

♦art. gospodarczych, minii,
glejty, rur i blachy oto- ❖
wlanej oraz siarki *:*

KK UNIA >«
I

... Śląskie Zjednoczenie Handlowe £
Katowice, Zamkowa 20, tel. 366-89 ? £ (w podwórzu z lewej strony) 4-JS1 *:*

Wesołych Świąt
wszystkim dotychczasowym 

i przyszłym odbiorcom
życzy

Fa. Hurtownia Galanterii i Dewocionaiii
Sieradzki i Synowie

Walki Młodych (dawniej Podgórna) 10, lokal 8

Zdrowych i Wesołych Świąt 

życzy swoim Szanownym Odbiorcom

Stanisław HandschuhiSka
Hurtownia

artykułów technicznych i drogeryjnych

Poznań, Wielkie Garbary nr 28
13034
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Kosmetyki
G. Bednarskiej
dobre

wytworne
niezawodne

Do nabycia w pierwszorzędnych 

drogeriach i perfumeriach

CENTRALA FARB
właściciel: HIPOLIT PUKACKI 

Poznań, ul. Dąbrowskiego 34 Tel. 34-09 
poleca

farby, lakiery, pokosty
oraz wszelkie przybory malarskie 
12144 i lakiernicze

Hurtownia |
towarów włókienniczych ii 

i galanteryjnych

S. Cichocki, Poznań '

ul. Wrocławska 5/6 — Tel. 25-27
12728

OBUWIE ORTOPEDYCZNE
wykonują

Braęta JAROCCY
12M1 POZNAŃ, UL. MATEJKI 11

Narzędzia rolnicze
sprzęty kuchenne

okucia budowlane
poleca:

A. Barełkowski — Poznań
ul. Kraszewskiego 11 Tel. 68-61

Hurtownia Iow. ltrółkicli

pończoch, bielizny

J. Raczkiewicz 
Poznań Stary Rynek 93. // ptr.

Piłat i Ska.
Poznań, Fr. Ratajczaka 15 (Pasaż)

łelefon 44-84
poleca

Metale
miedź - mosiądz - cynę - ołów

Narzędzia
do obróbki mefali

Armatury
wodomierze — pompy

Artykuły techniczne
Szczeliwa, przybory do spawania
łączniki do pasów, materiały ścierne

JśuzCi&łte,
A N I 

^PANA 
Z£a DZIECKA

jio&ca
^atu^Jłuszyfofci
WYTWÓRNIA BIELIZNY 
STARY RYNEK 76

Miedź, Mosiądz, Aluminium, 
Cyna, Ołów

NARZĘDZIA
do obróbki metali

g Robót Elektrotechnicznych §
s sPoznań, ul. Pocztowa 23 

Telelon 34-92 Telefon 34-92 §

Wykonanie instalacji dla 
siły i światła — kupno i 
sprzedaż oraz naprawa 
silników elektrycznych. 1J565 §

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU
CENTRALA ZBYTU ŚRUB, NITÓW, OKUĆ BUDOWLANYCH I CZĘŚCI KUTYCH 

BYTOM, pl. Stalina 11.
Zaopatruje w:

Śruby i nity
Drobną nawierzchnię kolejową
Okucia budowlane
Części kute (podkowy, hufnale, hacele, osie do wozów) 

produkowane przez Zakłady i Huty zrzeszone w:
Zjednoczeniu Polskich Fabryk Śrub, Nitów, Okuć Budowlanych i Części Kutych,
Drutu i Gwoździ, Przemysłu Motoryzacyjnego w Centralnym Zarządzie Przemysłu 
hutniczego, Cenralnym Zarządzie Przemysłu Uzbrojeniowego.

Składy konsygnacyjne w:
Bytomiu, Warszawie, Poznaniu, Łodzi, Gdańsku Wrocławiu 

Sieć uznanych punktów sprzedaży w całym kraju 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa) Sprzedaż wyłącznie hurlowal

Sp. z ogr. odp.

POZNAŃ, ul. PODGÓRNA 8

Z
SPÓŁDZIELNIA 

ROLNICZO-HANDLOWA
feupi samotfiód

osobowy i
motocykl na chodzie

tylko w dobrym stanie 

Oferty „GŁOS WLKP.“ nr 13004
J

do wody, pary i gazu. 
Manometry

POMPY
elektryczne i ręczne. 
Kompresory

ARTYKUŁY
TECHNICZNE

Szczeliwa, Pasy, Materiały do 
spawania, Śruby, Nity, Gwoź­
dzie, Stal, Drut stalowy i inne
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F S . UUPI E,C Z M N S KI 
POZŃAŃ,UL.CZERW,ARM1I 5

Skóry I przybory szewskie
poleca

Firma 99fS E “ H /B4< 
Poznań, Plac Wolności 14 a

Wysyłamy towar na prowincją
12720

pnące, pienne, plączące 
w wielkim wyborze poleca

A. PIII\Shl
Poznań — Górczyn, ul. Rakonlewicka

tramwaj 4 i 5 przystanek końcowy 12674

Płytki posadzkowe „Terracota" i klinkierowe 
Płytki Ścienne glazurowane białe i kolorowe 
Płyty Żużlowe. Cegła na dible.
Żłoby kamionkowe. Siatka ceglowa.
Mata z waty żużlowej, lepik do parkietu

nalepiania, smoła, lepik, papa. 
Karbolineum czerwone, masa izolacyjna

krzemionkowa, twardit, cement, wapno, 
Wyroby cementowe i t. d. poleca g

SKŁADNICA 5
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
Poznań * Wsch. ul. Gnieźnieńska 57

r. WOLIIEWICZ

SZTANDARY

Chorągwie, Paramenta kościelne poleca
znana firma

JÓZEF ŁOWIŃSKI
POZNAŃ, WIELKIE GARBARY 45 - Tel. 39-05

Liczne uznania za oracę > 12677

| Książki używane
2 naukowe i powieściowe

kupuje 12

♦ ul. Wyspiańskiego 10 I. ptr. pokój 2 i

Biczyska
w wielkim wyborze stale na składzie 

Wł. Prusinowski 
Poznań, V\ oźna 7-3

Hurt 13032 Detal

FARBY- LAKIERY
PENDZLE

oraz artykuły lakiernicze
polecamy

Fr. Gogulski i Ska
SPoznań, Wrocławska 15, tel. 35-35

Oddział Rolniczy Okresu „Społem” 
Związku Gosąoflarrzego Spółdzielni R. P.
,-300 poszukuje:
1. samodzielnego referenta handlowego,

fachowca do referatu środków ochrony 
roślin,

2. kupca-warzywnika, do zakupu i sprze­
daży warzyw i owoców, na stanowisko 
referenta,

3. fachowca-nasiennika, umiejącego doko­
nywać analiz i oceny nasion,

4. księgowych ze znajomością księgowania 
na maszynach systemu Mercedes,

5. rutynowanych maszynistek-stenotypistek 
ze znajomością stenografii,

6. zastępcy kierownika księgowości, rutyno­
wanego fachowca i zdolnego organizatora, 
ze znajomością księgowości, stosowanej 
w spółdzielczości rolniczo-handlowej.

Reflektujemy tylko na poważne siły. 
Oferty z życiorysem i referencjami, pro­

simy składać do Oddziału Rolniczego Okrę­
gu „Spotem" w Poznaniu, ul. Chełmoń­
skiego nr 1.

Wszelkie surowce cukiernicze
jaK: tyrea cukierkowy. alejki, esencje, barwniki, 

celofan, staniol, etykiety i opakowania do 
cnKierkdw i czekolady poleca
Fa. Fp. L ewando wic

Inowrocław
Św. Ducha 26. Telefon 16 - 26

 13014

POLECAM:
Artykuły biurowe i szkolne 3

Specjalność :
Powinszowania do I. Kom. św. 

12692 Bilety imieninowe, telegramy
ślubne, wiazarki.

HURT DETAL

Wifcioi* Goe^z
POZRAlil, Wrocławska 2S/29, Tel. 34-79

B.Karge.PertekiSka

POZNAM ŁUKASZE 
SPRZEDA/ HURTOUJA

TYLKO

EUKASZElUiCZR 76 aM^jjrSKlURSZOflY TWARÓG
wmurn Koti/outH rwto m popmtuon mnitcmiiH rowom 

KONTO BANKOWE : BANK SPOŁEM NR3O1.
12940

WTTWfiRBlfl SKÓRZflHO - GflLftllTElHJftA 
SpecjalBa Hurtownia pasków do ztgortów

A. SKOLARUS 

POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 15.

Maszyny do wyrobów cukierków
iak: sztentJerki, praski, noże tarczowe i ry siarki, plastyki, 

młynki pudrowe, walców ka 3-graniiowa, 500x250 
mm oraz wszelkie składy i wałki mosiężne

do nabycia
Fa. Fr. Le wand ow i c z

IWOWROCŁflW
Św. Ducha 26. Telefon 16 - 26 

13045

Hurtownia Nr 24
Porcelany, fajansu i wyr. szklanych 

Poznań, ul. Raczyńskich 12, teł. 22-98
poleca:

wagonowo z fabryk ; drobnicowo ze składów:
1. Termosy, żarówki
2. Szkło okienne i galanteryjne
3. Porcelaną stołową i techniczną
4. Fajans techniczny (misy klozetowe, umy­

walki itp.), stołowy, tylko spółdzielniom, 
kupcom i instytucjom w większych ilo­
ściach.

Poszukujemy

sil kwalililtwaiytfe i taij
spożywczej
chemicznej
papierniczej
budowlanej
żelaznej

Oferty pisemne z życiorysem 
pod adresem

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział w Poznaniu 

św. Marcin 65 4.322

MIMIE ZU 

II MOSIflW

w Zielonejgórze 

poszukuję:

księgowego
z doświadczeniem fabrycznym,

elektromonterów, 
spawaczy elektrycznych
Mieszkanie skromnie umeblowane 

zapewnione.

Bilanse, Rewizje, ♦

j Spółka Powierniczo —Rewizyjna ♦
Poznań. Al. Marcinkowskiego 16 II ptr. tel. <7-79 Y

Zawiadamiam Ssan. Klien- 8 
telę, iż po 6-cio letniej uiewoli 
s dniem 1. kwietnia br. urucho- « 
mitem sttaną przed wojną

Wlkp. Wytwórnię g

Powinszowań
Leonard Goetz >

Poznan, Dolina 5.

Hurtownia bławafów 
i towarów drobnych

............ ""............. ..................""".... 12890

Poznań, Si. Rynek 62

FOTO B. NOWAK 27 Grudnia 5

aparaty I przybory fotograficzne, kine­
matograficzne, projekcyjne I epidiaskopy

Wykonuje wszelkie zdjęcia foto­
graficzne oraz prace amatorskie 

Zakupuje wszelki sprzęt fotograficzny, 
papiery, lilmy i klisze w każdej ilości

BIEL-TENNIS 
Wł. Inż. E. Gumiński

Łódź, Piotrkowska 83 tel. 108-63 
Już wyrabia i poleca

Krem w tubach do płótna
Kamyki do zamszu w 16 kolorach 
Renol płyn do zamszu w 5 kolorach 
Falofan do trwalej i wodnej ondulacji

Państwowe przedsiębiorstwo 
traktorów i maszyn rolniczych 

Oddział w Poznaniu
Plac Wolności 14

przyjmuje

monterów, majstrów, 
traktorzystów 
i kierowników

1321 technicznych
stacyj powiatów, na Ziemię Lubuską

Przetarg nieograniczony
Nr. X/l0

Dyrekcja Okręgo' 
przetarg na wyko

owi Kolei Państwowych w Poznaniu ogłasza 
s ... .. „monie robót stołarsUch dta połizdmowe) 

części rfm-achu Dworca Głównego w Poznanju.
Oferty w podwójnej i zalakowanej wzgl. znpwozetowąnej 

kopercie z napisem: Oferta a wyk on arie prac stolarskich 
dra południowej czyści gmachu IKwcs Głównego, wrony 
wpłynąć do przetargu nr X/10 do dania 30 kwietnia 1946 r. do 
godzinie 10-tej, óo Oddziału Odbudowy D O. K P. 
w Poznaiki-U. w nowym gmachu dyrekcji (wejście od ot.. bfca-r- 
bowej), III'piętro, pokój 415, lub do skrzynki ofertowe), 
umieszczonej obok tego pokoju, na korytarzu. , . .

Rozprawa ofertowa odbędzie ssę 30 bm o godz. 10-tej.
Wadiom w wvsokoścd */«•/• z zaokrągleniem do 100 al www 

być złożone w kasie jednej z dyrekcji kolejowych, a dowod 
wpł«4v. dołączony do oferty. .

D. Ó. K. P. Poznań zastrzega sobie prawo swobodnej oceny
i wyboru oferty, podziału roboty pomiędzy kijku oferentów 
i nie przyjęcie żadnej oferty. ...

Ś1epv kosztorys, szczegółowe warunki wykonania. ,wz?r 
umowy otravmać, ewentl. przeglądać, można w Oddziale 
Odbudowa pokój 413 — adres jak wyżej _ informacje zaś 
w pokoju 415 lub 416. ‘ 4-32®

Przetarg Nr. 6
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych w Poznaniu, Mickie­

wicza 29, ogłasza przetarg nieograniczony na uzupełnienie 
brakujących części konstrukcji stalowej i drewniane), wypro- 
stowanie istniejących części i montaż ustroju niosącego mc 
stu ,,portowego", o długości podporowej 17,85 m i szerokość. 
jezdni 6,00 m, na rzece Brdzie w Bydgoszczy w przedłużeniu 
ulicy Jagiellońskiej.

Termin ukończenia wszystkich robót ustala sie »» okres 4 miesięcy od daty zatwierdzenia umowy.
Wadium w wysokości 1,5e/« kosztorysu ofertowego, winno 

być złożone wyłącznie , w obligacjach Premiowej Pożyczki* 1 
Odbudowy Kraju. Nadto przystępujący do przetargu obowią­
zana są załączyć do oferty zaów-iadczenie instytucji subskry­
bującej o wysokości nabytych obligacyj.

Oferty na wymienione roboty należy składać w. skrzynce 
ofertowej Dyrekcji w terminie do dnia 6. V. 1946 r godz. 
10 tej. Otwarcie ofert nastąpi o godz. 10,30.

Szczegółowe warunki przetargu wraz z podkładkami są do 
nabycia w Dyrekcji.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podawania powodów i swobodnego wyboru oferenta bez 
wizględu na cenę.

Poznań, dnia 17 kwitętnią 1946 r. <

Ministerstwo Odbudowy 
Centralny Zarząd

Zrzeszeń Przedsiębiorstw Budowlanych 
w Warszawie

Obwieszczenie
Na podstawie zarządzenia Ministra Od budo wv z dn. 

23 lutego 1946 r. Ministerstwo Odbudowy — Centralny 
Zarząd Zrzeszeń Przedsiębiorstw Budowlanych podaje 
do publicznej wiadomości, że z dniem 16 marca 1946 r. 
zostają unieważnione

wszelkiego rodzaju pełnomocnictwa do zarządu i za­
bezpieczenia mienia opuszczonego lub porzuconego 
(w rozumieniu aH. 1 i 2 Ustąwy z dnia 6. V. 45 r. 
o majątkach opuszczonych i porzuconych (Dz. U. R. P. 
Nr 17 poz. 97/1945) przedsiębiorstw, sprzętów i ma­
teriałów budowlanych, wydane (przez Ministerstwo 
Odbudowy Łub organa mu podległe) przed dniem 
15 marca 1946 r.

Osoby, lub instytucje, posiadające takie pełnomo­
cnictwa obowiązane są zgłosić je osobiście lub przez 
swych przedstawicieli przed dniem 1 kwietnia 1946 r. 
w Ministerstwie Odbudowy w Centralnym Zarządzie 
Zrzeszeń Przedsiębiorstw Budowlanych, Warszawa, 
Al. Stalina 38.

Osoby, lub instytucje, usiłujące po dniu 15 marca 
1946 r. wykonywać zabezpieczenie, lub zarząd przed­
siębiorstw, sprzętu t materiałów budowlanych stano­
wiących mienie opuszczone lub porzucone na podsta­
wie unieważnionych pełnomocnictw, będą pociągane 
do odpowiedzialności karnej i cyw lnei za ewentualne 
szkody, n-a jakie z powodu ich działalności interes 
Państwa będzie narażony.

Z dniem 16 marca 1946 r. Centralny Zarząd Zrzeszeń 
Przedsiębiorstw Budowlanych i podległe mu Woje­
wódzkie Zrzeszenia Przedsiębiorstw Budowlanych są 
jedynymi organami Ministerstwa Odbudowy upoważ­
nionymi do zarządu zabezpieczenia i przejmowania 
przedsiębiorstw budowlanych, materiałów budowla­
nych i sprzętów budowlanych, stanowiących mienie 
opuszczone i porzucone na zajadzie Ustawy z dnia 
6 maja 1945 r. o majątkach porzuconych i opuszczo­
nych.

O powyższym zostały zawiadomione wszelkie wła­
ściwe Władze i Urzędy upoważnione do ścigania nad­
użyć w tym zakresie.

Warszawa, dni* 4 marca 1946 r.
Dyrektor Naczelny

Centralnego Zarządu 
Zrzeszeń Przedsiębiorstw Budowlanych

4 320 Inż. Wł. Skoraszewski

Walne Zgromadzenie
członków Spółdzielni Mieszkaniowej Urzędników Polskich 
z odpow. udz. w Lesznie odbędzie sie w niedzielę, dnia 
28 kwietnia 1946, o godz. 14-tej w Domu Katolickim przy 
ulicy Kościelnej.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i powitanie
2. Wybór przewodniczącego walnego zgromadzenie
3. Odczytanie protokółu z ostatniego wadnego zgromadzenia
4. Sprawozdanie Zarządu. Rady Nadzorczej i Komisji Re­

wizyjnej, oraz dyskusja nad sprawozdaniami
5. Przyjęcie bilansu. Wynagrodzenie Rady Nadzorczej i 

udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
6. Zatwierdzenie budżetu na rok 1946
7. Sprawy sporne i sublokatorów (§ 16)
8. Sprawa członków, którzy wnosili na listę V. D.
9. Uzupełnaenie Zarządu i Rady Nadzorczej

10. Zmiana statutu (§§ 5, 7 i 16)
lii. Wolne głosy
IŁ Zamknięcie obrad.

Bilans, oraz rachunek strat i zysków wyłożone są w biurze 
Spółdzielni przy ulicy Karola Marcinkowskiego 12* w go­
dzinach od 18—19, od !9-go do 27-go kwietnia 1946.

Wstęp na salę, tylko za okazaniem książeczka ud ziało wej,. 
Człoftka nie może zastąpić inna o-soba.

Za Zarząd:
(—) Matuszewski, sekretarz (—) Al win, prezes

4-345

Walne Zgromadzenie
członków spółdzielni, „STRZECHA” Spółdzielnia Budowlano- 
Mieszkaniowa z ograniczoną odpowiedzialnością w Poznaniu

odbędzie się
w niedzielę, dnia 28 kwietnia 1946 r. o godz. 9.30 

w auli szkoły powszechnej przy ul. Bosej 9.
Porządek obrad:

1. Zagajenie i wybór prezydium Walnego Zgromadreod*.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.,
3. Sprawozdanie: a) Rady Nadzorczej,

b) Zarzadu oraz przedłożenie biłaiisu za 
rok 1945,

c) Komisji Rewizyjnej.
4. Zatwierdzenie bilansu oraz udzielenie pokwitowania Ba­

dzie Nadzorczej i Zarządowi.
5. Powzięcie uchwały pokrycia straty.
6. Zatwierdzenie budżetu na rok 1946.
7. Zmian* § 51 statutu Spółdzielni.
8. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej.
9. Wnioski bez uchwał.

10. Odczytanie i przyjęcie protokółu.
11. Zamknięcie.

Sprawozdanie roczne, bilans oraz rachunek sbrat i zysków 
wyłożone są w biurze Spółdzielni przy ul. Palacza 84 w go­
dzinach od 15—18 w dniach od 13—28 kwietnia 1946 r.

Wstęp aa salę za otkazaaiem książeczki udziałowej lub za 
stwierdzeniem członkostwa aa podstawie rejestru ozłonków.

Za Radę Nadzorczą:
12925 (—) Wróblewski, prezes

Puszki używane 
po konserwach
kupujemy

Sw. Marcin 74, I. ptr. — Tel. 43-23

^Pafists^ w Gorzowie

ogłasza konkurs na posady:

inżyniera wodnego, 
techniKa wodnego, 
rysowników, 
nadzorców rzecznych, 
Kierownika ruchu warsztatów, 
Kalkulatora,
urzędnika gospodarczego, 
magazyniera.

Warunki płacy stosownie do kwalifikacyj i prak­
tyki, według grup uposażeń urzędników państwo­
wych oraz dodatek zachodni 50°/# 1 znaczne premie 
Zapewnione mieszkanie, stołówka oraz karty żyw­
nościowe Mini«ter»twa Komunikacji. Zgłoszenia na­
leży kierować do Państwowego Zarządu Wodnego 

' Gorzowie, ul. Łokietka 9. 4-244
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200 Xł. Do nabycia w P. C. K. pl. Asny­
ka 5, ul. Śniadeckich 27 oraz w Księgarniach.

L<3OO<JOCCXJUCXJ<JCXJ

$ Kasi er-ka
Ze znajomością świadczeń 
socjalnych, pisania na maszynie 
i księgowością przebitkową

Zgłoszenia z życiorysem i warunkami do ,,P«r"
, Ratajczaka 7 pod 4 440

WSPÓLNIKA
z większym kapitałem do założenia hurtowni 
wyrobów papierowych w mieście wojewódz­
kim poszukuje rutynowany kupiec. Gotów­
ka i odpowiednie lokale handlowe do dyspozycji 

Oferty do Głosu Wielkopolskiego

Lekarskie

Akuszerka Krajewska, Fre­
dry 2, przyjmuje obecnie św. 
Marcin 14 m. 6. 9944

Apteka Poznania poszukuje 
magistra (v) i siły pomocni - 
czej. Of. „Gł. Wlkp.M nr 12960,

KING E1DOR
zrealizował film p, t 4-544

,,Czićuńek, hUctj żyt Z caztj

Już od dziś wyświetla kino „MUZA”

Spotkamy się na...

„HONOLULU1
w kinie „BAŁTYK44

Arc^zabawna komedia amerykańska
z Eleanor Powell i Robertem Young

Dziś I codziennie! 4.341
i

Zabawki
artykuły piśmienne 1 t. p

poleca 4-284

TT ___ ____ ^.44 Skład Papierń
' I C HI P O ę i Zabawek
| Zakup M. Focha 75 - tel. 72-15. Sprzedaż

Maszyny młyńskie
i wszellr.e urządzenia dla młynów oraz przybory. jak. 
gazę jedwab., siatki druciane, blachy dziurkowane, 
tarki rtalowe, materiały filtracyjne i uszczelniające, 
gurty, czerpaki i śruby dó ełewatorów. stalłri do rowko- j 
wania walców, krajalnice do kasz walcowe i tarczowe, • 
tarcze rezerwowe do krajalnic, kamienie młyńskie i ione .

F-a Specjalny Skład Maszyn i Przyborów Młyńskich, 
Poznań, ul. Chełmońskiego 4 12552 tel. 67-08 j

fł T T TkT T TZ T prądu zmiennego i stałego 
■jlLli-Ill&l oraz zamianę poleca

„ELEKTROMA"
POZNAŃ, św. Marcin 77 g

właśc.: E. Zgoła tel. 24-69 »

KUPUJĘ
złotu biźałerię. brylanty, srebro i platery i 

F-a Witold Stajewski
12427 P o zn ań| ulica Półwiejska 9b

Kina poznańskie wyświetlają: 

„Apollo” — „CYRK” 
„Bałtyk” —

„HONOLULU” 
„Muza” — „CZŁOWIEK 

którv żył dwa razy”
„Rialto” —

„TRZEJ KADECI”
„Warta” —

„MIODOWY M1ESIJC”
Początek seansów o 15, 17, 19
W drugie święto od godz. 13-tej

4-342

Z KAPITAŁEM
500 tys. zł wstępi jako wspólnik do poważne­
go przedsiębiorstwa handlowego lub przemy­
słowego, przyjmie kierownictwo lub przedsta­
wicielstwo, wszechstronnie rutynowany kupiec 

Oferty: Głos Wielkopolski nr. 12907

Potrzebna pomocnica domowa 
na stałe. Śląska 5. 13005

Dr med. Stanisław Dobrogow-
•ki, lekarz. Wróciłem, przyj­
muję ul. Szkolna 9, m. 3a, I ptr. Godziny pomyję ć: 10—12, 
i4-6-tej 14809

Wszelkie zastrzyki, naświetla­
nia, opctrunki, masaże wyko­
nuje stud. med. Zygmunt Gniat- 
czyóefci, Poznań-Łazarz, Po­
tworowskiego 4, m. 7 (bloki 
magistrackie). 12244

Wydzierżawię
gospodarstwo 6 ha ziemi ob­
siane.} mieszkaniem 3 pokoje 
kuchnia wszelkie wygody świa­
tło elektryczne pod Poznaniem 
w zamian mieszkanie 2 pokoje 
kuchnią w Poznaniu (Łazarz 
Jeżyce). Oferty „Głos Wielko- 
polski" nr 12978.

Dr med. B. Jasiński, specja­
lista chorób wewnętrznych, 
•zez eg ó lnie serca, przyjmuje 
w godz. 15—W. Poznań, Wiorz- 
kięcLce 23. 12881

Buchaltera samodzielnego po­
szukuje przedsiębiorstwo Du­
do wlane. Korzystne warunki. 
Oferty: Szczecin, Śląska 9, 
inż. Walczak. 12954

ULICA SKARBOWA
poszukuje się poważnych reflektantów 
z kapitałem na odbudowę domu 

na loKale handlowe, mieszkania itp. 
Zgłoszenia „PAR" ulica Ratajczaka 7 
pod 4.304 13297

Lekarz - dentysta . Bronisław 
Grajewski przyjmuje ul. Dą­
browskiego 44, m. 6, w god?. 
9_12 i 4—7, tel. 45-46. 12608

Dr med. Józef Ceptowski, le­
karz, ul. Wały Jagiełły 1, m. 
5, przyjmuje codziennie od 
4—6-tej (narożnik ul. Półwiej- 
•kiej,. 12419

Kowala, podkuwacza koni, ob- 
znajmionego z naprawą wozów 
i robotami ślusarskimi, przyj- 
mie na dobrych warunkach 
firm A sp edyc yjno - przewozów a 
w wielkim mieście na ziemiach 
odzyskanych. Mieszkanie na 
miejscu zapewnione. Oferty z 
życiorysem sk ład a ć — ,, Głos 
Wielkopolski" no; 12992.

Wolne posady 12888

Rutynowany księgowy-bilansa. 
sta potrzebny zaraz. Przę­
dzalnia Włósia i Rószamia 
Lnu, Stefan Jasko wski, Ra­
wicz 4-286

Potrzebny technik.kreślarz do 
ia bryki wyr. metalowych. Cf. 
piśmienne z dokładnym ży­
ciorysem, świadectwami szkol­
nymi i ewtl. próbkami pracy 
prosimy kierować do F-my 
„Argo" — Fabryka Wyr. Me­
talowych Poznań - Starołęka, 
ul. Starołęka 19. 12601

Ślusarzy maszynowych do fa­
bryki wyr. metalowych po­
szukujemy zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje: F-m.a , Argo", Fa­
bryka Wyr. Metalowych Po- 
nnań-Starołęka, ul. Starołęoka 
nr 19. 12600

Ekspedientka
z branży cukierków 
potrzebna. Zgłoszenia 
z wnioskiem i życio­
rysem ul. Jarochow- 
skiego 30a m. 6 godz. 
6—7 wiecz. 12953

Murarzy, robotników przyjmie 
od zaraz P. S. B. — Armii 
Czerwonej 12. 12971

Ucznia i czeladnika ślusarskie­go przyjmę od zaraz. St. Ró­
żańska Poznań, Strzałowa 6, 
warsztat ślusarski. 12949

Xrawców, krawcowe, samo­
dzielne siły na kostiumy, pła­
szcze. Posada stała, opłata 
najwyższa. Przyjmie Stanisław 
Szymański, Wrocławska 3.

12863

t OGŁOSZENIA DROBIĘ_ _ _ Konto; Bank
V — 4499 ia— «— / w « z m a m vr / w an— „Społem" nr 8
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-noej rano do 13-tej w «obotv od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
przv u* Wyspiańskiego 10 I piętro — Tel 64-75 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me odpowiada

Monterów samochodowych sa­
modzielnych przyjmę natych­
miast. W. Mańkowski, Staro- 
gród n/Iną. Warsztaty mecha­
niczne. 12898

Gospodyni przychodnia po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia: ul. 
Małeckiego 27 m. 5, między 
4—6-tą. 12755

Teatr Objazdowy: śpiewaków.

nistkę, akomp amatorkę. Of.: 
„Głos Wiełkop.” nr 12775.

Potrzebna zaraz osoba, która 
by poprowadziła samodzielnie 
gospodarstwo domowe łącz­
nie z gotowaniem. Zapewnio­
ne całkowite utrzymanie 
mieszkanie i pensja 1.000 zł, 
Oferty: „Gł. Wlkp.” nr 12804.

Szuka posady

Bufetowa młodsza do pier­
wszorzędnego lokalu potrze, 
bna, Rybaiki 18 m. 9. 13058

Młody mistrz malarski. samo­
dzielny, kawaler, przyjmie kie­
rownicze stanowisko-. Miejsco­
wość obojętna. Oferty ,,Gło« 
Wielkopolski" nr 12938.

Kapelusznik z kartą rzemieśl­
niczą poszukuje odpowiednie- 
go stanowiska ewtl. wspólni c- 
twa. Oferty: Ksdęg. „Czytel­
nik'* nr 6. 12871

Ffleklrycznc
instalacje siły, światła wykonuje

Fa. J. GRŻĄDZIELEWSKI 
Poznań, Wodna 13, tel. 22-04.

Naprawa wszelkich maszyn i aparatów 
elektrycznych.

Potrzebna panienka do dzieci 
z uczciwej rodziny, chętnie z 
prowincji. Dobre traktowanie 
Of. , Glos Wlkp." nr 4-309.

Pończoszniczą maszynkę, dwu- 
cy-liindrową, sprzedam, zamie­
nię na inne przedmioty. Ofer­
ty, Księgarnia Czytelnik, Ar. 
mii Czerwonej i nr 12868.

Czeladnik szewski na repera­
cje potrzebny. St. Niedźwiecki 
Górna Wilda 58. 12807

Poszukuje się solidnego, sa­
motnego magistra farm. z dłu­
goletnią praktyką na stanowi, 
sko kierownika wzgl. dzier­
żawcy apteki. Oferty „Gło« 
Wielkopolski'' nr 12762.

Nauka

Handlowy półroczny kurs wie­
czorowy rozpoczynam 6 maja. 
Prywatne Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka 33.

4-272

Półroczny kurs handlowy za­
pisy: Prywatne Kursy Handlo. 
we Skrzypczak - Jairoszkiewi- 
czowej, pl. Woilttości 2. 12875

Praktyczne Kursy Przysposo­
bienia do kierownictwa przed­
siębiorstw. Zgłoszeń., Trdeusz 
Marweg, Sienkiewicza 10 m. 
3, 14—16, niedziela 10—13.

12705

Palarnia kawy AialecM-Wańsfii
POZNAfl, Szewska 7 — łel. 31-66

Przyjmujemy kawę surową do palenia,
także w drobnych ilościach, pochodzącą z przydziałów.

Kupujemy kawę surową

Krawcowe samodzielne, pierw­
szorzędne siły, praktyką pra­
cowniach krawieckich, na mia­
rowe suknie, potrzebne, ,.Fc- 
mioa". Fredry 4, 12520

Kroju 4 tygodnie. Zamiejsco­
wym stancja. Jeżycka 45, m. 9.

12632

Lekcyj języków udziela dyrek­
torka kursów językowych Ma­
ria Remington, św. Józefa 5, 
m. 5. 12956

Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów. Św. 
Marcin 22, podwórze 10654

Maszyny do pisania: zakłada 
my polskie czcionki (każdą 
wielkość pisma). Na czas prze­
róbki da je my masrynę zastęp­
czą. W. Chrzanowski, Poznań, 
Plac Wolności 2. 10821

Przyczepka 2*/t tony na gu­
mach, w dobrym stanie, wózek 
ręczny na gumach sprzedam. 
Włodarczak, St. Rynek 92, 
narożnik Wronaeckiej. 12715

Biuralistka młoda oraz uczeń, 
nica potrzebne do składu pa­
pieru. Woźna 9. 4-334

Lekcje tańców Adeli Szczur- 
kówny — Jana Szczurka, aleje 
Marcinkowskiego 2a. parter.

12369

J Mydło PRZEDWOJENNEJ 

JAKOŚCI
Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumen­
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pierw­
szorzędnym stanie, rowery, 
maszyny do szycia i pisania 
kupuje i sprzedaje f-a ,,Em- 
ka“, Poznań, Wrocławska 30, 
tel. 26-52. 12284

Jadalnie, sypialnie kuchnie 
najtaniej Magazyn mebli Ma­
rian Żytkowiak. Rynek Śró- 
declu. 11660

Magazyn mebli jadalnie, sy­
pialnie, kuchnie, tapczany, fo­
tele. Stanisław Baaaszyński, 
Półwiejska 20. 11854

Willę pięcao-pokojową ogro­
dem, cena 900.000, sprzeda 
Metelski, św. Marcin 13. 12643

Radioodbiorniki, anody, aku­
mulatory, baterie, żarówki 
najtaniej Radiomechanika, Po­
znań, św. Marcin 25, tel. 12-38.

12166

Szanownym P.P. Budowniczym

oraz wszysikim łask. .
Odbiorcom

życzy:
X Składnica 

C,-5 Mat. Budowlanych 
Arch. - bud. M. Przybył

ustsiu»sB Ljl irtnó. r. Mbim Ss
Poznań, ul. Zwierzyniecka 11 - łel. 63-03

12764

Diesel 68 KM leżący, 220 
obrotów, kompletny, zdolny 
do natychmiastowego urucho­
mienia, do sprzedania. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 12874.

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze. Kochanowicz Ska, 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja). 11825

„Tlen“, Hurtownia Artykułów 
Malarskich i Technicznych. 
Poznań, Ogrodowa 4 — tel. 
31-91. 12568

Kołdry w wielkim wyborze na 
wacie, wełnie i na puchu w 
materiałach ludowych i w je­
dwabnych adamaszkach pple- 
ca „EMKAP, M. Miele® ek, 
Poznań, Wrocławska 30. Wy­
twórnia kołder i Czyszcaalnia 
pierzia i puchu. 11997

Rasowe młode bernardyny. 
Grunwaldzka 62 m. 6, od 17 
do 19-tej. 12610

Kamienicę, 2 składy, parcelę 
1.800 m\ cena 900.000, sprze­
da Metelski, św. Marcin. 13.

. 1,2641

Kamienicę komfortową, dwa' 
składy, cena 2.000.000, sprze­
da Metelski, św. Marcin 13.

12642

Radio adapterem stały i zmien­
ny. Piekary 8a m. 20a, po­
dwórze prawo, parter prawo.

Maszyny do pisania przerabia­
my na układ polski nowymi 
fabrycznymi czcionkami. — 
(Wszystkie rodzaje pisma.) 
W. Chrzanowski, Poznań, pl. 
Wolności 2. 10820

Pierze gęsie, kacze, puch, po­
ściele, kołdry, koce, materace 
poduszkowe, łóżka drabinko­
we dla dzieci, łóżka metalo­
we, meblowe normalne poleca 
,Emkap‘‘ M. Mielcarek. Po­

znań, Wrocławska 30, Wy­
twórnia kołder na wacie, weł- 

owczej i na puchu. Czy- 
szczalnda pierza i puchu. 11996

SKŁADNICA 
Mat. Budowlanych
ulica Zwierzyniecka 11
poleca gips, wapno hydr, 
i palone (w bryłach), 
cement portl., papę, le­
pik, smolę płyty po­
sadzkowe, koryta ka­
mienne itp. 12766

maszyny do szy cia ęraz części 
poleca f-a W. Buchwald, Po­
znań, Ratajczaka 35. 12708

Partie maszyn krawieckich 
sprzeda korzystnie J. Czer­
wiński, Poznań, Mielźyńskie- 
go 16, dom tylny. 12584

Srebrzankę różnych wymiarów 
sprzedam. Narzędzia, wyroby 
żelazne wszelkiego rodzaju 
poleca i zakupuje „Okazja", 
Grobla lb. 12236

Dobermana, psa 10-miesięcz- 
nego, i setkę starterową sprze­
dam — pok. 8, Wyspiańskie­
go 12. 12856

Sprzedam auto osobowe Adler 
Junior. Poznań, Niegolewskich 
16 m, 3. 12873

Nowo otwarta Firma
Składnica Materiałów Budowlanych

ŻABICKI i S-ka
POZNAŃ, nł. Szamarzewskiego 17

poleca najkorzystniej
12916 wszelkie materiały budowlane

Osobiste

Za długi żony mej Joanny Sku- 
bel z domu Strzelczyk nie od. 
powiadam. Stanisław Skubel, 
Junikowo, Budtziszyńska 71.

12914

Obelge, rzuconą na sołtysa 
Jana Deocika z Dziembówka. 
pow. Chodzież, odwołuję i 
przepraszam. Anna Nowak 
Dzdembówko, 4-346

WYROBY STALOWE
Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe 

Maszyny do chleba, mięsa i maku. 
Sprzęty kuchenne. Sita

Zakup Sprzedaż

ST. KARGE
Fosoan, Wrocławska 28/29 — Telefon 24-66
12279 .

Damska ma<szvna do azvcla. 
Oferty: Gł. Wlk-p." nr 13072.

Sprzedaże

Meble różne, nowe — używa, 
ne, komplety, oddzielne sztu­
ki, wielki wybór, okazyj 
Magazyn Mebli. Rybaki 
telefon 49-56 8564

Meble nowe, używane. K. Ba- 
koś, W. Garbary U. 4-307

Ważne dla radioamatorów

i warsztatów radiowych !!!

LAMPY RADIOWE
6A8, 6K8, 6K7, 6Q7, 6V6 i wiele innych, 

odpowiadające lampom ECH3, ECH11,

EF9, EBC3, EL3/11 i wielu innym

oraz

wszystkie serie europejskie

Prostowniki — zastępujące lampy CY2, CYI, 25Z6 

Filmy 16 m/m — kulturalno-oświatowe dla szkół i osób prywatn. 

Odbiorniki wysokiej klasy, aparaty do badania lamp

RADIOEKSPERT
Poznań, Śniadeckich 1, tei. 65-531 ptr. :

Lampy KCI z półkami a xl 50,- 1
12897 J

POZNAN

Meble różne okazyjndj. Ma- 
guzyn Mebli, Rybaiki 6 tfclef.: 
49-56. 8563

Sypialnię ładną, nowoczes-ną, 
i biurko sprzedam. Rybaki 5. 
Stolarmia. Kleparski. 12877

Lodówkę restauracyjną sprze­
dam. Gnządziielewski, Wodna 
1$, Zakłid Elektryczny. 12889

' .... 4

Bielskie
materiały-podszewki

kupuje

W. TROJANOWSKI
Poznań, Św. Marcin 18 

12282

2 wagi decymaloe do sprzeda­
nia. Trzeciego Maja 5, m>. 15.

13010

Maszyna do szycia, pierwszo­
rzędna, wpuszczana, kilim — 
3X2 encyklopedia Michalskie­
go Everta. Wojskowa 20, m. 4.

13007

Spaniol 3-letni, pies biało- 
czarny, 10000 zł. Oferty „Gł. 
Wielkopolski" nr 12993.

Retina II, bardzo dobrym sta­
nie, sprzedam. — Zgłoszenia: 
Fredry 3, Zamysłowska, godz. 
16—16. 12930

Akordeon Hehner, 24 basy, na 
sprzedaż. Wrocławska 38 m. 
34. 12988

Stolarnia — 2 warsztaty wraz 
narzędziami na Łazarzu do od­
dania. Oferty , Głos Wielko­
polski" nr 12975.

Sprzedam platformę na 20 ctr., 
mało używaną. Zgł.: L. Hop- 
pel, Poznań, św. Marcin 6, 
m. 6. 12973

Konia kasztana, 4 lata, rekla­
mowego sprzedam lub żarnie, 
nię na ciężkiego. Zawady 29, 
m 1. 12972

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze kupuje sprzedaje, 
naprawia i przerabia z nie­
mieckiego na polski układ — 
firma ReMa, maszyny bitsrowe, 
Poznań, św. Marcin 5, telefon 
44-07. 12963

Platformę o-gumowaną na 30 
centnarów, w dobrym stanie, 
okazyjnie sprzedam. Rybaki 
4/6, budowa wozów. 12955

tn pianino w do-bryni 
stanie.. Siemiradzkiego 12, I p., 

' ' ' 5. 1(2963

Maszynę do pisania Cardinal. 
E. Sieradzki, Dąbrowskiego 4.

129611

Sprzedam spacerówkę. — Po­
znań, Za Groblą 6, m. 2. 12959

aMaszynę rtzeźnicką, wilk 
sprtz>ed'am. Grottgera 3, m.

12957

Willa uszkodzona, 3000 m1 o- 
grodu przy utl. Libelta. Oferty 
„Glois Włkp." n/r 12950.
Tresowaną wilczycę czarną, 
piec elektryczny, trzy płyty. 
Skryta 8, m. 9. 12948

Restaurację centrum sprzedam 
lub przyjmę wspólnika. Zgło­
szenia: św. Marcin 13, Meteł. 
ski. 1(293 h

tryczną, prąd zmienny, sprze­
dam. Oferty , Głos Wielko^ 
polski" nr 12929.

Radio uniwersalne super. —< 
Śniadeckich 15, m. 10, od go- 
dziny 16—20.___________ 12922
Dzienniki Ustaw R. P. 1919 do 
1938 sprzedam. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 1-2916.

Oddam ca 25 ctr. sadzenia­
ków. Kotowo, ul. Głogowska 

12913
Sypialnię sprzedam, nowocze­
sna, jajsma, cena 28 tys. Szy­
mański, Strumykowa 8, m. 6.

1379K
Papę dachową wysyła na pro­
wincję K. Szych, Poznań, Ba­
torego 3, teł. 35-19 (obok Izbv 
Skarbowej). 12679

ykonuje wszelkie naprawki, 
przeróbki, oraz obrączki ślu. 
bne. Przyjmuje zamówienia z 
prowincji. Władysław Pliszka, 
św. Marcin 16. m. 11, III ptr.

12617

Maszyna do szycia krawiecka, 
w dobrym stanie. Lodowa 18 
m. 8. 12633

Pianina najkorzystniej w fa­
chowej firmie, istniejącej 49 
lat. Drygas, Skarbowa 15.

1310Ó

LOKALE HANDLOWE
i mieszkania w nowobudującej się kamienicy 
ulica św. Marcina blisko Sew. Mielżyńskie-o
powainym reflektantom z kapitałem

do wynajęcia. 12296

Oferty „PAR" ul. Ratajczaka 7 pod 4.303

uchylne, tzw. automatyc 
ne precyzyjne dla przi 
mystu i handlu, otaz o< 
ważniki poleca i kupu

Remont-|ułtoge-przebudow
JE FIGl tSKI

P O Z N A H, ul. Fredry 2, tel. 2S-5S

WAGI
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Sprzedam kamienicę na Sta- “ 
wacktago aa 3 miliomy zł, po­
życzka B. G. K. złotych w zta- 
cie 40 tysięcy. Ofert v . .Gtas 
Wielkopolski" nr 12983.

z wszystkich dziedzin wiedzy
nowe i używane
**«P» Nuty

Księgarnia F. Czekalski
Poznoń, Podgórna 7, ul. 35-46

Hartownia galanterii — Feliks 
Asrdc. Łódź. Nowomiejska 5, 
tel. 156 -15, poleca swoje to­
wary po cenach niskich. 4-281

Nuty na fortepian okazyjnie. 
Dąbrowskiego 55/37, m. 17.

Kupuję kocie stałe na rzeź 
Płacę najwyższe ceny. Samo 
chód transportowy do dyspo 
zycji. Rzeźmctwo końskie Ig. 
Nowak Poznań, Górna Wilda 
26 tel. 21-10 i 21-11 10781

Woski wszelkiego rodzaju, pa 
rafioę. stearynę, terpentynę 
barwniki w każdej ilości ku 
puje „Bewi". M. Focha 137 
tel. 64-85. 11995

Rowerowe części i przybory.
.Start", św. Marcina 66'67, 

obok kina, w podwórzu. 12332

Willa Solaczu 750 000. Oferty 
,.Par", Ratajczaka 7, pod 
4.456. 13048

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, żarówki kupuje Radiome­
chanika, Poznań, św. Marcin 
25, telefon 12-38. 12167

Kamienica Śródmieściu bez 
długu, 1 300 090 wpłata 500 000. 
Oferty „Par", Ratajczaka 7, 
pod 4.455. 13047

Maszyny do pisania, liczenia 
powielacze, artykuły biuro v< 
kupujemy. Kochanowicz S«a 
pLac Wolności 13 (obok 3-gc 
Maja). 21851

Maszyna do pisania tanio, sil­
niki elektryczne na sprzedaż. 
Informacje: Skład BegaTnzi- 
strzowski, iw. Marcin 19.

13035

Włos koński, szczecinę słomę 
ryżową, trawę morską kupuję 
Płacimy najwyższe ceny. Em- 
po, Poznań, Czantoria 1. 12372

12861 Kajaki
dwuosobowe regatow-e .

„ turystyczne 
jednoosobowe regatowe .

„ turystyczne 
wiosła kajakowe . . .

Stocznia Łodzi
BRACIA BĄKOWSCY 

Poznań-Rataje, Wioślarska 71 
(Rusałka)

5200—9100 
2 300—6 900 
4 500—6 300 
1900—6 000 

180— 530

Parcela — 2000 ms, Dębiec, 
420 000. Górna Wilda 59, mu 13.

Materace i dreliszki. Pertek, 
Wrześniewicz, Ratajczaka 7, 
1 ptr., telefon 36-31 13023

Kupuję futra, lisy, ubrania, 
płaszcze, kos tii urn. suknie, 
materiały bielskie, bieliznę. 
Poznańska 24 (sklep) 3. 12235

Woski wszelki ego rodzaju ku­
puje „Meta", Górna Wilda

Krawaty w dużym wyborze
poleca Wytwórnia Krawatów 
..Atom", Łódź, Narutowicza 
nr 41. 4-330

Kupie każdą ilość alkoholu 
metylowego i esencji octowej. 
Św. Marcin 13 ni. 19, 12413

Sprzedam aptekę
prowincjonalną (koncesja sprzedażna) w małym miasteczku 
woj. krakowskiego — magistrowi, dysponującemu poważną 
gotówką. Oferty kierować: „Głos Wielkopolski"

Kupna

Dentystyczne artykuły kupu­
je i sprzedaje „Dental", Szra­
ma i Kapozyńska Poznań, uł, 
Fredry 3.' 10181

Kalafonię, glicerynę, woski, 
terpentynę. kauczuk kleje 
szewskie i stolarskie, żelaty­
nę, oleje, tłuszcze, farby, la­
kiery. pendzle — oraz wszel­
kie chemikalia kupuje Hurto. 
wnia Drogeryjna, Posnań, Pół­
wiejska 39. telefon 19-63. 9227

Kupujemy wszelkie artykuły 
apteczno - drogeryjne Spół­
dzielnia Farmaceutyczna Po­
znań, Masztalarska 8a, teł. 
26-43. 26-44. 10044

Węże parciane, gumowe, me­
talowe kupuje .rHatech", 
Marcin 65. 10484

ZNACZKI POCZTOWE 
szczególnie większe obiekty 

kupuje stale 13038 
Dom Filatelistyczny J. Witkowski
Poznań, Sw. Marcin 18,1. p.

Pasy skórzane, parcńaue, gu. 
mowę, kupuje stałe „Hatech", 
Marcin 65. 10480

Kupię maszyny cholew karskie 
słupkową i leworamienną, — 
Zgłoszenia-: Osuch, Kościan, 
Pierackaego 1. 12499

Narzędzia nowe stolarskie, 
ślusarskie, kowalskie, kupuje 
stałe „Hatech". Marcin 65.

10482

Suknie
bluzki, bieliznę damską, 
pończochy, oraz artykuły 

dziecięce poleca

S. Kaczmarek
Poznań, uL 27 Grudnia 12 
12168

Kolejkę elektryczną , Markld- 
na" duży model kompletną 
kupię okazyjnie. Oferty: ,,G" 
Wielkopolski" nr 12522.

Gazę młynarską, siatki dru­
ciane ocynk., mosięż. narzę­
dzia . i przybory młynarskie 
kupuje — sprzeda j« ” 
soyny Młyńskie P
Chełmońskiego 4. 12555

Szelak,

„Orion". Poznańska 12. 12594

barwniki, wszelkie 
terpentynę kupuje

Elektryczne wżer tarki, szłł 
fierki, motory kupuje ..Ha­
tech", Marcin 65. 10483

Konie na rzeź kupuje W. Zgo­
ła, Masztalarska 8, teł. 20-20

12410

Ktiażki enkołne. naukowe po-
maściowe, księgozbiory ku- 
poje Księgarnia Gier czak a 
Poznab, G. Wilda 59. 12486

Ciągnik 28 do 40 HP zwinda
X^.ŁupimT- T‘

znański.
pow. po-

Uprzywilejowany inwalida ka 
kiosk lub przystąpi d< 

_________ 12639

Fortepian krzyżowy kopie. 
Oferty cen, ,.Gło« Wielko, 
polski nr 12805

Karki wodociągowe wanny,
:ece kąpielowe kopi Koska 
ominikańska 5, teł. 53-90. 
______ 12891

Halio, uwaga! Lampy radiowe 
kapuje: i przyjmuje do bada- 
ma ,.Emka**, Poznań, Wro­
cławska 30, tel. 26.52. 12285

spółki. Zgłoszenia:

Dentystyczne artykuł, kapuje 
. .przedzie ..Deatal", SzĄm. 
i Kapciyóaki. Poznań. Fredry 
" 3 13039

Kopie szafy, łóżka stoły oraz 
sana meble, mogą być nawet 

Oferty , ,Gtac 
12790.

Odznakę 19 Pułku Ulanów w 
Ostroga j Szkoly»Podcbor,- 
^•ch Rezerwy Kawalerii w 
§™^*8d2U kupię. Oferty , Gł. 
wielkopolski ‘-w 12857.

12635 W^S^fci-

Zamiana
Obok dworca zachodniego dwa
" - pokoje używalność/, ku-

i łazienki (gaz) zamienię 
3 pokoje we mieszkanie.

„Głos Wielkopolski" nr 13071.

U1J)
Wspólnika dobrego fachowca 
do prowadzenia restauracji. — 
Meteirki. św. Marcin 13. 12644

Wolne lokale

Mam lokal handlowy w cen­
trum. Przvjmę przedstawiciel­
stwo artykułów perfumeryjno- 
mydlarsktah lub inne propo­
zycje. Oferty „Głos Wielko­
polski" v 12942.

- duże ubikacje suterenowe 
front, nadające się na skład
— cele przemysłowe do wy. 
dzierżawienia za zwrotem ko­
sztów remontu. Adres w ska­
żę , Głos Wielkopolski" nr 
12918.

Sztandary
chorągwie, paramenta, bieliznę kościelną 

poleca znana od 30 lat firma

Kędzierska, Poznań - Górczyn

ul. Zgody 2C przy kościele, dojazd tramw. 4i5
12947

l - po k o jowego wygodami 
rukuję. Warunki podać.

Anto — elektryczne i DtaseTa 
części kupuje M. Grass. Po- 

uł. Dąbrowskiego 98, 
13006

Domek na przemysł mniejszy 
śródmieście 3 piętrowy cał­
kiem wolny remont mieszka- 
i zamienr.ę na domek ogro­
dem Oferty Gło« Wielko­
polska nr 12911

Sprzedam kawiarnię przy Dą 
browikiego, nada je się na lo­
kal handlowy każdej bronżv 
Oferty „Głoe Wielkopolski- 
nr 12828

Szukam pokoju za wynagro­
dzeniem lub z meblami, mogę 
meble odkupić, okolicy Ła­
zarz. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 12952.

Na Wildzie odstąpię ubikację 
10X5 na warsztat zwrot re­
montu. Oferty ,,Gł©« Wielko­
polski" nr 12789

Potrzebny pokój pusty wzglę 
dnie maleńkie mieszkanie L 
wygodami. Oferty, „Głos 
Wielkopolski" nr 12936.r *«"■**. polski nr 1Z789.

* DOM RADIOWY Zygmunt KOLASA
°0Zm, św, Marcin 45 a, teHon 39-56

Zakup i sprzedaż radiood­
biorników i lamp radiowych

NAJWIĘKSZY W v

P o 1 e c <_
Radioaparaty zmienne, uniwersalne, bateryjne 

Płyty gramofonowe
13031 Warsztat napraw

Ubrania, płaszcze męskie — 
wiosenne, marynarki, spodnie, 
materiał ubraniowy kupuje — 
Wodna 21, skład odzieży. 12404 Maszynę do liczenia, pisania, 

kupię. — Oferty: Księgarnia 
, Csytelnika", Armia Czerwo­
nej 1 pod nr 10. 12999

Meble stare (ntasosnowe), bu. 
fet, szafę, szytamierkę, łóżka 
masywny dąb, jesion itp. ku- 
Pte. Oferty: Księgarnia ,,Czy­
telnik", Armii Czerwonej 1 
pod nr 13. 12996

Motocykl, 250—350 cm, w bar­
dzo dobrym stanie, kupię, — 
Zgłoszenia ustne lub pisemne: 
Fredry 3, Zaany sta wska . 12991

Dom wzgl. willkę, óo 10 mórg, 
powiatowym miasteczku, ku­
pię. Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 12986.

Kupię zaraz lampę radiową 
Lowe’go 2 HMD. Oferty „Gł. 
Wielkopolski" nr 12974.

Kupię płyty do pieczenia 
wafli. Oferty: Księgarnia Czy­
telnik, Armui Czerwonej 1 
nr 17. 13057

Hulajnogę
mówkę kupię. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 12943.

Unieważniam zagubioną kartę 
rejestracyjną RKU na nazwi­
sko Stefan Jes«a, Dąbrówka 
Ludomska. 12927

Unieważniam zagubione za­
świadczenie rejestracji wyda­
ne przez RKU P, Poznań na 
nazw isJoo Jan Drajercza k.

Unieważniam legitymację służ­
bową nr 533, Seria L, wysta­
wioną przez Wojewódzką Ko­
mendę M. 0. Poznań na na­
zwisko Stefan Konczal. 4-339

Ob. Henryka Zwiee^e

“1. beramowickiej Je 
•Mi do r-Jowe™.

Wył^ó^i?od^7

P. Głogowski
Poznań, ul. Wrocław,k, «
Telefon 27-07

poleca po cenad, 
najniższych

Spodnie 
Ubranka chłopinę 
O^iież zawodowy

Różne
Kołdry watowe, puchowe ac 
ue wykonuje, star, 
b 1 a, szy bko so Jidnae. Imńlar* 
sza pracownia kołder R^~ 
pułiska. Wielkie Garbary^

993$

kupuje, 
prostuje, sprzedaje ?

T. CZAJCZYŃSKI £
Dąbrowskiego 89

Ubrania, płaszcze 1 nosaun: 
wykonuje pierwszo rzędnie f«- 

^rzYbybld, 
10707

—- Stanisław
Marsz. Focha 86.

Zamienię 2Vi pokoje łazienką 
używ. kuchni na 3—4 pokojo­
we mieszkanie. Zwrócę wszel­
kie koszty. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 13003.

Dwupokojowe komfortowe za. 
maemię na takie lub większe 
z ogródkiem. Szwajcarska 5

_____  12951

Mieszkanie 2 pokoje kuchnią 
śródmieście, zamienię na 3 
pokoje z osobą zajmującą mie­
szkanie Spółdzielni. Budowla­
nej Polskich Urzędników Pań. 
stwowych. Oferty . Głos Wiel­
kopolski" nr 12833.

Szukam mieszkania 2-pokojo­
wego wygodami oraz z piwni­
cą lob garażem nadającym się 
na magazynek. Dzielnica obo­
jętna. Oferty „Głos Wielko­
polski'' nr 12545.

tanki,

:zuka 1—2 pokoi, naj. 
okolic-a szpitali Pnze. 

— e Pańskie — Elźbie- 
Oferty: ,Gtas Wdelko-

polski" nr 12923.

Dzierżawy

Kupno, sprzedaż, naprawa
MASZYN BIUROWYCH

to sprawa zaufania
i specjalność firim-

PIOTR PIEPRZYCKI 
Poznań,

al. Marcinkowskiego 26 
w podwórzu, tel. 23-62.

1 pokoik------r___ _
nię na pokój kuchnią 
płatą. Adres wskaże 
Ratajczaka 7 pod 4.433

12558

piwnicą ża rni e -

Lokalu handlowego w Śród- 
mie.ciu, możliwie z wystawą 
i składnicą, dla poważnego, 
dobrze zaprowadzonego prze­
mysłu maszyn i innych spo­
żywczych fabryk. Ewtl. przyj- 
mę wspólnika z większą go­
tówką. Oferty „Głos Wielko­
polski" nir 12554,

3—4 pokoi poszukuję w Po­
znaniu, Przejmę remont ewtl. 
zamiiana na piękne 5-pokojo­
we w Gdańsku — Wrzeszczu. 
Pośrednictwo wynagrodzę. Of.

Par", Ratajczaka 7 — pod 
„4.394". 12709

Mieszkania 2 pokoje z wygo­
dami na Sołaczu lub Ostro­
rogu poszukuję. Zwrrócę lub 
przeprowadzę remont. Adres 
wskaże: „Gł. Wlikp," nr 12744.

PMDUIE ZJEDD0C2EIIIE
Przemysłu Piwowarsko - Słodowniczego

REJONU ZACHODNIEGO
BYDGOSZCZ 

Zbożowy Rynek 9 — Tel. 18-36 i 17-36 

poleca swoje wysoko - gatunkowe piwa:

„ZDRÓJ WIELKOPOLSKI' 
„IMPERATOR"
„KARAMEL"
„KOZIOŁ"

Piwo grodziskie.
Oranżady,

Limoniady

(jasne)
(c:emne)
(słodowe)
(ciemne-pe/ne)

Dentystyczne przybory kupuje 
—• sprzedaje Pawlicki. Kra­
szewskiego 19 — teł. 66-74.

Cyrkle, suwaki, przybory ry­
sunkowe, papiery, ołówki ku- 
■uje Księgarnia Gierczaka, 
oznart, G. Wilda 59, 12485

Ktokolwiek Mldzial... 
laglnionego w Poznaniu 

Bogdana Muszyńskiego
kupca lal 29 (ur. ,9. 12. 1915 w Strzelnie), 
w osłałnich dniach stycznia 1945 r., czyli 
w okresie walk w Poznaniu, proszony jest 
uprzejmie o nadesłanie nawet najdrobniej­
szych wiadomości pod adres:
Stanisław Muszyński Strzelno,ul. Sw. Ducha 5

woj. poznańskie 11934

Tapczany
luksusowe z automatycznym 
otwieraniem, fotele, tapczany 
higieniczne, materace

Urzędnik gosp. obejmie na- 
tychm. dzierżawę gospodar­
stwa z inwentarzem żywym 
i martwym w okolicy Pozna­
nia. Of.: „Gł. Wlfcp." nr 12751.

400 mórg bez inw csntartzia — 
3 łata ’ darmo wydzierżawi — 
Juska., Poznań, Kordeckiego 
nr 26. 113939

Wydzierżawię ewentualnie ku­
pię gospodarstwo z in wenta.

0{eriy-Wnelkopolska nr 12958. 
Unieważniam kartę RKU Do 
maichowo, pow. Gostyń, na 
nazwisko Henryk Nowak.

4-347

Zcruby
Michalina Grabowska z Kartuz 
unieważnia swoje dokumenty 
zgubione w pociągu Samocin— 
Bydgoszcz. 12669

Zagubioną kennkartę i kartę 
rejestracyjną na nazwisko 
Ignacy Skóra — unieważniam.

12761

Skradziony dowód tożsamości 
PKP nr 152/VIII na nazwisko 
Fnan.oi.szek Tomczak — unie* 
ważniam. 12769

Zgubiono suięzkę czarną spa.- 
“ Belkę park Soła cza. Odda.

cę wynagrodzę. Nad WierZ- 
bakiem 15. 12997

Zgufcfi dckumenty na n-a-
.......... .. Stefan Jandiszewski
RKU i kartę rowerową unie­
ważniam. 12987

Pióro wieczne, wypożyczone 
-■oibofę, trzynastego, na pocz-

. Przy Pocztowej, proszę 
zwrócić. Przecznica 9 m. 8.

12981

Unieważniam zagubioną kartę 
rejestracyjną nr 3577 na na­
zwisko Tadeusza Nowaka z 
Ziemlima, pow, Gostyń. 12977

Unieważniam zgubiony dekret 
emieryŁailmy, wystawiony przez 
Izbę Skarbową w Poznaniu, na 
nazwisko Karo lina Kaczorów - 
ska z Opalenicy. 12933

Setkę na chodzie, dobrą. Of. 
,,Gło« Wielkop." nr 12937.

Kajak kupię. Oferty z ceną 
„Głos Wielkop." nr 12928.

Kupię
do dziesięciu uli 

z rojami pszczół
Oferty z podaniem ceny 
do „PAR" Poznań, Rataj­
czaka 7 pod 4.419. 12901
Dom wizgi, willę z ogrodem w 
Poznaniu kupię. Oferty , Par", 
Poznań, Ratajczaka 7 — pod 
4.431. 13024

Płaszcz zielony męski lodyno- 
wy lub kurtkę kupię. Wro-- 
naecka 17, m. 4. 12912

Miernicze instrumenty, taśmę 
stalową, maszynkę do, kicze- 
naa, kuipię.. Oferty: Księgami® 
„Czytelnik", Armii Czerwo­
nej 1 pod »r 12869. 12869

Kopię mundur, płaszcz, czap­
kę wojsk. Łub oficer. Oferty 
po świętaeh ,,Gło« Wielko­
polski" or 12776.

Kupię tapczan używany, 
woczesny dywan perski. 
„Par", Ratajczaka 7 
4.450. 1Q

Zamienię 3 pokojowe mieszka­
nie komfortowe w Katowi­
cach na taicie lub większe w 
Poznaniu, ewentualnie Stara- 
łęce, Dębcu. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 12667

3-pokojowe mieazkame z ku­
chnią, frontowe, słoneczne, w 
śródmieściu, zamienię na h—2 
pokoje z kuchnią. — Oferty 
„Par", Ratajczaka 7 pod 4.358,

12585

Pieniądz

200 tys. — dypl. handlowiec
przystąpi jako apólnik do 
prz edsi ę biorstwa przemy sło - 
w ego, handlowego. Oferty z 
podaniem bliższych danych do 
„Głosu Wielkopolskiego" nr 
12944.

Lokalu handlowego poszukuję 
od zaraz. Oferty: „Głos Wiek 
kopolski" nr 12687. E. Kromczyrtski

Mieszkanie 2-pokojowe z ku­
chnią, dom remont, ewentl. 
odstępne. Oferty: „Głos Wiek 
kopołski nr 12884.

Poszukuję 1—2 z używalnością 
kuchni na dwie osoby może

Szukam 3—4-pokojowego willi, 
przy ogrodzie, parku. Zwrócę 
lub przeprowadzę remont. Of.: 
„Głos Widkop." nr 13001.

Poszukuję składu w Gnieźnie, 
Chrobrego ewentualnie War­
szawska. Oferty składać: 
Gniezno, Redakcja „Lech" 
nr 250. 12979

...a jednak przekonałem się, że 
najtaniej w f-mie

ul. WROCŁAWSKA 13
„RADIOMAU

Telefon 22-52
radioaparaty, lampy, maszyny do pisania 

i liczenia, termosy, żarówki, kamyki, 
naczynia szklane

Ul 12903

|°Ł ł,,ł,nł\, WyspŃuiskitffo 10. L ptr. TeJtfioo 64-7S. Komto PKO V-«99, Bank Spotem or 8
(•fcooammrt, poiedynoec efcemplarzc ! kolporterzy) - Poooad, ul Bukowska 3. Telrtoat 78-M

Konto PKO V-44OO, Baok Spotem nr 25
Reńakto, „one.ny pneyimui, w .odnkaaeh od ,3.^ n_M

Nadesłanych rękopisów redakcja nae zwraca 
Tełeion redakej, 62-70 (noony) 67-14. TeJełon Dyr. EMej.tory 64-75

Cennik ogłoszeń:

Poznań
św. Marcin 47

w pobliżu ul. Kantaka
 12169

Unieważniam skradzione do­
kumenty , kartę rejestracyjna 
RKU nr 2652/45, oraz dowód' 
osobisty na na-zwisko Wiktor 
Adamski, Dąbrówka Ludom- 
^a.____ 12926

Unieważniam skradzioną leg<i- 
, — RTPD w 
nazwisko An-

Unie ważniam skradzione po 
licyjue zameldowanie Henry­
ka Gndewos kiego oraz kartę 
rejestracyną, świadectwo uro­
dzenia i legitymację służbową 
wystewwną przez Wydział 
Wojewódzki Poznański na na­
zwisko Helena Gniewoska.

Zagubioną kartę rejestracyjną 
na nazwisk© Zygmunt Gołę­
biewski, ur. 11. 11. 1920, wy­
stawioną przez RKU Szamo­
tuły, uuieważnaam. 12909

Znaleziono zegarek damski w 
pociągu z Międzychodu do 
Poznania w dntiu W. 4 
naoo. Zgł.: J
Mnichy, pow.

Jerzy Ćyberski 
sw. Międzychód.

wtammrtMta,,.,.,. w,a...,.,. .C,r. »p,.u„,Wotoh.

Unieważniam zaświadczenie 
rejestracji wojskowej, wyste. 
wconc prz-z RKU Konin na 
nazwisko Celestyn Kinecki,

7. 4. 1915, syn Michała 
- Józefy, zamieszkałego w 
folw. Młodojewc, pow. kon;ń- 
skiego. 4-338

Unieważniam zgubione doku­
menty i świadectwa oraiz 
kartę rejestracyjna RKU Sza- 
motuły na nazwisk© Michał 
Makowski, Rogoźno, Mata- 
szkolna 6, powiat obornicki.,

4 340

Unieważnia się zjaiświadczemie 
rejestracji wojskowej wysta. 
wionę przez RKU Konin na 
nazwisko Marian Kinecki, ur. 
3. 4. 1911, syn Michała i Józe­
fy., zamieszkałego we wsi i 
gminie Młodojewo, powiatu 
konińskiego. 4-337

Dom Filatelistyczny 
Jan Witkowski

POZNAN 
św. Martin 181. ptr. lei. 27-81
Zakup — Sprzedaż

znaczków i przyborow 
filatelistycznych.

uiki,

Unieważniam zgubione dowo­
dy toż saanośoi 2 koni na na­
zwisko Wawrzyn Stoinzaik, 
Grudna, pow. Nowy-Tomyśl,’ 
oraz kartę rejestracyjną RKU 
Szamotuły i karto rowerową 
na naizwdsko Jan Śtairzak. ur. 
5, 4. 1924 w Grudnej. 4-336

Unieważniam zgubione doku­
menty, jak również zaświad­
czenie wojskowe, w^.-stawi-one 
przez RKU Radzyń-Lubelskie 
na nazwisko Roman Szkodziń 
skś, Kruszewo, pow. Czara 
ków. 4.329

Poszukiwania

Roman Masłowski poszukuje 
rodziców zamieszkałych da­
wniej w Naprzycach, powiat 
Września. Wiadomość proszę 
kierować: Bartkowiak, Strzał­
kowo. tartak, pow. Września.

4-24Ó

Orłowska Aleksandra poszu­
kuje syna Michała. Gdynia- 
Grabówek, Mikołaja 52. 4-331

Kto może udzielić wiadomości 
o Tadeuszu Lewińskim, urodź. 
19. 6. 1917 r. w Poznaniu 
przebywającym do stycznia 
1945 r. w Bergen-Belsen iu 
Bergen-Belsen, Krs. Celta (20) 
Aufeuthaltslager Nr 2796, pro­
szony jest o jakąkolwiek wia­
domość na adres: J. Kolińska. 
Poiznań-Górczyn,, Kopanina 17 
tn. 2, lub Szczecin, Jagielloń­
ska 96 m. 6., Lesdńska P. 
Koszty zwrócimy. 12748

Haftoplis wykonuje pkao-™.
n-.e. hafty, roereżkę. oirętk,. 
obciąganie guzików i dzjurelT 
Poznańska 28Z3C 1081?

Psycho-Grafolog określa cha­
rakter, zdolności i przezna­
czenie. Poznań. Jagiełły 5f 
m. 3. Godziny przyjęć 14—18*

_____________ 10573
Trwałą ondulację wvkonują 
pod gwarancją. Zakład Fry­
zjerski Szamarzewskiego 1.

12867

Statacnia
^Rudoudana

wykonuje, drzwi i okna 
na zamówienie

Sokołowska i Ska
Winiarska 29 e 
telefon 48-39

Wypniycię ps.a (lemier 
oka,). Karwowskiego 5a nt, 13

1094
Kto obejmne admroniistrację 
dom u? Wierzbięoicę 16 m, 8,

Dziewczynkę od 5 Łat na wł«.
sue lub wychowanie wezrai 
bezdzietni. Oferty: 
Wielkopoliska" nr 12967.

Sierotę, dziewczynkę, przyłą 
czę do rodziny. Oferty, . ~ 
Wielkopolski" nr 12966.

Pracownia Gorsetów — Ann; 
Herman z Wars>zawy, poleci 
pasy, biustonosze, pasy lecz 
n-icze, najnowsze modele 
Poznań, Wder-zbięcioe 3C

Trwałą ondulację ____
pod gwarancją. Każdy wł© 
najnowszymi aparatami. Si 
Koc'ałkowskj, św. Marcin 6 
(dawniej ul. Grobla 28). 1291

Lodówki
nape łniam g a zem chlor- 
metyl - amoniak - kwas 
siarkowy - DichlorfliBor- 
metan. Wytwórnia części 

zamiennych
„Jonizacja", Poznań,

Długosza 24 (Jeżyce)
12412

Poznaj siebiel Grafolog oipisz 
twój charakter. zdolność 
przeznaczenie. Nadeślaj prób 
swego pisma, datę urodzeni' 
i pięćdziesiąt zł. Szczęśniak 
Pleszew Wlkip., Malińska 1

4-31'

Pracownia gorsetów polec 
b lustonosze, pros t o I rzy mac® 
dla dzieci, pasy na ciążę - 
praca solidna. Wanda Kęciń 
ska, Sienkiewicza 3 m. 
(Jeżyce). 1284

Klinika lalek. Wszelkie naprę 
wy lalek oraz peruczki wy 
konuję. Słowackiego 34. 126<!

Uwagal Wszelkie papiery - 
pergaminowe inne — toreb! 
“lapierawe kupuje Edrnun 
-Coska, Dominikańska 5. te1« 
fon 28-09. 1302

CHLUBA POLSKIEJ PRODUKCJI

Jiundacin. (jinąu.

Siuiucha Jdu&oiua

£ikiec TTlonastiąue.
3-392

Wiśiuóuińa Złota
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